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I: 
O WZAIEMNEM NA SIEBIE WPŁYWIE 
$ rolnictwa i rękodzief. 


Rozprawa J..J. Ptechtla, Dyrektora cesarskiego Instytutu 


polytechnicznego w Wićdniu. 


= prawdy, na zupełnie naturalnych, 
1 iasnych opićraiące się zasadach, i dla tego 
luż od dawna poznane, są także i pod względem 
swoich szczególnych w praktyce stósunków , do 
tego stopnia w społeczeńskićm życiu rozpostar= 
temi, iżby dobroczynne ich działanie, w samém 
Powszechném przekonaniu bezpieczną miało 
| dla siebie rękoymią. Przesądy i źle zrozumiane 
względy osobiste nader często ciemnościanii po* 
a 2? prawdziwe przedmiotów widoki. „adj 

W czasach; kiedy rozdwoione stronnictwa 
u n =] + 


. 
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ze swoiemi poddaią się mniemaniami, nie raz to 
wszystko, co sobie iest nayprzeciwnieyszćm, wcią- 
gamy w ten wir namiętności i oceniamy rzeczy 
przemysłu i handlu podług widoków, które dla 
oboyga zupełnie są obcemi. 

Jeszcze od czasu do czasu głośno obiawiaią się 
zdania: «to państwo iest kraiem rolniczym; nie 
potrzebuie żadnych rękodzielni. Rolnictwo iest 
zródłem narodowego maiątku, na któróm wszy- 
stkie siły państwa mocno i trwale polegaią. Rę- 
ce, które się rękodziełami zatrudniaią, mogą bydź 
obrócone do roli, a pomnożona produkcya spra- 
wi: iż sękodzielnych wyrobów dostarczą obce 
państwa, których ziemię, co do urodzayrości, 
skąpićy przyrodzenie obdarzyło, i raczćy na pań- 
stwo rękodzielne skazało. » s 

Kiedy iakie państwo lądowe, narzucony sobie 
przez odporne stósunki, systemat zakazowy roz- 
szćrza i obostrza, odzywa się znowu do niego 
w gazetach angielskich głos: « Czemuż niepozra= 
iecie własnego interesu? Przyrodzenie przeznaczyło 
wam rolnietwo, obdarzywszy Was urodzayna ziemią: 
a wy teraz chcecie bydź rękodzielnym sraiem, i 


trwoniąc pracę i kapitał, wydawąć płody, któ 


rych my wam tanićy i lepszych dostarczyć mo- 
żemy!» Powiedziawszy to ulotnie, zapominaią, iĉ 


kray, kiedy na swoię potrzebę towary wyrabia, ` 


deszcze nie iest rękodzielnym kraiem, i że Angliia 
trzymając się swoiego bilu zbożowego, iest także 
kraiem rolniczym i rękodzielnym razem. 
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-Nie tyle z ogólnych i oderwanych (abstrakten) 
zasad, iak raczćy przez rozebranie na cząstki 
przedmiotu, przedsięwzięliśmy tu naturę wzaie* 
mnego na siebie wpływu rolniczego i rękodziel- 
nego przemysłu *) wraz z wypadkami w ich zastóż 
sowaniu,, roztrząsnąć, ograniczaiąc się na Ściśtiio= 
nym rzeczy wywodzie, iakiego nam zakres nie 
Lieyszćy rozprawy dozwala. 

Jeżeli uważamy kray iaki tak pod względem iego 
własności wewnętrznych, iakotćż pod względem 
wzaiemnych z innemi państwami stósunków, a mia- 
nowicie: bogactwa, siły umysłowćy i fizycznćy, i 
Wszystkich tych zalet, które mu w rzędzie państw 
właściwe mieysce naznaczaią; okazuie się, iż iego 
Potęga gruntuie się iedynie ma liczbie i przy* 
miotach? ludności. Zkąd wypływaią prawdy na= 
Stępuiące: 

1) Z pomiędzy dwóch kraiów, maiąćych równą 
powićrzchnią ziemi i równą ludność, ten iest 
bogatszym i potężnieyszym: w którym lud na 
Wyższym stopniu moralnego i rozamowego ukształ= 
cenia zostaie. 

2) I2 obok iednakićy liczby i przymiotów lu= 
dności, ten kray iest potężnieyszym: w którym 
Się ludność na mnieyszćy powićrzchni ziemi ü+ 
trzymuie. ą i 


) Pod rękodzielnym pizemtystem rozumić się tu i handelt" 
` Ory z tamtego powstaie, 


SER 


2) Iż przy iednakićy powićrzchni ziemi i ię- 
dnakićy ludności, ten kray iest bogatszym, i 
przez swoie wewnętrzne urządzenia szczęśliwszym, 
w którym lud przez pracę naybezpiecznićy i 
naywygodnićy żyć może. 

Więc wśród iednakowych stósunków względna 
ilość naturalnćy ludności kraiu iakiego iest miarą 
jego pomyślności. Ludność ta stósuie się dot wie- 
lości gotowych środków zarobkn, i do fatwości 
korzystania i wynalezienia nowych, ieszcze nie- 
wyczerpanych. Powiększanie się zatćm ludności 
w kraiu, iest znakiem powiększaiącćy się iego 
pomyślności tak ogólnćy, iakotćż i szczególnćy; i 
nawzaiem: naturalne ubywanie onćyże Oznacza 
zmnieyszanie się pomyślności; gdyż takie ubywanie 
inaczćy sprawionćm bydź nie może, iak przez po- 
większenie trudności w wynalezieniu sposobów u- 
trzymywania się przy zwyczaynćm sił użyciu. 

W dalszym ciągu ninieyszćy rozprawy iasno się 
pokaże, iż wielkość ludności iest koniecznym wy- 
padkiem wyższego udoskonalenia w rolnictwie, 
obyczaiach i kunsztach. 

Naywiększa zatém ludność, iaką pewna powiérz- 
chnia ziemi pomieścić może, przy naylepszym by- 
cie i bezpieczeństwie każdćy poledyńczóy osoby 
w ićy stanie, oznacza stósunkowo naywiększą potę- 
gę wewnętrzną i zewnętrzną każdego kraiu. 

Rozważmy więc, czyli taki stan może bydź 
sprawionym tylko przez samo rolnictwo, lub przez 
nie nayszczególnićy: czyli tylko za pomocą prze- 
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mda? so s pre sło pr 

ym na siebie wpływie wzaiemnym? a 
w tEn czas natura tegoż wpływu i iego wypadki 
same się nam obiawią, 

„Zastanówmy się naprzód nad kraiem, iaki so- 

ie zupełnie w rolniczym stanie wyobrażamy, 
W którym się cała ludność, tóy nawet nie wyłą- 
Czaiąc, co ubocznie innym także trudni się prze- 
myslem, samemu rolnictwu poświęca. Wystawmy 
sobie dalćy, iż uprawna powićrzchnia ziemi po- 
dzielona iest na małe osady, z których każda tak 
tylko iest wielką, iż para koni wystarczaiące znay- 
dnie na nićy zatrudnienie. Osada podobna składać 
się będzie prawie ze 150. morgów gruntu ornego, 
1 20. morgów łąk. 

Osada takowa przy tróypolnćm gospodzarst vie 
iuprawie połowy ugoru pilnie obrabiana, przy- 
nosi surowego produktu, iak następuie: 

25. morgów pod ięczmień, rachuiąc na każdy 

420. funtów, wydaią 105. cetnarów ięczmienia. 
25. morgów pod owies, rachuiąc na każdy 500. 

funtów, wydaią 125. cetnarów owsa. 

a). morgów pod żyto, po 560. funtów, wydaią 

168. cetnarów żyta. 

25. morgów pod pszenicę, po 540. funtów, Wy- 

daią 108. cetnarów pszenicy. í 
20. morgów łąki, po 1a. cet, siana, wydaią 

240. cet. siana łącznego. 

18. morgów ugoru pod koniczynę, przynoszą 

250. cetnarów koniczyny. 


Z grochem, wyką, it.d. przynoszą 7a. cet. wys 
czyny i grochowin. 
7. morgów pod kapustę, kartofle, i t. d. przy- 
noszą 340. cetuarów kartofli. 
Na gospodarstwie takićm można utrzymać ra. 
sztuk bydła,” między którćm 10. krów; te zaś daią 
goo. kwart mléka (do strawienia). 
750. funtów masła. 
1400. funtów séra, oprócz maślanki i serwatki. 
10. cieląt eztćrotygodniowych. 
Dwanaście sztuk bydła trawi rocznie: 


480. cetnarów koniczyny, siana, wyczyny i gro- 
chowin (zamieniaiąc paszę zieloną na Siap 


240, cetnarów kartofli, rachuiąc w to słomę ; 
mićrawę na podściółkę, liście kapuściane i 
inne szczątki. 

Parą koni roboczych trawi: 

7o. cetnarów siana, i 

65. cetnarów owsa. 

Osada powyższa potrzebuie do swoićy uprawy 
dwóch rodzin; to iest, rodziny właściciela, składą- 
iącćy się z sześciu osób, parobka i dwóchtdzić- 
wek, i rodziny naiemniczćy, także z sześciu osób 
złożonćy, wynoszących razem osób piętnaście, 
rachuiąc w to dzieci. 

Te dwie rodziny żywiąc się dobrze , spożywa- 


ią. AR I 
o. eetnąpów ięczmienia, 
25, „ pszenicy, 


bę. "” r Żyta Ą 


4o. cetnarów kartofli, stę! 
ze: » mięsa, (z przychowku dwoyga 
cieląt i świń). 
900. kwart mleka, 
2. cetnary masla, 

ć 3. ” séra. 
Oprócz kapusty, grochu, iakotćż kur i gesi, któ- 
re się przytém wraz z chléwną trzodą, częścią 
pośladami, częscią tćż ięczmieniem, którego dla 
nich 15. cetnarów porachowano , wychowuią. 

Odciągnąwszy potrzebną do wysićwu ilość różne- 
go zboża, pozostaie się przewyżka w produktach 

55. cetnarów ięczmienia. 


48. 9077 20WSA4Ł 
98. „ żyta. 
61. » pszenicy. ` 


8. sztuk cieląt cztérotygodniowych, 
55o. funtów masła, i 
1100. funtów séra. 

Ta Żywność, czyli ićy wartość , wystarcza na 
wyżywienie ieszcze dwa razy tak wielkićy liczby 
ludzi, iakićy do uprawy powyższćy osady po 
trzeba, czyli na wyżywienie cztćrech ieszcze ro" 
dzin : chociaż zbiór z gruntu, któryśmy przypu” 
Ścili, dalekim ieszcze iest od naywiększego zbio- 
ru, iaki przy naypilnieyszćy uprawie ziemi otrzy” 
maćby można. | 

Przewyżka powyższa wiednćy części stanow 
z gruntu dla właściciela; a druga ićy część słu 
zaspokoienie podatków. 


i zysk 
Ży na 


Przypuściwszy, iż cały kray składa się z po- 
dobnych posiadłości, i że się wszyscy właściciele 
gruntowi w iednakich znayduią  stósunkach ; 
w tenczas każdy będzie miał podobną przewyżkę, 
i Żaden nie dozna niedostatku; więc nie będzie 
nigdzie ani targu, ani kupców, ani sprzedaw- 
ców. 

Wśród takowych okoliczności żadną miarą bydź 
nie może, aby się właściciele gruntowi starali 
ciągle o przewyżkę, która nietylko im wcale nie iest 
użyteczną: ale owszem wymaga pracy, a nawet 
gotowych nakładów. Bezpośredni skutek ztąd na- 
stąpi, iż ta część gruntów, która tę przewyżkę 
przynosi, lub przynosićby mogła, nie będzie upra- 
wianą, lecz w zaroślach i lasach zostawioną. Część 
takowa rodzaynego gruntu, która tym sposobem 
pustkowiem się staie, wynosi, podług rachunku 
poprzedzającego, dwie trzecie części całości. 

W takim stanie rzeczy właściciel posiadłości traci 
swóy zysk gruntowy: ponieważ nie mogąc sprze- 
dać swoićy prewyżki, nie może ićy inaczćy użyć, 
iak tylko trawiąc więcćy płodów niź potrzebuie, 
Lecz właśnie w takićm położeniu łatwo będzie 
mógł poznać, iż iego własna praca, i praca iego 
rodziny nie iest potrzębną; gdyż przybrawszy dru- 
gą rodzinę naiemną, będzie mógł z pozostałćy 
nieużytecznie części gruatu Fodzaynagoń ię same 
przewyżkę w produktach otrzymać. Więc przy- 
bierze tę drugą rodzinę do swoićy posiadłości ; 
a ponieważ te oby:łvie rodziny będą mogły, tak 


iak wprzód, całą posiadłość obrobić ; przeto tylka 
wyżywienie się całkowite właściciela stanowić 
będzie lego zysk gruntowy: ztą ulgą, że ón sam, 
11°80 rodzina, koło roli nie będą pracować. 

W tym przypadku osada Żywi trzy rodziny: a 
Powićrzchnia ziemi, która się uprawia, czyni 
Prawie pofowę rodzaynego gruntu. Rachuiąc sześć 
osób na iedną rodzinę, a na milę C] sto takich 
Osad, iakąśmy tutay, odtrąciwszy prawie połowę 
gruntu rodzaynego na zarośle i pustkowia, za 
miarę wzięli, okazuie się: iż w takim stanie rze- 
czy, mieści się ludności na iednćy mili [], 1880. 
dusz, których iedna trzecia część składa się z wła- 
Ścicieli gruntowych, a dwie trzecie części z rodzin 
wyrobnych, 

Ludność ta nie może się dalćy powiększać: 
albowiem, chociażby ieszcze dla czwartćy i piątey 
rodziny wyrobnćy grunt rodzayny wystarczał; 
właściciel żadnćy nie będzie widział potrzeby, aby 
howćy rodzinie pozostałą część gruntu do obra- 
bianią oddawał, z przyczyny: że ztąd nie będzie 
mógł ciągnąć żadnego dla siebie pożytku; gdyż da- 
nina, iakąby mógł pobićrać w rolniczych płodach, 
nie byłaby dlań użyteczną: a iedyny zysk, który 
leszcze dla niego iakąś wartość posiadał, tylko 
na oszczędzeniu iego własnćy pracy zależał. Gdy 
z resztą te dwie rodziny wyrobne, mnieyszą część 
Sruntu uprawiaią, a niżeliby przy pilnćy pracy 
uprawiać mogły; przeto nawet i podwyższenie 
p odatku, nie skłoni właściciela do pomnożenia 
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rąk pracuiących; ponieważ większe przyłożenie 
się czyli usilność tych , które są, i dla tóy ubo- 
cznćy potrzeby dostatecznie wystarczy. 

Oto taki iest stan państwa, które się samemu 
poświęca rolnictwu; znayduienzy go tak pod wzglę- 
dem rzeczywistego zaludnienia, iakotćż i innych 
okoliczności, wedle świadectw historyi, stwierdzo- 
nym we wszystkich tych kraiach, które się na niż- 
szym stopniu oświćcenia znaydowały: w ogołoce- 
niu z moralnych i fizycznych zasiłków, na których 
się bogactwo i potęga narodów wśpićraią. 

Pod względem zaludnienia taki stan nie zmieni 
się znacznie i w tenczas nawet, gdy przy puścimy 
że przewyżka, którą zuprawy calego rodzayne- 
go gruntu otrzymać można, za granicę _ wypro- 


wadzoną, i za inne płody zamienioną bydź może. ` 


Przypadek podobny iest wprawdzie tylko przypu- 
szczeniem, w zwyczaynym biegu rzeczy do prawdy 
niepodobnćm : albowiem tylko: w tenczas w całóm 
swoićm znaczeniu mógłby źnaydować mieysce, 
gdyby iaki kray otoczony był jinnemi dobrze za- 
ludnionemi kraiami, któreby się mało, lub wca- 
le rolnictwem nie trudniły; lecz stan takowy 
w Europie nigdzie się nie znayduie. Rozwaźmy 
wszelako w krótkości iego skutki. W tym przy- 
padku właściciel gruntu otrzymuie.za swoię prze- 
wyżkę. innego rodzaiu płody, które dla niego 
stanowią pewną wartość; może ich użyć na po- 
trzeby swoićy własnćy wygody, lub do innych celów. 
Ponieważ więc za swóy zbiór gruntowy otrzymuie 
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wzamian przedmioty, które swoię wartość maią, 
i cała iego przewyżka na targach pokup znayduie; 
przeto nie będzie iuż dla niego z korzyścią, pracę 
własnemi siłami odbywać się mogącą, na inną 
przenosić rodzinę: owszem, produkt przez tę ro- 

BĘ spożywany, daiąc mu widok nowych korzyści, 
których pićrwćy nie miał, skłoni go, iż sam że swolą 
Todziną pracować będzie, ażeby tém większą prze- 
Wwyżkę w płodach na targi wywoził. Ubędzie tym 
sposobem iedna rodzina od roli: ale natomiast 
staie się potrzebną inna, któraby przewyżkę na 
targi wywoziła, i podeymowała pracę, których 
Wwymagaią handel, czyli sprzedaź produktów, za- 
mienianie ich za obce płody, i podzielanie tych- 
Że w kraiu własnym. Większa ludność nie znay- 
duie tu żadnćy pracy, a następnie i żadnego wy- 
Żywienia się. 

W kraiu zatóm, z którego ziemiopłody od wła- 
snćy potrzeby zbywaiące, za granicę wyprowa- 
dzanemi bydź mogą, ludność także mało co zna= 
cznićy, iak w przeszłym przypadku, gdzie żadnóy 
w produktach nie było przewyżki, będzie się mo- 
gła powiększyć. 

© Wszelako znaczna iuż wyższość okazuie się tego 
Stanu nad tamtym. Zamiana z obcemi „podaie 
więcćy środków do używania, a zatćm do wyż- 
Szego cywilizacyi stopnia z ićy skutkami. Lu- 
ie sklada się inż iak wprzódy, z eted 
Araecicj, Sk rodzin -właścicielskich kz ża. 
części naiemniczych : lecz - z iednćy 
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ścieielskićy z iednćy naiemniczéy, od tamtćy zawi- 
słóy, i z iednćy trudniącćy się handlem, która 
od pićrwszćy nie zależy. A zatćm iuż się tu u- 
tworzył trzeci stan. Stan takowy iuż z czystego 
systematu rolniczego wystąpił; kray o tyle stał 
się bogatszym, ile cały przedmiot nowo przyby- 
łego handlu czyni; ale iego „ludność nie iest ie- 
szcze ani połową tćy, którćy ziemia iego potrze- 
buie i którą wyżywić może. 

Czysty dochód, którego wywóz płodów rolni- 
czych użycza, nie iest z resztą dostatecznie za- 
bezpieczonym; zależy bowiem od zewnętrznego 
niedostatku, który na nieustanne zmiany wysta- 
wionym się znayduie, tóm bardzićy : iż żaden kray 
znacznieyszy bez rolnictwa nie iest, i konkurren- 
cya płodami rolniczemi wszystkie inne przewyżź- 
sza. Każde zatamowanie wywozu iest przeszko- 
dą, i nietylko dotychczasowy czysty dochód u- 
szczupla: ale nawet tę część ludności, która się 
handlem bawi, o niedostatek przyprawia. Kray 
rolnictwem się trudniący, kióregoby dochód czy- 
sty na wywozie iego płodów rolniczych byt za- 
gruntowany, zależałby w rzeczy samćy, co do swo- 
ićy pomyślności, od kraiu zagranicznego. A zatóm 
handel zewnętrzny w ogólności nie może bydź 
podstawą bogactwa kraiowego: ieżeli kray swoię 
niezależność i dobre mienie na długi czas ustalić 
pragnie. 

Jeżeli zaś przypuścimy, iż eała, lub daleko wię- 
ksza część przewyżki, w przykładzie poprzednim 
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wykazanćy, w samym kraiu strawioną bydź mo- 
że, to iest; jż oprócz dwóch rodzin rolnictwem 
się trudniących, jeszcze się znayduią trzy inne, 
które się częścią sprzedażą płodów rolnicych, czę- 
sag innym zarobkiem zatrudniaią, i tyle zarabia- 
14, iż owę przewyżkę zakupić mogą; na ten czas 
ludność w takim kraiu, wzrośnie do 3,600. dusz 
na milę ]. Wprawdzie i ta nie będzie eszcze nay- 
Większą: ale hędzie się mogła powiększać stóso- 
wnie do wzmagaiącćy się usilności w rolnictwie, 
iak to niżćóy zobaczymy. I w tym przypadku także 
ludność składa się z trzech klass, to iest: z wła- 
Ścicieli gruntu, wyrobników, i ludzi, którzy się 
handlem lub przemysłem trudnią. Pićrwsi, któ- 
rzy za pracę swoię naywiększą przewyżkę maią, 
CO za powiększeniem swych posiadłości, bez pra- 
cowania koło roli, z dochodów gruntowych żyć 
mogą, i nadto pewną część ludzi żywią, przy- 
puszczaiąc ich do pracy na swćy ziemi, two- 
rzą naturelnie możnowładztwo czyli arysto- 
kracyą gruntowa: a pomiędzy niemi, a wyro- 
bnikami, lub właścicielami tak małych dziedzin, 
iż im żadnego, albo bardzo mały dochód przyno= 
szą, znayduie się stan pośredni, to iest: han dlu- 
iących i przemysłowych, od którego także 
inna część rodzin nmaiemnych zawisła. Tym 
Sposobem, w miarę tego, iak się dziki stan rol- 
Mictwą z pićrwszego barbarzyństwa do moralnćy 
równości przez zakwitnienie handlu i przemysłu 
*WIgA, rozwiia się także naturalnie i koniecznie 
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wyższe oświecenie, połączone z różnością stanów; 
sposobu Życia, interessów i pracy. Wzaiemne i 
nieprzerwane działanie czyli wpływ na siebie tych 
żywiołów, pomnaża ciągle produkcyą, dobre mie- 
nie wszystkich i każdego w szczególności. 

„ Teraz iuż możemy okazać: iakim się sposobem, 
tworzyć może naywiększa ludność w kraiu, obok 
naywiększćy pomyślności wszystkich. 

Powiększanie się ludności, aż do tego stopnia, 
któremu płodność ziemi granicę naznacza, mo* 
Że się dziać, iak się to iuż z prawd powyższych 
okazuie,:dwoiakim sposobem: albo przez wielkie 
rozdrobienie . posiadłości: albo przez utworzenie 
się właściwćy części ludności, któraby się innćm 
rzemiosłem, a nie rolnictwem trudniła, 

Co do pićrwszego przypadku, zwróćmy uwagę 
na obszćrność gruntu, która nam dotychczas za przy- 
kład służyła. Gdyby takowa pomiędzy tyle rodzin 
była podzielona, iżby każda z nich przy naysta- 
rannieyszćm obrabianiu gruntu, mogła swoie u- 
trzymanie znaleźć na kawałku, który posiada; więc 
taki kawałek za mały będzie na iednego konia 
do pracy i iego wyżywienia; a zatćm obrabianie 
gruntu pługiem lub innemi narzędziami rolnicze- 
mi iest niepodobnćm; lecz obrabianie dziać się 
musi zą.pomocą gracy i rydla, to iest: właściwa 
ogrodowa uprawa będzie miała mieysce. W takim 
przypadku nie masz ani łąk, ani ugoru, ani pola 
pod owies. W ten czas sieią się lub sadzą takie 
rośliny pożywne, które ze względem na ich cezas 


U 
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doyrzewania, nayobfitszy zbiór. przynoszą. Stó= 
sownie więc do tego, iakotćż i do _pilnieysze- 
go. obrabiania ziemi, można przypuścić, iż 
gbiór Z gruntu, w swoich własnościach, iako środek: 
wyżywienia uważany, przy równćy gruntu roz- 
egłości, zwiększy się przynaymnićy o trzecią Część. 
nad ten, któryśmy wyżćy przypuścili. Do tego 
należy jeszcze porachować trzecią część ciągle 
obrabianego: gruntu, który ugorował; a zatém w 
tym przypadku zbiór powiększy się o dwie trze- 
„le części. W takićm położeniu rzeczy na po- 
Wićrzchni 170. morgów wynoszącćy, może się wy 
Żywić dziesięć rodzin, i dla kaźdćy z nich przy- 
Pada r2, morgów gruntu: czyli na iednćy mili 
Może się tym sposobem 6,000. dusz ludności po- 
Mieścić i utrzymać *). i 
Przez nieskończone więc drobieaie posiadło- 
ŚCi ziemskich, można także 1 za pomocą same- 
80 tylko czystego systematu rolniczego kray do 
każdego stopnia zaludnienia doprowadzić; ale ta- 
Ki system tyle iest szkodliwym, iż bogactwo kra- 
lowe tego rodzaiu raczćy za złe, a niżeli za po- 
żądane dobro uważać należy. Jeżeli po takowóm 
rozdzieleniu ziemi i gruntu, kaźda rodzina lub 
| 6:7 ZREZZANENIMNNKCZ-"""OWENEN" "| 
% W kraiach południowych, gdzie rośliny wcześnićy doy- 
gowaij, lub dwa zbiory do roku sprzątaią się , ludność 
SE bydá jeszcze większą. W niektórych okolicach zę 
>> ERGEG zachnią, 10 do za goo a EETA 
adasi r > aake kratach może r 
» gdzie węgle ziemne drzewo zastępuią 
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jey część, ieszćże tyle grun:u posiada; iż uprawa - 
onegoż przynosi iakowąś przewyżkę; więc zho- 
wu zachodżi ten sam przypadek, który iuż wy- 
żćy wyiaśnionym został. W ogólności przewyżka 
takowa wiednym czasie iest wszędzie taż sama; 
a zatém nie iest przedmiotem targowym. Nie- 
wielka ićy wartość sprawuie to, iż znowu nowe 
rodziny wchodzą w posiadłość gruntu, i tymi 
sposobem rozdrabnianie onegoż w kraiu, który 
samemu poświęca się rolnictwu, skoro się raz 
zacznie, ciągle postępuie, i wkrótce do swoiego 
naywyższego stopnia dochodzi. 

Jeżeli zaś po nastąpieniu podobnego stanu, każda 
rodzina, lub większa ich część, tylko taką obszćr- 
ność gruntu posiada, iż przy silnéy pracy tyle 
tylko zasićwa, ile na wyżywienie się i zaspoko- 
ienie podatków potrzeba; w ten czas stan całego 
takiego kraiu, iako i każdego w szczególności mie- 
skaitu iest uciążliwy i śz dziwy: Maty właściciel 
żadnego nie ma dochodu ze swoiego gruntu; gdyż 
iego praca zaledwo na iego Życie wystarcza; więć 
nie ma także żadnego czystego zysku, żadnućy 
oszczędności, czyli zapasu; i dla tego zawsze się 
troszczy 0 zaspokojenie swoich podatków; a kray 
nie może się spodzićwać ich porządnego wpływu, 
przeznaczonego na zaspokoienie potrzeb kraio- 
wych. Wszelkie nadzwyczayne natężenie iest 
niepodobnćm; ponieważ takowe bezpośrednio do- 
tyka kapitału, który i tak bez żadnego czynszu 
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leży u drobnego ziemi posiadacza, i mięsza iego 
przyszłe widoki. : ; 
Y takiém położeniu rzeczy każdy niepomyślny 
zbiór Sprawia między lndem ucisk i głód. Gdy 
albowiem włościanin żadnych nie ma zapasów; 
nic mu także na czas niedostaku nie pozostale; 
Pieniędzy nie ma, z przyczyny, że nie masz żadnych 
targów, żadnego odbytu na produkta: każda bowiem 
rodzina produkuie tylko na własne potrzeby. W la- 
tach dostatku nad potrzebę, przewyżkę sam stra- 
Wi producent; gdyż ta nie może bydź sprzedaną. 
w śród takowego przesilania się niedostatku z prze- 
wyżką rząd nie może nic lepszego zrobić, iak 
zachować w szpichlćrzach pewną część płodów 
z lat urodzaynych, i takową w czasie niedostatku 
darmo, lub za umiarkowaną cenę rozdzielać. 
Zachowywanie pewnćy części płodów w szpichlć- 
rzach, mogłoby tu dziać się bez szkody, a na- 
Wet bydź zgodnóm z dobrem ogółu; albowiem po- 
mimo tego, w takićm położeniu rzeczy, iakie tu 
Mamy przed oczami, nieznayduie mieysca kon- 
urrencya w sprzedaży, któraby zapasy w maga- 
zynach wstrzymywać, lub niszczyć mogły. 
Niektóre prowiucye państwa chińskiego, bliżóy 
południa położone, dostarczają nam dowodów 
z doświadczenia na to, cośmy powiedzieli. Tąm przy- 
Patrzyć się można, przy doprowadzonym do nay- 
wyższego stopnia systemacie rolniczym, temu roz- 
drobnieniu gruntów z zastósowaną do ich obszćr- 


O" ludnością, tym niedostatkom, temu stroska- 
2 


18 


nemu rządu położeniu, téy nędzy i utrapieniu 
ludu, na nayuprawnieyszćy na csłym świecie ziemi, 

Zazwyczay winę podobnego ucisku składaią „na 
zbytek ludności, i mniemaią, iż stan takowy sta- 
nem przeludnienia oznaczyć, lub obiaśnić po- 
trafią. Lecz z wyrazem takowym nie można po- 
łączyć żadnego pewnego poięcia czyli znaczenia: 
albowiem przeludnienie tain tylko mogłoby na- 
stąpić, gdzieby więcćy ludzi bylo, aniżeli zie- 
mia, na któréy żyią, wyżywić ich może. Sami zaś 
nayłatwićy poznać możemy, iż stan takowy nie 
mógłby trwać dłużćy nad dni ośm, i Że natural- 
na rownowaga wkrótceby się przywróciła ; owszem 
pomnażanie się ludności, iak już wyżey namie- 
niono, zastanawia się, skoro tylko sposoby utrzy - 
mywania się do pewnego stopnia są utrudnione. 
Nie ludność wielka iest tu przyczyną złego: ale 
jednostayność ićy pracy i produkcyi. Gdyby ty- 
siączne rodziny, : które podług naszego przypu- 
szczenia na mili OQ mieszkają, małą przewyżkę, 
którą zbićraią w średnich latach z gruntów swoich, 
za dobrą cenę sprzedawać mogi utworzyłyby się 
targi, na którychby w czasac „niedostatku po- 
trzeby swoie zaspakaiać potrafiły. Przypuśćmy, iż 
na mili O znaydnie się tylko pięćset rodzin; ale 
zupełnie w takim samym stanie czystego rolni- 
ctwa iak wprzódy; więc znowu i przy téy liczbie 
ludności znaydziemy zupełnie takie same stósun- 
hi; ponieważ ludzie nie będąc w stanie nadania 
wartości swoićy przewyżce, nie produkują także 
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więcéy nad potrzebę; a zatóm w latach chybia- 
jących, bez wsparcia ód rządu, przychodzą do 
takiegoż samego niedostatku, iak wprzód dwa razy 
tak wielka ludność. i 
Ztad Wypływa na pićrwszy rzut oka zadziwia- 
ce, a doświadczeniem stwierdzone postrzeżenie : 
obawa niedostatku i głodu w ogólności w tychi 
kraiach nayczęścićy zachodzi, które mnićy lub 
więcćy w czystym stanie rolnictwa zostaią, to iest: 
W których się naywiększa część luduości tylko 
Z wieśniaków roli pilnuiących składa: czyli to 
Z resztą ich posiadłości są większe: czyli są mniey- 
Sze. Gdy albowiem ci właściciele tylko tyle sieią; 
ile strawić mogą, lub przeciwnie: ponieważ ze= 
brana przewyżka, na którą żadnego nie znayduią 
pokupu, byłaby dla nich nieużyteczną; przeto na 
Cząs niedostatku mało im, albo wcale nie z wła 
Snego nie pozostaie zbiora; nic także od obcych 
nie nabędą: ponieważ wszyscy inni w takićmże 
samćm są położeniu. Więc przypuszczając syste< 
mat, który tu mamy przed oczyma, iednaki za- 
chodzi przypadek; czyli to wiele, czyli tóż mało 
ludzi na mili CJ się mieści. 
I ta to jest przyczyna: dla czego w dawnieyszych 
czasach, mimo znacznie mnieyszćy ludności í 
Żyźnieyszego gruntu, w przypadku zdarzonego 
nieurodzaiu, naywiększa część kraiów ćuropey= 
skich dręczoną była niedostatkiem, lub prawdzie 
wym głodem powszechnym. Wyraż! którego 
Znaczenie dnia dzisieyszego zaiedwo iest znane. 
D pei 


ią 
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Ludność się pówiększyła, a przecie rok, a nawet 
lat kilka chybiaiących, mie sprawuią teraz nie- 
dostatku: ale tylko zwiększają drożyznę. Cud ta- 
kowy nie iest skutkiem uprawy kartofli, ani tćż 
doskonalszćy uprawy ziemi, iako przedmiotów, 
które względem podobnych wypadków bardzo ma- 
to znaczą; lecz jest skutkiem od pięciudziesiat lat 
znacznie powiększonego przemysłu. Przemysł ten 
utworzył nową ludność, która przez inne prace, 
a nie koło roli, pieniadze zarabia, i za nie żywno» 
ści, gdziekolwiekbądź ta się znayduie, dla siebie 
nabywa; która zatóm dała początek targom, na 
które sprzedawcy z bliska i z daleka, będąc pe- 
wnemi odbytu, wszelką żywność zwożą. Dla tego 
teraz, wśrod wolnego, zabezpieczonego, i rozga- 
łęzionego handlu: w śród ubiegania się sprzedaw- 
ców, zbiory chybiaiące nie sprawują niedostatku: 
lecz, iak się tuż wyźćy rzekło, tylko drożyznę. Nie- 
dostatek w tenczasby tylko miał mieysce, gdyby 
się we wszystkich kraiach podobny brak zdarzył, 
co się zwyczaynemu biegowi natury sprzeciwia. | 

Samo zatém rolnictwo, wśród wystawionych 
dopićro okoliczności, może wprawdzie wydać lu- 
dność , iaką tylko płodność ziemi wytrzymać zdo- 
„ła; lecz ludność, na którćy stan bez politowania | 
patrzeć nie można, którą grożąca zawsze nędza 
wszelkich przyjemności Życia pozbawia, którćy 
praca nie znayduie dla siebie wartości, iaka się 
jéy należy; nakoniec, którćy naywiększa nawet 
usiiność, przeciw niedostatkowi i zgubie nie za- 


ar 


bezpiecza. Ludność takowa wkłada na rząd cię- 
Żar nieustannego czuwania nad utrzymaniem po- 
rządku 


~i mało podaie zasiłków na zaspokoienie 
_ potrzeb kraiowych. Wśród panuiącego tym spo- 
sosem ucisku, o walnieyszych sprawach ludzko- 
SRPA postępie cywilizacyi mało można myślćć. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


l E 
O SPOSOBACH 
długiego zachowania i zabezpieczania od 
zgnilizny i prędkiego zepsucia drzewa, a 
*zczególnićy budulcu, do budowy mostów 


s, wszelkiego rodzaiu statków wodnych, 


używanego. 


Przez J, J. Prechtla Dyr. ces. pol: Jnst. w Wićdniu. 
Krótka przy zwykłych okolicznościach ` trwa- 
łość budulca okrętowego i mostowego,. nie- 
pospolicie powiększa koszta utrzymania bu- 
dowli tego rodzaiu.  Woienny okręt, na zbu- 
dowanie którego drzewo dobićra się ż wielką 
iroskliwością, twa zwykle 12. do 16. lat; okręt 

upiecki. trwa tylko 9. do 14. lat. W średnim 
KS wię biorąc, można przypuścić, że M priek 

Piętnastu lat, z drzewa, na nowe iego ZdU 
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dowanie użytego. po upłynieniu tego cząsu, albo 
mało co, albo nic nie pozostaie. W roku 1790. wo- 
jenna angielska marynarka składała się z 413,667. 
beczek. Ponieważ na iednę beczkę ładunku liczą 
dwa łaszty budulcu okrętowego; więc drzewo do 
wybudowania tych okrętów potrzebne wynosiło 
827.333. łasztów okrętowych. Gdy zaś te okręty 
w 15. lat musiały bydź przebudowane, czyli iak 
mówią, przesypahe; przeto do ich utrzymania ro- 
czna potrzeba budulcu wynosiła 55,155. łasztów 
okrętowych. Roczną potrzebę buduleu dla stowa- 
rzyszenia wschodnio- indyyskiego rachowano do 
gooo. łasztów; ogół rocznćy potrzeby drzewa dla 
marynarki handłowćy (tę o 1,480,990. beczkach , 
a na łądunek każdćy beczki 13 łaszta budulcu, na 
lat 20. rachuiąc) wynosił 117,379. łasztów; a tak 
utrzymanie wszystkich flot angielskich potrzebo- 
wało rocznie blisko 182,534. łasztów budnlcu. 
Tak się dzieie i z trwałością drewnianego mostu, 
a w niektórych przypadkach ieszcze gorzćy; po- 
nieważ okoliczności i przyczyny, va zniszczenie 
drzewa działaiące, przy tych w wielu przypadkach 
mocnieysze są, niż przy okrętach dobrze i dy- 
chtownie zbudowanych. Drzewo mostowe wy- 
stawione iest na każdy wpływ powietrza; poko- 
sty i pokrycia ochraniaią ie tylko częściowo i 
rzadko kiedy dostatecznie. W średnim stósunku 
biorąc, można podług doświadczenia przy puścić 
trwałość drzewa zwyczajnego drewnianego mostu 
dziesięć do piętnastu lat, Czyli: żę po bpian 


tego czasu, most przebudowanym lub przesypa- 
nym bydź musi. 

Aosty dachami pokryte, iakie dawnićy w nie- 
mieckich kraiach często budowano, maią wpra- 
wdzię daleko dłuższą trwałość; gdyż większa 
CZĘŚĆ ich drzewa od wpływu dćszczu iest zasło- 
niong: a wolna i otwarta zmiana powietrza Sprzy- 
ia dłuższemu iego utrzymaniu. Wielki nakład 
na bardzo gruby i mocny budulec, iakiego po- 
dobne mosty wymagaią, naprawa i utrzymanie 
dachu, tudzież zbytni ciężar takićy budowy i 
niebezpieczeństwo ognia, 5ą z drugićy strony nie- 
Przyiaźne okoliczności, które w teraźnieyszych cza= 
Sach, gdzie wychód drzewa na więcćy uwagi za- 
słagnie niż dawnićy, przywróceniu owego dawne-. 
go sposobu budowania zawsze na przeszkodzie 
stać będą. Zbutwiałość , spruchniałość i zgnilizna 
są owym stanem choroby, która budulec wcze- 
Śnićy prowadzi do zepsucia, aniżeliby takowe na- 
stąpiło przy okolicznościach mnićy sobie sprzyia- 
iących. W tym stanie drzewo traci powoli swoię 
stałą spoynia, łatwo się kruszy i nakoniee roż- 
Sypuie się w proch. 'Tćy po większćy części zbyt 
wcześnćy zmiany nie można uważać za naturalne 
złe, któreby wspólne było tak roślinnym istotom, 
iak martwym ciafom źwićrzęcym; ponieważ w 0- 
kolicznościach sprzyiaiących, budulec może trwać 
w budowli kilkaset lat, nie tracac znacznie na swćy 
mocy. Dochodzenie więc i poznawanie środków 
t okoliczności sprzyiaiących lub przeszkadzaiących 
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wcześnemu psuciu się budulcu, iest ważną rze- 
czą. Jeżeli przy wystawieniu rozmaitych budo- 
wli, z przyczyny przeszkadzaiących okoliczności 
1 mieyscowości, nie zawsze możemy użyć nay- 
dogodnieyszych i naypewnieyszych środków do 
utrzymania i długiego zachowania budulcu; prze- 
cież można to osiągnąć za pomocą iednego lub 
drugiego z tych sposobów, a przynaymnićy tego 
uniknąć, co daie zasadę do wcześnego zepsucia 
drzewa. 

W zepsuciu drzewa, które zwolna i samo zsie- 
bie następuie, postrzegamy zwykle dwoiaki stan, 
z których ieden nazywamy mokrą zgnilizna, 
czyli po prostu, zgnilizną: a drugi zbutwiato- 
ścią, czyli spruchniałością. W pićrwszym przy- 
padku rozkład drzewa następuie z obfitości wil- 
goci; w drugim wilgoć jest mnieysza, albo 
zmienna co do swoićy obfitości. Wilgoć iednak 
jest koniecznym warunkiem tak zgnilizny, iak 
spruchniałości. 

Mokro zgniłe drzewo zwykle trafia się tam, 
gdzie iego rozkład nastąpił w stykaniu się z cia- 
łami, wiele wody w sobie zawićraiącemi; zbutwiałe 
zaś i spruchniałe powstaie w takićm położeniu, 
gdzie w ogólności sucho leży: iednakże na prze- 
miany wilgoci wystawione bywa. 

Zgnicie drzewa powstaje przez powolny roz. 
kład zawartych w nićm, oprócz włókna i żywicy, 
części składowych w wodzie rozpuszczaiących się, 
iakiemi są: kleiste, gumowe, wyciągowe i garbne 


# 
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istoty. Rozkład, któremu te istoty olegaią, zaczyna 
się od kwaśnćy fermentacyi, która wnet zamie- 
RSW gn ifa. Ta fermentacya w swćy istocie 
iest taka Sama, iaka zachodzi w gniciu i prze- 
twarzeniu się;ciał źwićrzęcych. W obu tych przy- 
padkach ciała zamieniaią się w końcu na kruchą 
wąteryą, zupełnie podobną do czarnćy ziemi, pru- 
3 Mea zwańćy; a która wwiększćy części skła- 
da się z istoty włóknistćy, ieszcze z zmienionemi 
Cząstkami kleiowate:ni połączonćy. Warunkowemi 
Przyczynami tego rozkładu drzewa są ogólne przy- 
Czyny fermentacyi, to iest wilgoć i umiarkowane 

ciepło, 
w czasie, gdzie spruchnienie drzewa iuż tak 
daleko postapiło, że iego powićrzchnia zbliża się 
© natury pruchnicy, staie się, mianowicie w przy- 
Stępie znacznćy wilgoci, siedliskiem rozmaitych 
STzybów, czyli hubek, szczególnićy grzy- 
A zwanego boletus lacrymans. Powstawanie na 
rzewie podobnych grzybów iest wprawdzie ozna- 
4 iuż daleko posuniętćy zgnilizny: ale w żaden 
_SPosób jćy przyczyną uważanćm bydź nie może. 
Gotuiąc pewną ilość trocin iakiegobądź drzewa, 
n. p. dębiny, w wodzie, tak długo, dopóki farbę 
Puszczają, i postawiwszy po wygotowaniu bru- 
natno zafarbowaną wodę w mieyscu miernćy tem- 
Peratury; ta zacznie niebawnie fermentować: wy- 
dawać będzie z początku kwaskowaty, a potóm 
ko zapach, pokrywaiąc się kożuchowatą s 
4 pleśni. Wygotowane zaś trociny zostaną 


a6 


bez żadnćy zmiany, nawet choćby przez dłuższy 
czas wodą odwilżone w miernćm cieple trzymane 
były. 

Polawszy  wygotowane trociny ` wspomnionym | 
odwarem drzewnym, który do tego celu należy 
jeszcze nieco przez parowanie wzmocnić, czyli 
zgęścić, zmięszawszy: te dwa ciała należycie i po- 
stawiwszy ie w miernćm cieple; w krótkim czasie 
zaczyna się fermentacya, Trociny zwolna trawio» 
memi bydź zaczynają, i ulegaią zmianie: a wszy» 
stko razem zamieni się z czasem w ziemną i 
kruchą masse. Sam odwar drzewny w wolnóm 
cieple aż do suchości odparowany, mocno do - 
siebie wilgoć przyciąga, i przeto staie się wnet 
mazistym, a dalćy płynnym, ieżeli nie Dył odparo- 
wany w gorącu, które go w części rozłożyło i 
zwęgliło. 

/ Z tego wyiaśniaią się same przez się doświad- 
czenia, co do sprachnienia drzewa. Rozkład drze» 
wa następuie nayprędzćy pod następuiącemi oko- 
licznościami i warunkami: 

1. Jeżeli drzewo samo z siebie iest wilgotne, 
albo ieszcze zawićra w sobie wiele wody roślinney: 
bez wilgoci bowiem fermentacya mieysca mieć nie 
może; budulec tém prędszemu podlega zepsu- 
ciu, im prędzćy po ścięciu z pnia iest użytym; 
nayprędzóćy zaś psuie się, gdy iest ścięty będąc 
w pełności soków. Zewnętrzna część drzewa czyli 
biel, zawićra więcey wody roślinućy, niż wewnę- 
trzna twardszą część , czyli rdzeń; dla tego piór- 
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wsza część prędzćy ulega fermentacyi i zepsuciu. 
Przy powolnóm schnięcia drzewo pęka czyli ry- 
swe SIĘ. Jeżeli więc bez przykrycia wystawione 
g na wpływ niepogody; woda wsięka rozpadli- 
BAM wewnątrz, zkąd nawet przy suchszćm po- 
wietrzu, tylko zwolna paruiąc, sprowadza fermen- 
tacyą i zepsucie. Do tego ieszcze kurz osiadaiąc 
w rozpadlinach i wciągając w siebie kleiowate 
Części drzewa, zamienia się w czarną roślinną 
ziemię, i tym sposobem ściągając i utrzymuiąc 
nieustannie wilgoć, tóm bardzićy utrzymuie fer- 
mentacyą massy drzewnćy. Młode drzewo zawićra 
więcéy wody roślinnćy niż stare, i dla tego w ró- 
Wych okolicznościach prędzćy ulega zepsuciu, 
a. Jeżeli drzewo znayduie się w tym umiarko- 
Wanym stopniu ciepła, który fermentacyi naywię- 
cćy sprzyia. Dla tego budulec utrzymuie się dłu - 
éy w zimnych i suchych strefach kuli ziemskićy, 
niż w ciepłych i wilgotnych. Ztćy przyczyny okręty 
ładowane tego rodzaiu towarami, które wewnętrzne 
mieysce statku ciasno zapełniaią, odświćżeniu po- 
wietrzą przeszkadzaią i przez wolną fermentacyą» 
Którą utrzymuią, nawet ciepło wzniecaią, prędzćy 
się psuią niż inne. Widziano tego przykłady na 
okrętach ładowanych włoknem konopnóm, z Pe- 
tersbyrga do Londynu dostawianćm, które w prze” 
Ciągu trzech lat calkiem spruchniały. 
3. Jeżeli budulec zmayduie się w wilgotnóćm po” 
ożeniu, lub, ieżeli się styka z ciałami długo wil- 
806 w sobie zatrzymuiącemi: albo takową mocro 
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przyciągaiącemi: ieżeli drzewo wraz ze swoim 
bielem na kupę iest złożone; na ten czas, iak 


iuż powiedziano, biel uleglszy prędszćy' fermen- ' 


` tacyi, staie się siedliskiem wilgoci, z którego zgni- 
lizna drzewa na wszystkie strony się roższórza. 
Jeżeli się drzewo w mur ` wpuści, w którym znay= 
dnie się saletra wapienna, lub: ieżeli się takowe 
styka z mokrym tynkiem, morską wodą zarobio- 
nym, w którym znayduie się solan - wapna ; drze- 
wo w tćm położeniu nie uydzie. prędkiego zbu- 
twienia; ponieważ ta roztopna sól bez przestan- 
ku wilgoć w niego sprowadza. Jeżeli drzewo na 
wilgotnóy, szczególnićy na czarnćy roślinućy zie- 
mi leży, zaczyna także prędko gnić. Podobna 
* ziemia mocno trzyma w sobie wilgoć i przeszka- 
dza wyschnięciu drzewa; działa ona także na 
drzewo swą własną i nieustanną: fermentacyą , 
która w sposobie drożdżownika fermentacyą w drze- 
wie przyśpiesza, Z tćy przyczyny zbutwiałość ie- 
dnego drzewa łatwo się rozszérza do drugiego 


iescze zdrowego, z którem się styka. 

4. Jeżeli drzewo, w którém właściwa roślinna 
woda iescze się znayduie, nie ma wolnego przystę- 
pu powietrzą: przez co wstrzymuie się wysycha- 
nie; na ten czas również przyśpiesza się iego ze- 
psucie. Okręt lub most , którego belkowe wią- 
zanie zaraz ną świćżo pobiie Się tarcicami, “albo 
pokostem się powłecze, nie zostawiwszy dość cza- 
su do należytego wyschnięcia na wolnóm powie- 
trzu, prędzćy się psuie, niżeli, gdyby dłużćy na 
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suche powietrze był wystawiony. Gdyby zaś 
przeciwnie budulec przed zbudowaniem doskona= 
le był wysuszony ; na ten czas wcześnieysze po- 
RA korzystnieyszćm byłoby niż opoźnione. 

tósownie do tego, co o naturze drzewa i miey- 
scowych okolicznościach, które go otaczać moga, 
Z pewnością iest wiadome, naylepsze sposoby 2a- 
chowania budulcu od zbutwienia i zgnilizny za= 
sadzają się: 

„11 Na wysuszeniu drzewa, czyli na oddaleniu 
Wego wodnistości do takiego stopnia, aby iego kle-, 
1owate części. pozbawione były usposobienia do 
Przyymowania fermentacyi. 


2. Na przeszkodzeniu, aby iuż. wysuszone drze- 
Wo nowćy wilgoci nie przyymowało. l 

3. Na traktowaniu drzewa takiemi istotami, któ- 
reby mogły zdziałać zmianę iego części. składo- 
Wych, fermentacyi ulegających. 

4. Na zupełnćm oddaleniu z drzewa części, zdol- 
ność do przyięcia fermentacyl posiadaiących. 

Co do pićrwszego: zwyklę używany i na pozór 
suchy budulec, zawićra w 100. częściach swćy 
Wagi 24. części wody. Ten stósunek wodnistości 
Powiększa się do 36. części i wyżćy, ieżeli drze= 
WO wilgoć otacza. Jeżeli drzewo trzymane iest 
dlugi czas w suchém i ciepłóm powietrzu; stósu+ 
ce wodnistości zmnieysza, się do 10. w stu 
ieżeli s; ; : Do tego Stoppa wysuszone EŃ ; 
wciągą znowu z wilgotném styka powietrz sz 

prędko i z łatwością wodę do stósunku 2 
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w stu częściach swéy wagi, a nawet i więcćy. 
Przyczyna tego zasadza się na hygroskopicznóy 
własności pićrwiastków wyciagowych , do składu | 
drżewa należących, o którćy już wyżćy namie- 
niono, mówiąc o wyparowanym odwarze trocin 
drzewnych. 

Drzewo, aczkolwiek troskliwie wysuszone, prze- 
cież równie podlega spruchnieniu, iak mnićy su- 
che, ieżeli się umieści w wilgotnóm położeniu: 
To zwykle się trafia, ieżeli drzewo na wolnóćm 
powietrzu nie zasłonione iest od wody, n. p. od 
dćszczu. Woda w takim razie wciska się, aoso- 
bliwie rozpadlinami wewnątrz drzewa, gdzie po- 
bytem swoim sprowadza rozkład, gdy tymczasem 
powićrzchnią drzewa wolne powietrze osuszą. Dla 
tego to, n. p. wewnątrz poręczy mostowych, za- 
gnieżdźa się spruchniałość: gdy tymczasem ich 
powićrzchnia zdrową i nienadwerężoną zostaie. 

Bez przystępu wilgoci zbutwiałość i sprach nie- 
nie drzewa nastąpić nie może. Badulec zacho- 
wany w suchym i wolnym przeciagu powietrza, 
ieżeli go robaki nie stoczą, może trwać kilkaset 
lat; iak. tego mamy przykłady w stolcach dachów 
u starych kościołów. 

Wielorakie doświądczenia zebrane w warsztatach 
okrętowych nauczają, że okręty tém bywaią trwal- 
szemi, im dłużćy były budowane, to iest: im dfu- 
żćóy ich wewnętrzne wiązanie, czyli szkielet belko- 
wy, mógł na wolnóm schnąć powietrzu, i im 
szczelnićy i nieprzystępnićy dla wody statek zbu- 
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dowanym został, Okręty, w które iuż w pićr- 
wszych dwóch latach woda się wcisnęła, ulegaią 
prędkiemu zbutwieniu. Na budowę mostów mało 
test korzystném użycie wprzód na powietrzu wy= 
suszonego drzewa: ieżeli most na przyszłość od 
mokrości doskonale zabezpieczonym bydź nië- 
, Może.: Jeden dćszcz przywróci wodę drzewu, 
<tórćy przez kilkoletnie leżenie w suchém miey- 
scu pozbyło. | 
; Jeżeli drzewo styka się z takiemi ciałami, które 
legó wyschnięciu dopómagnią, na ten czas utrzy* 
mnie się iego zepsucie. W suchym piasku i w su- 
chym gruzie murowym drzewo długo się utrzyż 
mune. - Podobnież sól kuchenna, ieżeli nie zawić- 
ra w sobie iunych łatwo rozpływaiących się soli, 
może bydź uważaną za ciało, które łatwićy wil- 
Boć wciąga niż drzewo, i dla tego w suchości ie 
utrzymuiąc, przeszkadza fermentacyi: tak właśnie, 
lak nasolenie mięsa zgniliznę od niego oddala. 
„oświądczenie nauczyło, że okręty» których pró- 
čne mieysca między spoieniami belkowemi solą 
napełnione były, dłużćy trwały, niż bez podobne- 
80 nasolenia. Podobnego nasalania okrętów Ame- 
tykanie do dziśdnia używaią. 
Okręty wyłącznie do przewożenia ziemnych węgli 
t palonego wapna używane, szczególnićy długo 
trwaią, Między angielskiemi okrętami do spławienia 
węgli używanemi, zaayduią się takie, które małą 
PO 8o. i po 100. łat, a niepotrzebuią innćy na* 
Prawy, prócz zewnętrznego pobicia. | 
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Ten skutek należy koniecznie przypisać w części 
mocnemu wysuszeniu drzewa przez wyższą tem 
peraturę węgli ziemnych, która się przez ciągły 
rozkład siarczyków żelaza podwyższa: w części zaś 
wlasności węgli, która się zgniliznie opićra. Słu» 
py w ziemię zakopywane, obłożywszy dobrze wę 
glowym prochem, daleko się dlażćy utrzymuią, 
niż zwyczaynie. ooo li szazq | 

Okręty do przewożenia wapna używane, trwa* 
ią do 30. lat; lecz takie zachowanie rozciąga się 
tylko do tego drzewa, które się bezpośrednio 
z wapnem styka. W tych mieyscach powléka się 
drzewo mocno skamieniałą skorupą wapienna, któ 
ra od wilgoci broni. Podobnież, powleczenńie rzad” 
ko rozrobionćm wapnem, przykłada się do dłuż- 
szego utrzymania wprzód: wysuszonego drzewa 
na wolnóm powietrzu. ; 

Wypiekanie drzewa w piecu lub wyparzanie 
onego nad otwartym ogniem, skutecznieyszćm iest 
niż suszenie go na wolnćm powietrzu. Jeżeli ie- 
dnak gorąco, za którego pomocą uskutecznia się 
ulotnienie wody z drzewa, tylko takiego iest stò- 
pnia, że kleiowate części drzewa tylko przysusza; 
na ten czas podobne dzialanie, i skutek iego, nie 
różni się od suszenia na wolnćm powietrzu: po- 
nieważ przyschłe kleiowate części drzewa zatrzy- 
muią swoię własność hygroskopiczną, czyli moc 
7 ia do siebie wilgoci. 


Jeżeli zaś przeciwnie, drzewo w mocnćm gos 
. . . p 
rącu, n.p. w piekarskim piecu, do tego stopnia 
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się wypiecze, że przypalony zapach kwasu drze- 
wnego wydobywać się zacznie, i że powićrzchnia 
drzewa brunatnego koloru nabierze; natenczas tak 
Przyrządzone drzewo lepićy i dłużćy opićra się 
spruchnieniu, nawet w wilgotnćm położeniu; po- 
mewa? w takim razie wielka część istot wyciągo- 
wych, przynaymnićy przy powićrzchni drzewa 
uległą rozkładowi i zwęgleniu: przez co utraciła 
moc hygroskopiczną i zdolność do fermentacji. Je- 

nakże przez takie traktowanie drzewo staie się 
bardzicy łamućm i moc iego osłabia się. Chcąc 
zabezpieczyć od spruchnienia pale, które się w zie- 
mię wbiiać maią, nie dosyć iest przypićc i przy- 
Węglić sam tylko koniec pala, który się w ziemię 
Wbiia; bo wewnętrzna część pala będzie przycią- 
Saé wilgoć z wyższćy iego części, i tym sposo- 

em spruchnienie nastąpi na ostatku w wewnę- 
trznćy części spodniego końca. W tym więc celu 
skutecznićy zapobieży się zepsuciu drzewa , ieżeli 
cały pal przypiecze się do brunatnego koloru, d 
Niższy koniec aż do zwęglenia. 

„Co do drugiego: suche drzewo w ten czas tylko 
nie ulegą spruchnieniu, gdy od wciągania nowćy 
wilgoci jest zasłonione. To zaś uskutecznia się 
albo położeniem drzewa na wolnóm, od dćszczu 
1 wilgoci zabezpieczonćm mieyscu, iak n. p- wią- 
zania stolcowe w suchym i nakrytym strychu: 
ada przez: stósowne pokosty i powleczenia. Do 
Powleczenia pokostem, drzewo powinno bydź iak 


mieżną naysuchsze; w przeciwnym razie pokost 
w 
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zamiast pomocy, staie się szkodliwym, wstrzymuiąc 
wewnętrzne wyschnięcie drzewa. Prócz tego, ie- 
żeli pokost popęka; nie zasłania drzewa od wci- 
skania się wody, przez powstałe rysy, do wewnę - 
trza drzewa. 

Do powlókania drzewa rozmaite powynaydowa- 
no pokosty, iako to: oleyne gotowane z przymię- 
szaniem minii lub bleywasu i rozcieńczone oleiem 
terpentynowym lub z węgli ziemnych; smoła węgli 
ziemnych z terpentyną, albo z przymięszaniem ie- 
szcze do tego okry żelaznćy; smoła z siarką sto- 
piona z przymięszaniem 5 utartćy cegły, i tym 
podobne. 

Smola z węgli ziemnych naylepszym iest 
z podobnych pokostów. Jest ón naturalnym z ży- 
wicy i lotnego oleiu złożonym pokostem; łatwo 
wysycha i po wyschnięciu stanowi mocną i giętką 
powłokę; w gorącym stanie wsięka głęboko w drze- 
wo, tak dalece: że gdy powleczenie dopóty po- 
wtarzanćm będzie: dopóki ostatnia warsztwa po- 
wleczenia na powićrzchni drzewa nie zostanie; 
na ten czas wsięknie w drzewo tak, iż małe na 
nićm rozpadliny i rysy żadnćy wilgoci wewnątrz 
nie dopuszczą, Prócz tego podobny pokost iest 
naylepszym środkiem przeciwko toczeniu roba- 
ctwa. Maź czyli smoła drzewna, iakićy u nas po- 
wszechnie do powlekania lini statków używaią, 
nie iest sama z siebie dobrym pokostem ; ponie- 
waż, prócz żywicy i lotnego oleiu, zawićra wsQ* 
bie wiele kwasu octowego, który się nie pozbywa | 
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äni przez gotowanie: ani przez parowanie ha wol- 

ném powietrzu. Dla tego ta smoła z trudnością 

wysycha, i zawsze się maże ; gdy przeciwnie ammo- 
niakalna wilgoć smoły z węgli ziemnych w gorącu 
tna wolnćm powietrzu ulatuie. 

: Kto więc w tym celu chce dobry uczynić uży- 
ek ze smoły drzewnćy, powinien ią w żelaznym 
Ociofku rozgrzać i miałko utartćy gleyty ołowia* 

néy dodać. Gleyta nasyca obecny kwas octowy 

1 mięszanina nabićra własności wysychania. 

Inne dobre powleczenie na suche drzewo, a 
Szczególnićy na słupy i pale wolno stojące, robi 
Się przez narzucenie piasku. Naprzód powléka się 
rzewo gęstym pokostem lnianym (z oleiu i gleyty), 
Poczćm narzuca się drobnym piaskiem kwarco- 
Wym. Gdy to pićrwsze powleczenie wyschnie; 
Wycićra się powićrzchuia celem oddalenia zbyte- 
Cznego piasku, który w wyschłym pokoście nie 
Uwiązł, smaruie się tymże pokostem powtórnie; 
narzuca piaskiem na nowo, i to działanie po- 
Wtarza trzy do cztérech razy: Powleczenie to 
Mocno się trzyma, ochrania od robactwa i uszko* 

zenia od innych źwiórząt: a na powićrzchowność 
daie drzewu zupełne podobieństwo do kamiennćy 
massy, 

ay trzeciego, to iest: do napuszczania pt 

nę oe istotami, któreby mogły zdziałać mo 

SR; CO składnych, do „a 3 

townie onych, Pan Prechtel przeszedłszy i 8 6 

rozebrawszy wszystkie podobne sposoby, 
; s> 
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nie zaprzecza wielu. ciałom tey własności, za po% 
mocą którćy łącząc się chemicznie z wyciągowemi 
częściami drzewa, czynią ie w wodzie nierozpu- 
szczalnemi, a zatćm do fermentacyi niezdolnemi. 
Takiemi są niektóre, szczególnićy zaś zoboiętnio- 
ne, sole: kwas drzewny, który według nay- 
nowszych dostrzeżeń, okazał się skutecznym środ- 
kiem przeciw zgniliźnie drzewa: rozczyn zie- 
lonego koperwasu it. p. których doświadcze- 
nie na małych sztukach drzewa, lubo nie złe skut- ` 
ki okazało; przecież z trudnością do wielkiego bu- 
dulcu zastósować się daie; ponieważ iest rzeczą 
rudną, a może i niepodobną, drzewo znacznćy 
trubości rozczynem iakićy soli wszędzie i iedno- 
staynie przeiąć i nieiako nasycić. Jeżeli zechce- 
my na długi czas zostawić drzewo w cieczy, że- 
by ta aż do Środka przenikła; na ten czas po- 
wićrzchnia część drzewa przez zbytnie działanie 
cieczy, mianowicie zaś uwalniaiących się kwasów, 
bardzo się osłabi; powtóre: te sole ze zbytkiem 
kwasu, które tym sposobem między włoknami 
drzewa pozostaną , iako z natury swćy rozpuszczal- 
ne, przeszkadać będą wyschnięciu drzewa i uspo- 
sobią go do wciągania wilgoci z powietrza. 
Sposób wypełnienia dziurkowatości drzewa obcą 
istotą (iednakże tylko w małćy sztuce) i nadania 
mu własności sztuczućy skamieniałości, zasadza 
się na tóm, aby drzewo, wprzód w wodzie wy- 
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moczone, włożyć w rozczyn kizłu *); potém ób- 
suszywszy go nieco, włożyć w kwas siarczany wo- 
dą rozlany; ą zostawiwszy go przez czas nieiaki 
w czystćy wodzie, nakoniec wysuszyć. 

Czwarty sposób zachowania drzewa od wcze- 
śnego zepsucia, zasadza się na zupełnćm usunię- 
ciu części fermentacyi ulegaiących; ponieważ tym 
Sposobem nastąpienie owego niszczącego rozkła- 
du drzewa, albo się staie niepodobnćm: albo 
ardzo utrudnionćm. Takie zaś usunięcie, czyli 
oddalenie części drzewa, fermentacyi podpadaią- 
cych, uskutecznia się mnićy lub więcćy dosko- 
nale; 1) przez wymoczenie i wypłókanie drzewa 
W zimnćy wodzie lub innych cieczach; 2) przez 
Wygotowanie go w wodzie; 3) przez wyparzenie 
rzewą gorącą parą wodną: 

Jeżeli drzewo ze wszystkich stron płynącą wo- 
4 iest oblane: lub, ieżeli się znayduie w ta- 
kićm położeniu, gdzie dużo wody ma przystęp 
do lego powićrzchm; na ten czas nie podlega zbu- 
twieniu i zgniliźnie. Woda naprzód z powićrz- 
chni drzewa, a potém powoli ze środka wyciąga 
rozpuszczalne iego części, i tym sposobem usuwa 
przyczynę zepsucia. Skutek tóm będzie dokta- 
dnieyszy; im prędzćy się woda odmienia, iak n. P» 
w rzęce. W miarę, iak woda rozpuszczalne czę- 
e E E R KAC. 
°) Jedna część krzemionki, a 4. części potażu, razem stopio- 


A ig = < „odzie 
ne daia massę kizłową /iquor silicum „/ która się W" „śą 
*ozpuszcza, P. /P, 
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ści z drzewa wyciaga; osadza na ich mieyscu 
swe ziemne cząstki, które w sobie zawićra i pod 
pewnemi okolicznościami uskutecznia stopniową 
skamieniałość. Wiadomo iest, że drzewo zatopio= 
ne w wodzie, ieżeli ta nie iest stojąca i gniiącemi 
roślinami obciążona, długą ma trwa!tość. Już od 
dawnych czasów przy wszystkich sławnieyszych 
warsztatach okrętowych, budulec wprzód długo 
trzymano w wodzie, nim go do budowy użyto, 

Jeżeli wymoczenie drzewa w wodzie ma mieć 
skuteczny wpływ na iego dlugie zachowanie, po- 
winno pod następuiącemi warunkami bydź usku- 
tecznione: 1. Zatapianie drzewa w wodzie, ile mo- 
żności, zaraz po ścięciu ze pnia nastąpić powinno; 
onieważ w ten czas soki iego, iako ieszcze nie 
stwardniałe, łatwo przez wodę mogą bydź wys- 
sane, bez rozmiękczenia i osłabienia włókien drze- 
wnych. 2. Płynąca woda rzeczna zdatnieyszą iest 
do wymoczenia drzewa; bo ieżeli. woda iest stoią- 
ca, kleiowe części, które z drzewa wyciąga, wnet 
ulegaią fermentacyi, która się drzewu udziela. Za- 
tapiaiąc drzewo w rzece, daie mu się takie po- 
łożenie, aby iego spodni koniec przeciw wodzie 
był wystawiony; ponieważ uważano, że woda 
drzewo wzdłuż w takim kierunku łatwićy prze- 
nika, w iakim sok w rosnącćm drzewie do góry 
podstępuie. 3. Gdy drzewo dostatecznie jest wy- 
moczone, powinno się wyiąć, na suchćy podkła- 
dzie (na suchym piasku lub kamieniach) położyć 
i na wolnóm powietrzu wysuszyć, Naylepićy ścią 
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wyymować drzewo z wody w iesieni, aby leżąc 
przez zimę na powietrzu, przed nastąpieniem cie- 
pła należyty miało stopień suchości. 

Lubo moczenie budulcu pod wyżćy wyrażone- 
mt warunkami, na każdy przypadek dłuższemu 
zachowaniu od zepsucia sprzyia; przecież połą» 
czone jest z niektóremi niedogodnościami, które 
lego ważność zmnieyszaią; a naprzód: wymo- 
czone drzewo staie się gatunkowo lżeyszćm, niż 
Przedtćm było, (wyiąwszy rzadsze przypadki ska- 
mieniałości) i traci w ogóle na swćy mocy; po- 
nieważ włókna drzewne, ż pomiędzy których zi- 
mna woda rozpuszczalne części wyciągnęła, po 
wyschnięciu, ściśle się z sobą nie stykaią i nie wią- 
Żą; przez co drzewo wlaściwie stanowi „rzadką 
tkaninę, 2. Przeciwnie znowu powiększa się iego 
giętkość i sprężystość; co w niektórych przypad- 
kach pożytecznóm, w innych zaś szkodłiwóm by- 
wa. 3. Jeżeli drzewo zbyt dlugo moknie; włó- 
kna iego tak rozmiękną, że wewnętrzna spoynia 
drzewa nietylko straconą bywa; przez cv, strata 
W drzewie wynika: ale ieszcze dziurkowatość, czyli 
gąbkowatość drzewa , tak się powiększa, że drze- 
Wo, technicznie mówiąc, do wodaćy puchliny iest 
skłonne ; ponieważ może w siebie wielka ilość 
Wody przyymować, któróy znowu w pewnych 
okolicznościach tylko zwolna i z trudnością po” 
zbywa, 4. Wymoczenie drzewa, mianowicie w gru” 
ych kłocach, ieżeli prędkiego zepsucia uniknąć 
chcemy , nigdy nie może bydź tak doskonałćm, 
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aby: wyciągowe części ześrodka zupełnie, lub w wię 
kszćy części wyprowadzone były; przez co wewnątrz 
kloca zaród zgnilizny pozostaie. Z tóyto przy- 
czyny, w klocach w wodzie moczonych, postrze- 
gamy zwykle, że zewnętrzna część iest zdrowa, 
a środek butwieć zączyna. 

Daleko skutecznieyszem, do oddalenia rozpu= 
szczalnych części drzewa, iest gotowanie onego 
w wrzącćy wodzie: gdy atoli ten sposób do 
małych tylko sztuk drzewa zastósowanym bydź 
może; przeto przemilczamy o innych cieczach, do 
tego zamiaru służących.. i 

Dokładnićy niż wszystkiemi dotąd znanemi spo- 
sobami uwalnia się drzewo od swych rozpuszczał- 
pych części, i zachowuie się od zbutwienia i 
zgnilizny, za pomocą ługowania, czyli wyparzania 
gorącą parą wodną. Z podobnego wyparzania drze- 
wa wynikaią następuiące istotne korzyści: 

1. W kaźdćy wielkości budulcu może bydź u- 
skutecznionóm i do budowy okrętów bez trudno- 
ści zastósowanćm. 

a. Drzewo gorącą parą traktowane nic nie tra- 
ci na swéy mocy; owszem nabićra stalszóy i 
gęstszćy skupności; a ciągłość iego włókien zdaie 
się bydź powiększoną. | 

3. Przez podobne parzenie pozbywa drzewo 
wszystkich wyciągowych części. 

4. Drzewo po skończonćm wyparzeniu ósuszo- 
ne, (co na wolnćm powietrzu w bardzo krótkim 
czasie następuie) stale i zawsze utrzymuje sia wea 
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chym stanie, i nie naciąga iuż z powietrza nay- 
uamajóy, wilgoci; mokrość wcale fiuż mu nie 
szkodzi, 
5 « Wyparzone drzewo, bezpośrednio po epera- 
CJt, nawet w grubych sztukach, łatwo daie się 
SME: co dla budowy okrętów wielką iest korzy- 
Ścią; albowiem ta giętkość będąc we wszystkich 
częściach równą i iednostayna, i gdy żadne 
włókna nie rozrywaią się ani łamią, nie zmnieysza 
Mocy drzewa. W czasie wyparzania drzewa, za 
Pomocą pary wodnćy , płynie z niego brunatny 
sok, który zawićra w sobie z drzewa odłączone 
kleykie į garbne pićrwiastki. Ten sok służy do 
8arbowania skór, i zastępuie mieysce wyciągu 
$arbnikowego- Zdaie się rzeczą do prawdy po- 
dobną, że w tóm działaniu, istoty garbowna i wy- 
tągowa, połączone z gorącą wodą, z pary zgę* 
Szczonćy utworzoną, włókno drzewne przez gar- 
'Owanie takim samym sposobem zmacniaią, iak 
włókno lniane i konopne; przez co tkanina drze” 
Wa mocnieyszą się staie. Przed kilką laty. spo- 
sób Wyparzania drzewa gorącą parą wodną za- 
czat bydź używany do delikatney roboty stolar- 
skićy, żosobliwie do instrumentów muzycznych, k 
celų zapobieżenia, iżby się drzewo po wykończeniu 
roboty nie paczyło; co tym sposobem naylepićy 
Q osięga : ponieważ tak wyparzone drzewo; 
Prędko wysycha i na zawsze suchém zostaie. Pe- 
wny stelmąch w Bregenz wyparzał podobnym 
sposobem drzewo i wyginał z niego dzwona d” 
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Użycie iednak gorącćy pary wodnćy, w celu za- 
chowania drzewa od zgnilizny, tak do powszech- 
nego użytku, iako w szczególności do budowy 
okrętów przeznaczonego, iest nowóm i przez ni- 
kogo ieszcze publiczności nie podanćm. Zdaie 
się ono bydź iedynym środkiem do niezawodnego 
zaradzenia téy szkodzie, i do budowy mostów i 
okrętów przystarcza materyał, który dotychczas 
używany budulec trwałością w każdym względzie 
przewyższa i i zawsze iednakie zachowuie własno= 
ści, bez względu na porę roku, w iakićy drzewo 
ze pnia ściętóćm zostało. 

Smoła otrzymana z drzewa, albo ziemnych wę- 
gli, zmięszana z wodą, ulotnia się w gorącu wrzą- 
céy wody wraz z ićy parą. Nad połączonym skut- 
kiem tych dwóch istot, czynił P. Prech tel w Wić- 
dnia rozmaite doświadczenia, które przekonały, 
że para smolna drzewo przenika i łączy się z ie- 
go włóknami: przez co drzewo nabićra większćy 
mocy i trwałości. 

W podobném doświadczeniu sztuki drzewa dę- 
bowego naprzód wyparzał gorącą parą wodną tak 
długo, aż wodnisty wyciąg drzewa w stanie prze- 
zroczystym odpływaf; potem z kotła, w którym 
znaydowała się smoła z ziemnych węgli i woda, na 
wyparzone drzewo puszczał gorącą parę. Pokazało 
się więc, Że sztuki drzewa nałeżycie smolną parą 
przeięte, i smolnemi cząstkami napoione zostały. 
Smoła drzewna czyni takiż sam skutek, 
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Sztuki drzewą tym sposobem wyparzone i smol- 
ną parą napoione, bez żadnego popękania, skur- 
czyły się do nieco mnieyszćy obiętości, a gatun- 
kowa ich ciężkość powiększyła się. Massa drze- 
wa Stałą się znacznie twardszą i gęstszą; tak 
dalece, że hebel, którym na probę podobne sztu- 
ki heblowano, prędko się stępił; czego przyczynę 
należy przypisać mocuemu spoieniu cząstek smo- 
ły z włóknami drzewa. Sztuki włożone w czarną 
roślinną wilgotną ziemię, po kilku miesiącach nie 
okazały żadnéy zmiany na sobie. Sztukę podo- 

lego drzewa moczono pewny czas w wodzie. 

zwartą część wody, którą w siebie wciągneło, 
Wyparowala w temperaturze 1a. stopni Reaum. 
W pićrwszych dwóch godzinach; w przeciągu 24. 
godzin wyparowała z niego reszta wody tak, iż 
drzewo tyle ważyło, ile przed namoczeniem. 


Sposób wyparzania drzewa , przez P, Prechtla podany, 
nie różni się od opisanego w ninieyszym Dzienniku; 
TN, czyli Nr. 5. na str. 40. 
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NOWY SPOSOB 
farbowania na żółto materyy wełnianych, 
za pomocą farby mineralnćy, Żywością i 

trwałością zalecaiącćy się. 


przez Pana Braconnot z Nancy, 


Oprócz farby berlińskićy, która się tylko nie- 
których materyy trwale trzyma; oprócz wodosi- 
nianu miedzi i niedokwasu żelaza, które ra- 
czćy trw.łe a niżeli piękne i żywe kolory wy- 
daią, wszystkie inne w farbierstwie używane far- 
by, brane są z działu roślin, dla tego, że się fa- 
twićy materyy chwytaią, a niżeli mineralne; ale 
tćż natomiast daleko prędzćy pełzną, niż ostatnie, 
Szczególnićy zaś kolory żółte są bardzo zmienne; 
a ieżeli rezeda farbierska (reseda luteola), za 
pomocą alkaliów pewnćy trwałości nabywa: to na- 
tomiast na pićrwszćy Żywości koloru bardzo 
wiele traci. To samo można powiedzićć, o ży- 
wych kolorach rośliny Datisca cannabia, którą za- 
lecano dla tego, iż od rezedy bez porównania iest 
lepszą. 

Istota mineralna (mówi Pan Braconnot) w któ- 
rey materye z naylepszym skutkiem farbowałem, 
którą zatćm farbierzom za nayżywszy kolor żółty, 
iak sobie tylko wystawić można, zalecam, i która 
oprócz tego nie ma takich wad, iakie farby po- 
wyżćy wymienione maią, ięst siar., vk arszer 
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niku, (po niem. Rauschgelb, po tac. Auripigmen- 
tum), farba bardzo żywa i trwała: ieżeli z innemi 
niedokwasąami metalicznemi nie iest zmięszaną; 
gdyż takowe żywość ićy prędko niszczą. 

„ Rozpuściwszy siarczyk arszenniku w roz- 
ki U ammoniaku kaustycznego (Śpiri/us sa- 
lis ammoniaci causticus), otrzymałem płyn do farbo- 
wania zdatny. Ażeby się zaś rzeczony siarczyk 
łatwo mógł rozpuszczać, potrzeba go na proszek 

rdzo miałki obrócić. 

Na ten koniec potrzeba wtyglu, prawie aż do 
czerwoności rozpalonym, mięszaninę, z 1. części 
Siarki, a. części białego arszenniku, i z 5. części 
Potażu zwyczaynego złożona, stopić. Otrzymaną 
tym sposobem płynną i żółtą massę, potrzeba 
w wodzie gorącćy rozpuścić i przecedzić. Na 
cedzidle pozostaie się częścią ślniąca się, częścią 
tćż czokoladowo - brunatna massa, która zdaie się 
bydź złożoną z arszenniku metalicznego, i z siar= 
Czyku arszennikowego brunatnego: Do przece- 
dzonego z wodą zmięszanego płynu, naléwa się 
kwasu siarczanego rozcieńczonego; tym sposo- 
bem tworzy się osad żółty bardzo piękny. Osad 
takowy zebrany na płótno, rozpuszcza się bar- 
dzo łatwo w rozcieku ammoniaku kaustyczne- 
80, i wydaie płyn żółtawy, który dla nadmiaru 
gryzącego ammoniaku jest zupełnie bez- 
farbnym, w płynie takowym maczaią się mate- 
rye farbować się maiące, przylawszy do niego 
wprzódy mnićy lub więcéy wody, stósownie do 
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iaśnieyszego lub ciemnieyszego koloru, który otrzy- 
mać chcemy *). Przytém potrzeba się srzedz, aby 
naczyń metalowych nie używać. Materye z płynu 
wyięte, są zupełnie bezfarbne; lecz potém żółkną 
powoli przez ulotnienie się ammoniaku; powinny 
zaś bydź na otwartćm powietrzu wieszane, aby 
się takowe z ich powićrzchnią iednostaynie sty- 


kafo. Gdy iuż dostatecznie żółtego nabierą ko- 


loru, można ie wypłókać i wysuszyć. 

Wełna powinna bydź w płynie ammoniakowym 
pilnie maczaną, ażeby nim dobrze nasiękła; po- 
tém wyżyma się lekko i iednostaynie, lub się też 
tak zostawia, aby sama osiękła. 

Za pomocą siarczyku arszennikowego, mo- 
żna nadać materyom wszelkie, iakie tylko mogą 
bydź, zmiany koloru, zacząwszy od nayiaśnieyszego 
aż do nayciemnieyszego. Ta piękna farba ma tę 
szacowną zaletę, iż się w żywości swoićy zawsze 
utrzymuie i zdaie się bydź trwalszą od samych 
materyy; Żaden działaczićy nie zmienia, wyiawszy 
alkaliczne; lecz tę niedogodność nagradzaią do- 
statecznie ićy inne zalety. A zatćm w fabrykach 
przednich kobierców, iakotćż i innych materyy do 
przyozdobienia mieszkań służących, które się nie 
fuguią, ani w mydle nie pierą, lecz tylko trwało- 
ścią koloru zalecać się winny, może bydź korzy= 
stnie użytą. 


*) Rozpuszczony siarczyk arszenniku w ammoniaku, dlugo 


trzymanym bydź nie powinien; gdyź się na powietrzu roa* 


klada i po części arszenik osadza, 
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Spodziśwać się należy, iż taniość tey farby, 
ñako też i nadzwyczayna prostość w ićy zastóso- 
waniu, spowoduie farbierzy do ićy używania, a 
tym sposobem stanie się ważnym przybytkiem 
w Sztuce farbierstwa. Farby tey można także użyć 
ay fabrykach papićru kolorowego. 

Pan Braconnot, czyniąc doświadczenia, farbo- 
wał także materye w arsenianie miedzi, czyli 
tak zwanćy zielonćy farbie Scheela (Scheelesche 


Grin); nabićrały one w nićy wod no-zielonego 
koloru. 


Obiażnienie postępowania Pana Braconnot w far- 
bowaniu na żólio wełny, za pomocą siarczyku 
arszennikowego, w rozcieku ammoniakowym kau- 
stycznym rozpuszczonego , przez Pana W. H. 
Kurrer. 


P. Kurrer użytecznością przedmiotu zachęco- 
ay i od P. Vogla konserwatora pracowni che- 
Micznéy przy Akademii w Monachium wezwa- 
R: Czynił doświadczenia w podanym wyżćy spo- 
sobie farbowania i drukowania materyy roślin- 
nych i źwićrzęcych; tu więc umieszcza się opis 
1eg0 postępowania. 


Robienie siarczyku arszennikowego żółtego. 


16. łatów siarki; 1. funt białego arszenniku, 1 2- 
u $ 

aa 16. tutów potażu dobrze skalcynowaneg?» 

EE . o 

Czono` razem na miałki proszek, i wsyP3% 
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mięszaninę do obszćrnega tygła, przytłaczaiąć 
ią cokolwiek. Potóm nakryto tygiel wiekiem ce- 
glanym, wstawiono go do pieca żełaznego, i oblo= 
żywszy zewsząd węglami, trzymano w mocnym 
ogniu dopóty, aż się mięszanina na massę da 
czerwoności rozpaloną stopiła.  Stopioną massę 
wylano na tablicę kamienną; a gdy wychłodła utłu- 
czono ią na miałki proszek, i zachowano w na< 
czyniu szklannćm dobrze zatkanćm, aż do przy- | 
Szłego użycia, : Ważyła a. funty i łutów 9, w któ- 
rych się, iak niżćy zobaczymy, cokolwiek więcéy 
nad 9. łutów żółtego i czystego siarczyku arszen= 
nikowego znaydowało. 

Potćm 16. futów utľuczouéy massy, wsypano na 
misę kamienną obszćrną, i nalawszy na to 8. 
funtów wody wrzącćy, niięszano często. Z roz- 
czynu wydobywała się tak znaczna ilość gazu wo- 
dorodnego siarczystego, iż w nos nadzwyczaynie 
uderzał Gdy rozczyn zupełnie wystygł, zlano 
płyn czysty ostrożnie, przecedzono resztę przez 
papićr wodny, i wlano płyn przecedzony razem 
z pićrwszym w naczynie szklanne wielkie. Pozo- 
stala na papićrze reszta została wysuszoną i wa- 
Żyła 1; łuta, a zatóm woda (nie odtrącaiąc siarki 
która z gazem wodorodnym siarczystym uleciała) 
przyięła 14+ futa części rozpuszczalnych. 

Dla osadzenia siarczyku arszennikowego postą- 
piono sposobem następuiącym, Jednę część kwa- 
su siarczanego francuzkiego wpuszczono kropla- 
mi do 6. części wody; zmięszano i zostawiono, 
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a wystygła, Płynu tego przylć- 


wano po trochę do rozczynu siarczyku arszenni- 
kowego, dopóty, aż próbka wziętd, zostawszy 
przecedzoną, za dolaniem kwasu siarczanego roz- 
cienczonego, żadnego iuż osadu więcćy nie czy- 
niła. Gdy Się osad usiadł, zlano ustały płyn, i 
osad wyfugowano wodą ciepłą tak dalece, iż 
odchodząca woda Żadnego iuż nie miała smaku: 
W tém mieyscu ługowanie cztćry razy powtórzo- 
ne, było dostatecznćm. Gdy żaś wyługowany 
osad, zostawszy na papićr przeniesionym, wysechł; 
ważył cokolwiek więcćy nad dwa Tuty. Tym więc 
Sposobem przygotowano siarczyk arszennikowy 
do dalszych doświadczeń. 


ażeby mięszanin 


Rozpuszczanie siarczyku w rozczynie kaustycznego 
ammoniaku. 


Rożpuszczanie się siarczyku arszennikowego Żół- 
tego w kaustycznym ammoniaku, odbywa się bar- 
zo łatwo, i wprawdzie w znacznćy ilości. Nay- 
łatwięy zaś rozpuszcza się siarczyk arszennikowy 
W stanie wilgotnym *). Im rozczyn więcćy w so- 
'€ zawićra siarczyku, tém się potćm kolor na 
SARECYJ ciemnieyszym okaże, ' Rozczyn prze- 
cedzony ma kolor starćy malagi; lecz po kilku 
dniach w naczyniach otwartych traci swoię czy- 
Stość, i staje się podobnym do brunatnego mętne- 
80 piwa. Osiada w nim tworzący się na „powrót 
5. 7 —T mer 1 "MAŚLANA WRA 
$. Suchy należy bardzo miałko utrzéć, aby dobrze nasyco- 
NY rozczyn otrzymać. $ 
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siarczyk arszennikowy, który się znowu ża przy” 
daniem kaustycznego ammoniaku rozpuszcza. We 
flaszkach dobrze zatkanych można rozczyn dłużćy 
utrzymywać. W rozczynie, na misie otwartćy przez 
ieden miesiąc zostawionym, wszystek prawie siar- 
czyk arszennikowy osiadł; do rożpuszczenia go 
potrzeba było prawie takićy samićy ilości kausty= 
cznego ammoniaku, iakićy do pierwszego rozpu - 
szczenia użyto. Gdy to powtórne rozpuszcze- 
nie do drukowania i farbowania wzięte zostało, 


okazało się równie skutecznćm iak piérwsze 
swićże. 


O farbowaniu wełny i tkanin wełnianych. 


Ażeby wełnę owczą, lub tkaninę za pomocą 
siarczyku arszennikowego, w kaustycznym ammo- 
niaku rozpuszczonego , można było na żółto far 
bować, potrzeba materyał wefniany, za poprze- 
dnićm onegoż wyczyszczeniem, albo w płynnym 
podkwasie siarczanym, albo tóż podług dawnego 
postępowania, za pomocą dymów siarczanych, wy- 
bielić.  Potóm włożywszy go, przewraca się i po- 
rusza kilka razy w płynie farbnym, myie się do- 
brze, roztrzepuie, i suszy na powietrzn w miey- 
scu cienistóm. Po kilku dniach odradza się czyli 
odżywia siarczyk arszennikowy, i łączy się ściśle ) 
z włóknem welnianćm. 

Gdy iuż materyał wefniany pożądanego nabić- 
rze koloru, płócze się w strumieniu lub rzece do- 
vóty, aż woda przy wyżymaniu czystą odpływać 
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będzie; potém suszy się; a tkaniny wełniane roza 
CIĄgAIĄ SIĘ na ramach; i nadaie im się połysk 
czyli tak zwana appretura sposobem zwyczaynym 
i na. tém kończy się farbowanie: 

Dla otrzymania żywego koloru złoto-żołte- 
80» potrzebą użyć rozczynu cokolwiek stężonego; 
niæsze zaś stopnie kolorów aż do nayiaśnieyszego; 
otrzymują się za dolaniem stósownćy części woż 

» do rzeczonego siarczyku arszenikowego, w am- 
moniąku kaustycznym rozpuszczonego. Chcąc 
otrzymać kolory iednostayne, potrzeba bydź 
WPrawnym w robocie, przy takowóm farbowaniu 
zachodzącćy, i na wszystko pilną baczność dawać; 
Ponieważ otrzymanie pomyślnego skutku zależy 
Szczególnićy na regularnćem mięciu, przewracaniu 
t Wywietrzaniu: iakotćż i na tém; aby z początku 
cokolwiek słabszego, a poźnićy tęższego płynu 
uży wać, Ażeby zaś kolor tak wysoki, czyli iaskrawy 
lak tylko bydź może, otrzymać; potrzeba towar 

pieli kilka razy miąć í maczać, i wprawdzie do- 
Póty: aż włókno wełniane tyle rozpuszczonego siar- 
Szyku arszennikowego nabierze, ile go do wyda- 
nia zamierzonego koloru potrzeba. Po krótkićy 
Wprawie, można łatwo przy tćy robocie poznać 
miarę, jaką przy wielkićy ilości, dla dostąpienia 
Pomyślnego skutku, zachować należy. i 

Po wyięciu z kąpieli towaru, który na ciemno 
był farbowany, ieżeli ieszcze inny na kolor ia- 
ZOIESE farbować chcemy, potrzeba kąpiel, któ- 
rcy użyło, ieżeli ieszcze jest tęgą, =: rozcień* 

á 
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czyć; ieżeli zaś iuż znacznie osłabioną została, 
wtedy można ićy albo wprost użyć, albo tćż ie- 
szcze stósownie do okoliczności rozczynem siar- 
czykowym zaostrzyć; postępowanie zaś z samym 
materyałem iest takie samo iak: wyżćy. 

Dobrze iest kąpiel farbną zupełnie wypotrze- 
bować; gdyż po użyciu, lub kiedy jest rozcien- 
czoną, nie można ićy tak długo zachować, z przy- 
czyny: że rozpuszczona siarka, przez ulotnianie się 


rozpuszczaiącego się działacza, to iest: kausty- | 
cznego ammoniaku, odłącza się, a przez to traci 


usposobienie chwytania się ściśle wełny. Jednako- 


woż wadzie takowćy można przez dodanie stóso- 
wnćy ilości gryzącego ammoniaku zaradzić. 
Kolor za pomocą siarczyku arszennikowego otrzy- 
many, wytrwały iest bardzo długo na wpływ 
światła i powietrza; kwasy nie zmieniaią go: 
lecz alkalia niszczą go w mgnieniu oka. To zaś 


ostatnie ziawisko gruntuie się na tém, iż siarczyk 


arszennikówy w alkaliach bardzo łatwo się roze 


puszcza. 

Sposoby farbowania i drukowania materyy hawełnia* 
nych, iedwabnych i płócienńych, które się także 
bardzo dobrze za pomocą siarczyku arszennikowego 


udaie, opuszczamy tu, iako u nas rnnićy interes* 


suiące: 


1 z = 
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Postępowanie w farbowaniu na żółto różnych mate- 
ryy w siarczyku urszennikowym , iako też tani 
sposób robienia go, przez Pana Dinglera po- 
dany. 


U 


Sposób farbowania na żółto różnych materyy 
w Siarczykn arszennikowym, w kaustycznym am- 
moniaku rozpuszczonym, przez Pana Braconnot 
podany, spowodował także i P. Dinglera w Ny- 
renbergu, do przedsięwzięcia różnych w tym 
względzie doświadczeń. 

Przygotował sobie naprzód podług'przepisu P. Bra- 
connot, siarczyk arszennikowy, stopiwszy 
W tyglu iednę część siarki, dwie części arszenniku, 
1 pięć części potażu skalcynowanego. Otrzymaną 
Massę rozpuścił w wodzie, a w rozczynie przece- 
dzonym, osadził , za pomocą kwasu siarczane- 
80 rozcieńczonego , siarczyk arszennikowy, 
który wyługował, zebrał na cedzidle, i nakoniec 
cokolwiek wysuszył. 

Z preparatu takowego zrobił, za pomocą czy- 
stego kaustycznego ammoniaku, rozczyn, który 
taki sam był, iak rozczyn przez Pana Braconnot 
opisany, 

„Przedsięwzięte doświadczenia z wełną, iedwa* 
biem, bawełną, płótnem, piórami, iakotćż i zin- 
RE ciałami okazały tak w drukowaniu iakotćż ! 
ES aani same skutki, iakie BS ać 
wszelako s maa esa byf otrzymał. Na 
oi postrzeżenie na uwagę zasługiwać moż, 

„ażeby tło iak nayiednostaynieyszego koloru 
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otrzymać, potrzeba. wprzód do wody , którą się 
w kaustycznym ammoniaku rozpuszczony siarczyk 
rozcieńcza, cokolwiek am mo niaku przymięszać, 
dla zapobieżenia: aby siarczyk arszennikowy nie 
odżywiał się. 

Rozczyn siąrczykowy, iako przedmiot do dru- 
kowania i farbowania służący, oprócz wymienio- 
nych powyżćy materyałów, może ieszcze bydź 
użytym : 

1) Do drukowania za pomocą walców. 

2) Do farbowania takich przedmiotów, które iuż 

tarby na sobie maią; w tym iednakże tylko 
„przypadku, ieżeli siarczyk amoniiakowy nie 
niszczy farb już będących. 

3) Do farbowania na żółto skór baranich bia- 
łych: do czego rozczyn powyższy szczególnićy 
iest przydatnym, 

Gdy P. Dingler postrzegł, Że przy topieniu 
wzmiankowanćy mięszaniny wiele arszenniku i siar 
ki, z niebezpieczeństwem dla zdrowia robotników 
i pomnieyszeniem maiącćy się otrzymać ilości 
siarczyką arszennikowego, ulatywało; Przedsiębrał 
inne sposoby do otrzymania onego: ale te nie 
naylepićy mu się powiodły; dostrzegł wszelako: 

1) iż arszenniku żółtego w kaustycznym 
ammoniiaku bardzo mała tylko się część roz- 
puszcza; albowiem za dodaniem większćy ilo- 
Ści arszenniku, robi się massa krystaliczna. 

2)Siarczyk arszenniku rozpuszcza się w dość 


zna- 
cząćy ilości w ammoniiaku; ale ten 


roz” 
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czyn nie zdaie się bydź do użytku farbier- 
skiego wiele posiadać zalety; gdyż kolorowi 
braknie na połysku. 

3, Arszenn ik czerwony (Realgar) rozpuszcza 
SIĘ w płynnym kaustycznym ammoniiaku w 
znacznóy ilości: a kolory za pomocą iego roz- 
Czynu otrzymane, lepsze są istotnie ód owych, 
które rozczyn siarczyku arszennikowego Pa- 
na Braconnot wydaie. 

Jeżeli więc z odkrycia Pana Braconnot, w za- 
stósowaniu go do farbowania różnych materyy na 
żólto, w siarczyku arszennikowym, w kaustycznym 
ammonijaku rozpuszczonym, korzystać chcemy; te- 
dy i arszennik czerwony daie nam Środek 
wyborny, do nayprostszego i naytańszegu otizy- 
mania tćy farby, w sposób następuiący. 


Robienie płynu farbnego, za pomocą arszenniku 
czerwonego. 


Ażeby rozczyn siarczyku arszennikowego stę- 
Żony, czyli farbą dobrze nasycony, iako przedmiot 
Sztuki farbierskićy otrzymać, potrzeba ieden funt 
czerwonego siarczyku arszennikowego (Realgar) u< 
tuczonego, z niewielką ilością wody, na kamieniu 
miatko utrzéć, wsypać go do flaszki, i nalać cztć* 
rema funtami płynnego kaustycznego ammoniiaku, 
do rze zatkąć i często skłucać. Tym sposobem 
ak k arszennikowy rozpuści się po SOG 

A wyda rozczyn stężony, który będzie % 

materyałem farbnym. 
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Ponieważ się zaś siarczyk arszennikowy czerwo= 
ny w kaustycznym ammoniiaku obficie rozpu- 
szcza; przeio otrzymane za iego pomocą kolory, 
daleko żywszemi się bydź okazuią, a niżeli te, 
które siarczyk arszennikowy Pana Braconnot wy- 
daie. A zatćm dla otrzymania kolorów iaśnićy- 
szych, potrzeba płyn farbny daleko większą ilością 
wody roztwarzać. 


IV. 
O OCZYSZCZANIU WEŁNY OWCZEY Z POTU, 


podług sposobu Pana Beaumier w Clermont. 


Zdanie sprawy przez P. Cockerill Towarzystwu 
połytechn. pruskiemu. 


W rocznikach przemysłu narodowego i zagra- 
nicznego (Annales de Pindustrie nationale et étran- 
gère), znayduią się, ooczyszczaniu wełny z potu, 
następuiące uwagi: 

Oczyszczanie wełny z potu iest operacyą, któ- 
ra poprzedza ićy pranię, i zależy na tém, aby 
„uwolnić wełnę od tłustości, którą potém nazy- 
wamy, dła tego, iż przenika wełnę przez same 
wyzléwy z owięc, | 

Dwą są znane sposoby oczyszczania wefny z te- 
ga potu,  Pićrwszy, którego w północnych de- 
partamentach Francyi, a nawet i w pólnocnćy 
Europię używaią, odbywa się za pomocą uryny: 


-e ap 
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do którćy się większa lub mnieysza ilość wody 
„gorącćy przydaie. Sposób ten iest obrzydliwy, 
niezdrowy , nieczysty, i czyni wełnę twardą. 

Drugi sposób używany iest od niepamiętnych 
czasów we Francyi południowćy i w Hiszpanii. 
Zaczynają go także używać w Paryżu, gdzie go 
Beaumier sukiennik z Clermont zaprowadził. 
Sposób ten iest następuiący: 

W piecu umyślnie do tego przyrządzonym wmu- 
rowany iest kocioł, kurkiem do spuszczania opa- 
trzony. Kocioł takowy napełnia się wodą czy- 
stą, która, gdy się aż do wrzenia rozgrzeie , spu- 
szcza się w potrzebnćy ilości do kubfa wielkiego, 
Przylawszy mnićy lub więcóy wody zimnéy, stó- 
sownie do własności wełny: gdyż nie każda tego 
samego stopnia temperatury wymaga, wrzuca się 
wełna spotniała do kubła, i mięsza się grabiami; 
Przez co część swego potu traci. Potćm wybićra 
się ta wełna, wrzuca się świćża, i tak się dalćy 
Postępuie, dopóki się woda potóćm dostatecznie 
nie nasyci. Nakoniec wełna wybrana znowu się 
kładzie w świćżą wodę do kubła, mięsza się mo- 
cno grabiami, i tym sposobem uwalnia się od 
wszelkiego potu, który w sobie zawićrała. fa ro- 
bota prosta czyni wełnę miękką, która się potem 
w rzecze płócze. 

Płókanie odbywa się w pleciankach drucianych» 
maiących dna drewniane; stoi ich zawsze trzy obok 

KA „plęciance ieden człowiek a En 
wełnę, która się przenosi do innych, 5KO 


CA 
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ro w pićrwszych została wydeptaną i rękami wyżętą; | 
a zatćm trzy razy się płócze. » «| 

Pan Wiliam Gockerill, właściciel znacznćy 
prządkarni wełnianćy w Guben, któremu od wy-= 
działu rękodzieł i handlu polytechn. Tow. prusk, 
rozpoznanie tego sposobu poleconćm było, „zdał 
o nim sprawę, jak następuie: 

Wziąłem, mówi Pan Cockerill, 120. funtów 
surowćy wełny, i rozdzieliłem ią na dwie części 
Jednę część, to iest Go. funtów, włożyłem do drea 
wnianego przycićru, i nalałem wody prawie do 
30. stopnia Reaum. ogrzanćy, tak, iż wełną 
dobrze nasiękła; potćm kazalem iednemu czło- 
wiekowi tym sposobem namoczcną welnę pra- 
wie przez pół godziny dobrze przedeptać. Woda 
zżółkła, a zatóm wyciągnęła pot z wełny. Wyięto 
dalćy wełnę i wypłókano ią w wodzie rzecznćy. 
Nakoniec powtórzono działanie powyższe; użytą 
do tego woda zżółkłąa tak prawie, jak pićrwszy 
raz. Nareszcie za trzecićm powtórzeniem tćyże ro- 
boty, woda gorąca była dosyć czystą, i tylko ma- 
łą część potu wyciągnęła. 

Gdy. wełna potóm wysuszoną i zważoną zosta- 
ła, ubyło ićy 9: funtów na wadze; iednakowoż pot 
ieszcze nie był z nićy zupełnie wy ciągnięty; al- 
bowiem. nie była ieszcze rozwolnioną ani pulchną, 
lecz zlepiałą się, była kleistą, tłustą, i twardą 
w dotknięciu, 


Drugie 60, funtów kazałem sposobem zwy- 


czaynym W rutyny, v wody, do 3ọ, stopni 


d 
. 
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Reaum. rozgrzanéy, należycie wydeptać i to 
samo dwa razy powtórzyć. .W-;ten. czas kąpiel 
pokazała się daleko brudnieyszą i więcóy wycią- 
gnęła potu, a niżeli wtedy, kiedy czystćy wody 
SA: Po ostatniém wypłókanin w wodzie płyną- 
cćy 1 po wysuszeniu, na 6o. funtach nbyło , 1% 
funtów; a zatćm 4. funty więcćy niż przy pićr- 
Wszćm doświadczeniu. Wełna była czystszą, ia- 
śnięyszą, wolnieyszą, i daleko: lepićy od' potu 
uwolnioną niż wprzódy; była lepsza, i kamień ie- 
den, 22. funty ważący, wart był 17. do 18. ta- 
larów. Z odbytych zatćm przezemnie doświad- 
czeń okazuie się, iż oczyszczanie welny w kapie- 
li, zuryny i wody złożonćy , lepićy skuikuie, a ni- 
Żeli wyparzanie w samćy tylko wodzie; chociażby 
Więc pićrwszy sposóh w południowych prowin- 
cyach Francyi, dla grubszćy wełny mógł bydź 
dogodnym; zdaie się wszelako, iź do cieńszćy wel- 
ny nie można go użyć; lecz zwyczayny sposób 
powinien bydź zatrzymany: a to tém, bardzićy, że 
doświadczenia z mnieyszą nawet ilością wełny 
przedsięwzięte, to samo stwierdziły, 
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z V. 
O SPILŚNIANIU KAPELUSZOW. 


Zdanie sprawy przez P. Litte ke. Towarzystwu 
pobytechn. pruskiemu, 


W rocznikach przemysłu narodowego i zagra- 
nicznego (Annales de Tindustrie nationale et étran- 
gère) w Nrze 12. z grudnia 1820. roku, czytamy 
następuijącą wiadomość o spilśnianiu kapeluszów. 

« Pan Guichardière fabrykant ieden z nay- 
gorliwszych i naycelnieyszych, opuścił utorowaną 
od swoich poprzedników drogę. Mniemano al- 
bowiem do tego czasu, iż spilśnianie może się 
tylko skutecznie odbywać w kąpieli, z lagru 
winnego i wody złożonćy. Lecz wtedy po kilku 
dniach następowała łermentacya gniła, która stawała 
się bardzo nieprzyjemną i niezdrową dla rzemieślni- 
ków: ieżeli kąpieli często nieodmieniano; co na- 
turalnie dużo kosztu sprawiało. Pan Guichar- 
diere przydał do kąpieli mocnego odwaru z kory 
dębowćy. Dodatek takowy tę przynosi korzyść, 
iż nadaie sierci większą sposobność spilśniania się; 
czyni ią spośobnieyszą do przyięcia alkali, czyli 
zaprawy (beycy) , które wydobywaniu się i czć- 
pianiu farby czarnćy, iaka się kapeluszowi nadaie» 
daleko więcóy dopomagą; nakoniec: iż niedopu- 
szcza zgnilizny; kąpiel; albowiem takićóy można 
bez przeszkody przez kilka tygodni używać: byle 
tylko do nićy w pewnych czasach stósowną ilość 
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kamienia winnego (waynsztaynu) dodawać; dla 
zastąpienia tego, który się w lagrze winnym znay- 
duie i rozkłada z czasem. » 

Pan Guichardière otrzymał za to, od To- 
warzystwaą zachęcenia medal śrćbrny. 

Dokładnieysze rozpoznanie tego przedmiotu po- 
lecone zostało kapelusznikowi i naczelnikowi wy- 
działu Panu Liitcke (w Berlinie), który na- 
stępuiące uczynił Towarzystwu doniesienie: 

« Spilśnianie kapeluszów nie iest czém innćm, iak 
tylko zgęszczeniem położonych na sobie warsztw 
sierci. Garbowanie skór iest równie zgęszczeniem 
krzyżuiących się włókien, z których się skóra skła- 
da. Części składowe skór są prawie zupełnie 
iednakie, z częściami składowemi sierci; a zatćm 
i garbnik na nie iednakowo działa. 

Podług takowćy teoryi, próbowałem. iuż przed 
kilką laty: czyliby nie można było garbniku z gal- 
lasu do fołowania kapeluszów użyć. Gallas ma 
w sobie daleko więcćy garbnika, niż kora dębo- 
wa, i przy zaspakaiaiących wypadkach z doświad- 
czeń przedsięwziętych , używanoby ciągle odwaru 
z téy istoty, gdyby ićy tylko tanićy można było 
dostać. Lagier zaś winny był dostateczny i nie 
tak wiele kosztował; więc dla tego przy iego 
używaniu pozostano. j 

Podlug opisania sposobu Pana Guichardière 
pea się, iż ón odwaru garbnikowego używa * aś 

iako dodatku. Ja postąpiłem dalćy, i PFO x 
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wałem folować kapelusże, w odwarze kory dębo- 
wćy, bez przydawania lagru; z czego okazało się: iż 
mierno tęgi odwar kory dębowćy, może zupełnie 
lagier zastąpić, i że się bez lagru można wcale 
obeyśdź. 

A zatóm używanie kory dębowćy do folowania 
kapeluszów można śmiało i słusznie zalecać, Ka- 
" 28 przez połowę przygotowany, nie farbowa- 
ny, ani prasowany, okazywał iuż, iż zgęszczenie 
się sierci czyli spilśnienie, w odwarze kory dę- 
bowóy, iest w każdym względzie takie samo, ia- 
kie operacya w lagrze odbyta sprawuie; nadto 
kapelusz. staie się bardzićy usposobionym do 
przyięcia farby. 

Po wielu doświadczeniach oznaczyłemi stósiinek, 
iaki w nasycaniu kąpieli zachować należy: ażeby 
przy naywiększćy oszczędności można było po- 
żądany otrzymać skutek. Cała operacya ma bydź 
przedsięwziętą w ten sposób : 

Do kotła miedzianego trzymaiącego iedćn oxeft 
wody, potrzeba wsypać pół cetnara kory debo- 
wćy, przez trzy kwadranse gotować, odwar zlać, 
na Wygótowaną już korę świćżćy wody nalać, i 
gotowanie do trzeciego razu powtórzyć : ażeby 
wszystek garbnik z kory dębowćy wyciągnąć; GG 
uskuteczniwszy potrzeba płyny zmięszać : ażeby 
wszystkie były iednakie, icałą ilość do dwóch 
oxeftów zgęścić czyli stężyć. 

Gdy się ma robić świćża kąpiel w kotle, przy 
którym sześciu robotników pracuie; potrzeba przy- 
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dać do nalanćy w kocioł wody rzecznćy lub dé- 


śzczowćy, ośm kwart odwaru garbnego, cokolwiek 
kamienia winnego, lub octu, albo lagru. Kiedy 
zaś dawna woda w kotle się zatrzymuje i na 
użytek obraca; w ten czas potrzeba tylko połowę 
tych materyałów przydać. 

Trzeba tu ieszcze uważać, iż podług zrobionych 
doświadczeń, kąpiel w sposób powyższy przygo- 
towana, dla ordynaryynego towaru, iest iak nay- 
lepszą ; dla towaru zaś lepszego potrzeba zawsze 
więcéy przydać kamienia winnego, lub lagru. 
Folowanie może się wprawdzie w czystym od- 
warze kory dębowćy zupełnie uskutecznić; lecz 
włos bez dodania kamienia winnego i t. d. nie 
nabićra pożądanćy miękkości, i ostrzeyszym iest 
w dotknięciu. 


——— 


VI. 
O WYPRAWIANIU GAPY 
Czyli groszkowatego pargaminu (chagrin) 


w Astrachanie. 


przez J. C. Betri Professora w Erfurcie 


Obok wielu innych fabryk i rękodziełni, ż4ko 
m materyy iedwabnych, mydła, ma 
R Š Pc i td, wyrabianie capy Ghagriej 
Tata deja ważnóćm zatrudnieniem i zarobkie Ę 

rów i Ormianów w Astrachanie.- Nigdzie le 
pizéy capy nie wyprawiaią, iak w tém mieście; 
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ście. Capę, którą ze skór końskich grzbietowych, 
przez kałmuków i inne narody tatarskie dostar- 


czańych , wyrabiaią, śprzedaią nietylko w samćóy 


Rossyi Tataróm, po półtora rubla sztukę; ale ią 
także do Persyi i do ludów kaukazkich- wywożą. 
Biorąc średnio, można rachować 30. do 35, tysię- 
cy rubli, które Astrachan za ten artykuł po- 
bićra. 

Wyrabianie tego użytecznego materyału, iest iuż 
bardzo dawnym wschodnich kraiów wynalaz= 
kiem: a który do tego czasu w Europie, ieszcze 
bardzo mało, lub wcale nie iest przedmiotem 
przemysłowym: chociaż iuż niektóre doświadcze- 
nia wtym względzie czyniono. Jest ono iedną 
z tych użytecznych odległego wschodu sztuk, któ- 
re unas, iak naprzykład: tureckie farbowanie na 
czerwono tkanin bawelnianych ; wyprawa iuch- 
tów w Rossyi; wyrabianie karuku rybiego i tym 
podobne, nieznane są i niewykonywane; nie dla 
tego, iżby ie tam w skrytości utrzymywano: gdyż 
każdemu są wiadome; lecz dla tego, iż nikt z Eu- 
ropeyczyków, którzy tam byli, nie zadał sobie 
pracy, ażeby ich się nauczył, niemnićy: że w Eu- 
ropie nie możemy mieć tyle materyałów potrze- 
bnych, ani tak tanio. 

Zidaie się przeto, iż praca nie będzie daremną 
i nieużyteczną, gdy się tu sztuka wyrabiania 
capy, tak iak ią w Astrachanie tamteysi Tataro- 
wie nogayscy i Ormianie wykonywaią , cokolwiek 
obszćrnićy opisze, zwłaszcza: że postępowanie 
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w tym względzie zgadza się zupełnie z postępo- 
RS A Turków, Perzów, i Bukarczyków, i 
kiedy astrachańscy garbarze capowi sztukę swoię 
podług ich własnego wyznania, początkowo od 
Perzów przeięli. 

i Wszystkie skóry końskie i ośle, groszkowato 
wyprawione, Tatarzy nazywaią właściwym wyra- 
żem Sauwer, Perzowie Sogre, Turcy Sagri, 
z którego to wyrazu Europeyczykowie zrobili Sa- 
grin, poźnićy Schagren lub Chagrin, i to 
nazwisko do dziśdnia pozostało. Rossyanie na* 
żywaią ie także podobnym wyrazem, (a Polacy 
Capą.) 

Sami tylko Tatarzy, i niektórzy Ormianie mię: 
szkaiący w Astrachanie posiadaią sztukę wypra- 
wiania capy. Ci którzy się tą sztuką trudnią, 
maią się bardzo dobrze; gdyż nietylko znaczny 
odnoszą zysk, przez zby wanie swych towarów go- 
towych Tatarom kubańskim, astrachańskim, ka- 
zańskim, i orenburgskim, którzy niemi swoie 
bóty safianówe, iakotóćż i inne rzeczy skórzane 
wykładaią i zdobią, płacąc sztukę po półtora ru- 
bla w śróbrnćy monecie (4. ruble papićrami): ale 
nawet żnaczną maią korzyść z handlu surowych 
skór końskich, i oślich na czysto wyskroba- 
nych, których tysiące corocznie, biorąc za sto 
80. do 100. rubli w śróbrnćy monecie, wy wożą 
do Perzyi, gdzie takowych skór nie maią, a z przy” 
więzionych , wielką część capy na użytek WJ ` 
i iaią, a może tćż ido Lewantu sprzedają: 


Z 
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Właściwie zaś na capę nie można używać iak 
tylka skór końskich i oślich, i to iedynie tych 
kawaików, które z krzyża zaraz od ogona, w po- 
staci półksiężyca, prawie na 1! fokcia długości 
wzdłuż ud, a nafokiec szćrokości wzdłuż grzbie- 
tu wyrzynaią. Resztę zaś do robienia ca py Z o- 
bydwóch gatunków skór za niezdatną maią i od- 
rzucaią, znaiąc z doświadczenia ićy nieprzydatność 
w tym względzie. 

Wyrabianie tak wyrzniętych skór krzyżowych, 
odbywa się sposobem następującym. Kładą się 
do beczki wodą czystą napełnionćy, i zostawiaią 
się w nićy przez kilka dni, dopóki dobrze nie 
odmiękną, tak, iż sierć łatwo będzie wychodzić. 
Potóm wybićraią się z beczki iedna po drugićy, 
rozciągaią się na desce, o ścianę pochyło opartćy, 
tak, ażeby ieden koniec za krawędź deski wy- 
chodził, i tym sposobem przyklamrowanym bydź 
mógł. Tak więc sierć wraz ze skórką zwićrz- 
chnią zeskrobuie się skrobaczem, a oczyszczone 
skóry moczą się znowu w czystćy wodzie. 

Zeskrobawszy tym sposobem ze wszystkich skór 
sierć , biorą się znowu drugi raz, rozciągaią ie- 
dna po drugićy, na sposób powyżćy opisany, 
skrobie się także strona mięsna, tym samym skro- 
baczem, i czyszczą się ieszcze raz wszystkie na 
stronie od włosa Z naywiększą pilnością, tak, iż 
z rozmoczonych skór nie więcćy się nie pozo- 
staie, iak tylko tkanina włóknista, która służąc 


do wyrabiania capy, składa się z samych tylko 
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włókien iędrnych, i tak prawie, iak pęchćrz wie- 
przowy w wodzie namoczony, wygląda. | 

Zaraz po téy robocie bierze się pewien gatunek 
Z do ręki, które się z iednego prostego, a dru- 
8Ieg0 w półkole zakrzywiotego drzewa składaią i 
taką prawie iak same skóry postać maią. Roz- 
ciągają się w nich szpagatem skóry tak gładko i 
tednostaynie, iak tylko bydź może, i skrapiaią się 
niekiedy wodą podczas rozciągania, ażeby żadna 
ich cząstka nie wyschła, a przez to iednostaynemu 
rozciągnieniu nie przeszkadzała. Odwilżaią się także 
i w tenczas, kiedy się iuż wszystkie rozepną, i 
tak zupełnie zmoczone zanoszą się do warsztatu. 
Tam jedna rama po drugićy kładzie się na po- 
dłodze, obracaiąc stroną mięsną na dół; po dru- 
Sićy zaś stronie sypie się gęsto czarne bardzo gładkie 
i twarde nasienie, z rośliny zwanćy gęsia stopa 
biała (chenopodium album) przez Tatarów alabuta 
zwanćy , która w okolicach południowćy Wołgi, 
W podwórzach i ogrodach prawie tak wysoko iak 
człowiek i obficie rośnie; ażeby zaś te ziarnka, 
tém większe ciśnienie na skórę czyniły, kładzie 
się na nie pilśń, i tak się przydeptuią nogami, 
aby Się tém bardzićy w miękką skórę wtłoczyły- 

Nie strzepuiąc takowego nasienia, wynoszą Się 
ramy na wolne powietrze dla wysuszenia, i wśpić- 
raią o Ścianę tak, ażeby strona nasieniem pokry- 
R ad > ścianie zwróconą, i aby ićy słońce ka 
skóry „aa ki takićm położeniu suszą się orp e 

ilka dni na słońcu; tak dłago, aż 1 
5* 
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żadnego śladu wilgoci w nich nie pożostanie, i 
kiedy ie z ram zdiąć będzie można. Gdy się 
potém wtłoczone w skórę nasienie strzepuie, po- 
kazuie się na niśy mnóstwo dołeczków i wypukło- 
ści, które groszkowatość ca py stanowić maia, w ten 
czas: kiedy się skóry po raz ostatni oskrobią i 
wygładzą, i kiedy przed zafarbowaniem ich przey- 
dą przez ropę, o którćy niżćy wspomnićmy,. 
Gladzenie odbywa się na kobylicy, czyli desce 
pochyłćy, hakiem żelaznym opatrzonćy, i derkami 
grabemi z wełny owczćy, woyłoki zwanemi, na- 
krytćy, na którćy skóry capowe miękko leżą. Wie- 
szaią się na haczyku za dziurkę po szpagacie 
w czasie rozpiaania pozostałą, i przywięznie się 
do każdego końca ciężar iaki lub kamień na 
sznurku, co iest przyczyną: iż skóra, którą 
można podług upodobania w tę lub owę stronę 
posunąć, nie tak łatwo się z nadanego ićy po- 
łożenia usuwa. Potóm odbywa się gładzenie czyli 
skrobanie dwoma narzędziami razem. Pićrwsze, 
w tym względzie używane, nazywa się po ta- 
tarsku Takar, które iest żelazem, na końcu na 
kształt haka zakrzywionćm i wyostrzonćm. Skro- 
bią nićm powićrzchnią capy dosyć ostro, dla 
sprzątnienia wystaiących nierówności; co trudno 
iest uskutecznić; gdyż skóra sucha iest iak róg. 
Przy téy robocie potrzeba zachować tę ostro- 
Żność, ażeby wklęsłości, po nasieniu alabuta po- 
zostałych , zawiele nie zbićrać; coby mogło na- 
stąpić, gdyby Żelazo za nadto pochyło ku skórze 
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3% * ŻW było. Ponieważ zaś ostrze tego na- 
rzędzia iest bardzo wązkie; więc capa staie się 
przez to cokolwiek nierówną, tak, iż drugi ostry 
skrobacz (Urak) wziętym bydź musi do pomocy; 
przez co cała powićrzchnia doskonałćy równości 
nabićra; a po nasieniu alabuta zostaią się tylko 
bardzo małe wklęsłości, takie właśnie, jakich so- 
bie Życzymy. 

Po tych wszystkich robotach kładzie się znowu 
capa do wody; częścią dla nadania ićy giętko= 
ści: częścią tóż dla wyprowadzenia na wierzch 
groszku, czyli ziernistości. Ziarnka albowiem na- 
sienia, porobiły na powićrzchni skóry dofeczki; 
ustępy zaś między temiż straciły swoie stórczące 
cząstki przez gładzenie czyli skrobanie; a więc te- 
raz punkta wtłoczone, które na swych własno- 
ściach bynaymnićy nie straciły, nabrzmićwaią, 
wznoszą się nad powićrzchnią mieysc zeskroba- 
nych, i tworzą właściwy groszek, czyli ziernistość 
capy. Moczą się na ten koniec skórki capowe 
w wodzie przez 48. godzin, i nurzaią się potém 
kilka razy w tęgim i gorącym Tugu, który się 0* 
trzymuie przez gotowanie, z alkaliczno- solnćy zie- 
mi, około Astrachanu obficie się znayduiącćy. Wy- 
ięte z tego ugu skóry, pakuią się, będąc ieszcze 
ciepłemi, jedna na drugą, i zostawiaią się tak 
przez kilka godzin; przez co bardzo nabrzmićwaią 
i mięknicią. Potém kładą się na 24. godzin do 
Średnićy z soli kuchenrćy ropy, przez ca-T>R 
bićraią nadzwyczaynćy białości i piękności, i 5/4" 
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ią się zdatnemi do przyjęcia wszelkiega koloru, 
który im się tćż właśnie w ten czas, kiedy się 
z ropy wyymą, zaraz nadaie. Nayzwyczayniey- 
szy kolor, którym przednią capę farbować zwykli, 
iest zielonawy, czyli kolor m orskićy wody 
iako nayulubieńszy; lecz doświadczeni capownicy 
umieią takze swoim skórom nadawać kolory: nie- 
bieski, czerwony i czarny; nawet umieią białą 
capę wyrabiać. 

Do nadania koloru zielonego nie potrzeba niczego 
więcóy iak tylko opiłków miedzianych drobnych i 
soli ammoniiakalnćy (salmiaku). Rozpuszcza się téy 
soli w wodzie gorącćy tyle, ile ićy tylko woda przy- 
iąć może. Wodą tą skrapiaią się wyięte zługy 
i wilgotne ieszcze skóry, na stronie mięsnćy nie 
groszkowćy; a gdy dobrze nasiękną, posypuie się 
po nich gruba warsztwa opiłków miedzianych 
składa się skóra we dwoie, zwracaiąc stronę po- 
Sypaną na wewnątrz; potćm się każda osobno w ka- 
wałek pilśni zawiia; kładą się wszystkie wałki rzę- 
dem ieden na drugi, i przyciskaią się z góry ie- 
dnostaynie gniotącym ciężarem, pod którym przez 
24. godzin zostają. W przeciągu tego czasu wo- 
dą salmiakowa rozpuszcza dosyć cząstek międzia- 
nych, tak, iż kolor zielonawy przyiemny, calą 
skórę przenika. A chociaż za Pićrwszym razem 
ieszcze nie iest dosyć mocnym; powtórne iednak 
wodą salmiakową zwilżenie, i Posypanie opiłkami 
miedzi, w których znowu skóry przęz 24. godzin 
zostawa ć muszą, do zupełnego załarbowania tych- 
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że skór iest dostatecznóm ; poczćm ie tylko przy- 
zwoicie oczyścić, rozciągnąć i wysuszyć potrzeba. 

Do zafarbowania capy na kolor błękitny, 
używaią jedynie tylko indygu; lecz się do tego 
celu nie przygotowuie takim sposobem, iąk da 
farbowania materyy iedwabnych, bawełnianych i 
wełnianych: ale zupełnie bez gotowania, rozpu- 
szcza się tylko mięszaiąc go pilnie wraz z innemi 
przydatkami, to iest: wsypuią się do kotła pra- 
wie dwa funty indygu miałko utfuczonego, leie 
nań zimna rzeczna woda i mięsza się dopóty, 
dopóki się rozpuszczać nie zacznie. W płynie 
takowym rozpuszczaią się potém 5. funtów utłu- 
czonego Alekaru, (iest to pewien gatunek bru- 
dnéy sody surowćy przez kałmuków wypalanćy) 
dodaią się ieszcze dwa funty wapna i ieden funt 
miodu przzśnego czystego, co wszystko mięsza 
się należycie i wystawia przez kilka dni na słoń- 
ce, powtarzając często mięszanie. Skóry capowe, 
które na kolor błękitny zafarbować chcemy, po- . 
winny się tylko w ługu sodowym (z alkalizuiącey 
się soinćy zięmi) a nie w ropie z soli kuchennćy 
macząć. Jeszcze wilgotne składaią się, obracaiąc 
stronę mięsną do środka, a stronę od włosa 
ma wićrzch; potem się iedna po drugićy w da- 
wnćy farbie, na kotle w zapasie będącćy, trzy 
Tazy maczaią, wyżymuiąc za każdym razem zby- 
teczną farbę; nakoniec kładą się wszystkie do 
Świćżćy farby, którćy nie można wyżymać; lecz 
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się z nią razem skóry wieszają w cieniu, czyszczą 
się nakoniec po brzegach i porządkuia. 


Do farbowania na czarno, używają gallasu -i 
zielonego koperwasu sposobem następuiącym: wy- 
Żęte z fugu skóry, w ten czas, gdy ieszcze są mo- 
kre, posypuią się grubo proszkiem gallasowym , 


gkładaią się i tak leżą na kupie 


przez 24. godzin. 


Tym czasem gotuie się nowy Tug z sody powyżćy 


wspomnionćy i wylówa się na 
niecki czyli koryta. W Tugu tak 


gorąco na małe 
cwym każda skó- 


a przegniata się kilka razy, posypuią się ieszcze 
wszystkie proszkiem z gallasa, i składaią się znowu 
naiakiś czas na kupe, aby ie gallas dobrze prze- 


jął. W ten czas dopićro susza 


e 


się i wy trzepuią 


dla oczyszczenia ich z cząstek gallasowych, które 


się przyczepiły. Gdy się to sl: 
po stronie licowćy, łojem barat 


nie, smaruią się 
im roztopionym, 


i wywieszaią się na słońce , ażeby tłustość do- 
brze wsiąknęła. Capownicy zwykli także zwiiać 
każdą skórkę osobno, i wycićrać rękami na iakićy 


rzeczy twardćy, ażeby przez to 
ści ułatwić. Zbyteczna tłustość ze 


wsiąkanie tłusto- 
skrobuie się zno- 


wu skrobaczem drewnianym tępym. Gdy się to 


„stanie, i gdy jeszcze skóry prz 


eż iakiś czas po- 


ieża, rozpuszcza się dostateczna ilość zielonego 


koperwasu w wodzie, htórą zw 
obydwóch stronach; przez co taż 


ilża się skóra po 


w krótkim cząsię 


s w a . 
pabićra koloru czarnego bardzo pięknego, Nako- 


niec czyszczą się brzegi należycie, i Poprawiaią 


się wady lub plamy, ieżeli się 


iakie znayduią. 


m3 
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Ażeby białą capę otrzymać, potrzeba na- 
przód stronę licową skóry wodą ałunową tęgą 
napoić; gdy iuż nasiękną, powłekaią się skóry 
pe obydwóch stronach ciastem rzadkićm z mą- 
ki pszennćy, i tak się suszą. Potóćm spłókuie się 
znowu wszystko ciasto za pomócą wody ałuno- 
wćy, a skóry wysuszaią się ną słońcu. Skoro 
tylko wyschną, smaruią się lekko foiem baranim, 
wićszaią się na słońcu, ażeby tłustość wsiękła, wy” 
cićraią także rękami, ażeby  wsiąkanie ułatwić. 
Potćm przytwierdzaią się iedna po drugićy na ko- 
bylicy powyżćy wspomnionćy, polówaią się wodą 
ciepłą, i zeskrobuie się z nich tfastość zbyteczna 
skrobaczem drewnianym; do czego polanie wodą 
ciepłą bardzo iest pomocném. Tym sposobem 
capa otrzymuie swietny biały kolor, i iuż ią 
tylko wyczyścić potrzebą. 

Nadaie się zaś capie takowy biały kolor, nie 
dla tego, ażeby na zawsze pozostał; lecz szczegól- 
nićy dla przygotowania ićy do przyięcia pięknego 
koloru iasqo czerwonego; czegoby bez bialego 
tła, nie można było w takićy doskonałości do- 
stąpić. Przeznaczonćy pod kolor czerwony capy 
nie można z ługu sodowatego do ropy solaćy 
wkładać; lecz potrzeba ią naprzód sposobem po” 
wyższym wybielić, a potém dopićro w ropie solnćy 
 hamoczyć, w którćy się przez 20. do 24. godzin 
przed zafarhowaniem zostawiają. Farba robi Się 
E R którą Tatarzy kermesem nazy” 

+ Gotuie się naprzód mocno przez godzinę 
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prawie ieden funt wysuszonego ziela Czagan, (któ- 
re po stepach alkalicznych okofo Astrachanu ob- 
ficie rośnie, j jest gatunkiem ziela sodowego lub 
potażowego), w kotle trzymaiącćm cztóry wiadra 
zwyczayne wody; przez co woda koloru zielona- 
wego nabićra. po wyięciu ziela dodaie się do. 
kotła prawie pół funta startćy koszenilli 
z którą powyższy ‘wywar jeszcze Przez godzinę 
gotować się, i pilnie mięszanym bydź musi, aže- 
by nie wykipiał. Nakoniec dodaią się ieszcze 4. 
do 5. Tatów orselli; zagotowuie się ieszcze z nie- 
mi kilka razy farba, a potém wygarnia się ogień 
z pod kotła. Wyięte z ropy skóry rozciągają się 
na korytach i polćwaią się farbą cztóry do pięciu 
razy, nacićraiąc rękami, ażeby się farba iedno- 
staynie rozlćwała i nasiękała; wyżymaią się także 
za każdym razem, i w ten czas gotowe iuż są do. 
wysuszenia 1 wyczyszczenia. Czerwone capy sprze- 
daią się powszechnie daleko drożćy, niż wszystkie ina 
ne, i więcćy ich odchodzi do Perzyi, Turcyi i Chin, 
niżeli do Europy. W Anglii można ie tu į Owdzie 
napotkać; lecz nie ośmielamy się twierdzić: czyli 
są prawdziwie astrachańskiemi, lub téż tylko z in- 
nych okolic Lewantu sprowadzonemi, 


VII. 
NAUKA ROBIENIA PARMEZANU. 


przez P. Gierl. 


f armezanu' nie robią w okolicach Parmy, lecz 
w okolicach Pawii i Lodi: a swoie zalety winien 
raczćy właściwym sposobóm przy iego wyrabianiu 
a niżeli paszy tych okolic. 

Wprzód, niż do sposobu robienia przystąpi- 
my, nie będzie bez pożytku napomknąć niektóre 
ogólne uwagi wzgiędem séra i mléka. 

Do séra można użyć mléka zbićranego lub nie 
? zbićranego, i dla tego wyrabianie masła z wy- 
rabianiem séra może bydź połączone. 

Pogoda, pasza i pora, w którćy się krowy do- 
ią, maią wielki wpływ na dobroć mléka, tak iak 
i klimat. Podług Schiiblera, lucerna wydawała 
nadzwyczaynie wiele śmietany, 18. do 20. na sto, 
a świćża ieszcze więcćy; młoda trawa 10. do 13, 
wyka 8. do g; a groch zielony daleko więcćy 
niż młoda trawa. 

Na mléku z rannego udoiu zazwyczay więcćy 
osiada śmietany. Na mléku krów świćżo doy- 
nych czyli siarze (colostrum), usiada się także 
więcćy śmietany; przy wyrabianiu ićy na masło, 
powstaie piękiia, ciemno -żóła, do masła po- 
dobna istota, która się w gałki stacza, ma ko- 
czaki smak ziemny, mnićy tłustości i mnićy 

eK sćrnych; w wodzie gotowana rozpościćra 
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zapach podobny do żółtka, „Jak się zdaie, par- 
mezan winien temu mléku niektóre swoje własno- 
ści: posiada bowiem także niektóre własności podo- 
bne do żółtka: a w tamtych okolicach wiele za- 
sadzaią na mléku świćżo doynych krów, które 
z mlekiem innych krów mięszaią, 

Naylepsze mléko daią krowy, kiedy są w śre- 
dnim wieku i nie zaraz po ocieleniu, Szwayca- 
rowie robią sćr z mleka, dopićro we trzy miesią- 
ce po ocieleniu doionego. 

Mleko sklada się: 1) ze śmietany, z któróy się 
robi masło; 2) z cząstek sćrnych, które się wy- 
dączaią za dodaniem do sta części mléka, + lub 
z podpuszczki, (a zatém cwierć funta podpuszczki 
do 100. funtów mléka) przy cieple na 21, 26, 
do 30. stopni Reaum,; 3, z podsćrka*) który 
się przez dodanie 6, do 7: części kwasu octowe- 
go na sto części mleka przy stopniu wrzącćy 


ZER EA T EE 
TITA a | S 
*) Podług Schüblera +» w mléku, prócz pierwiastku 
sórnego (Kacsesto/f), ma się znaydować inna jeszcze 
istota, która się po zupelnćm iuż odłączeniu pierwiastku 
s ćrn ego, przez kwas octowy przy cieple 75. do 100. 
stopni Reaum. osadza. Tę istotę nazwali chemicy niemieccy 
Zieger, którą tu, nim kto lepićy nazwie, podsér k iem 
nazywamy. - Jest =to_- gy polączeniu z kwasem oclowym, 
galaretowy osad, który zawićra 84,4. wody i zbialkiem 
wiele ma podobieństwa. mak iego iest podobny do. 
loiu i białka, po wysuszeniu twardy, koloru siwego, nie- 
przezroczysty; zwilżony wodą ma smak i zapach mydła. 
Schweiggers Journal B. 19. s. 488, B. IE, 
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wody oddziela; 4) z sćrwatki, w którćy cukier 
mléczny iest rozpuszczony. 

Ażeby sér dobry i trwały zrobić, potrzeba po d- 
sćrek odłączyć, który się pod czas wrzenia bez 
dodania octu, szczególnićy w mléku kwaskowa- 
tém, odłącza i sćrowi złych własności udziela; 
kiedy przeciwnie pierwiastek sćrny w podobnóm 
gorącu wcale się nie zwarza. 


Gatunki sera: 


Sćry różnią się podług znayduiącćy się w nich 
ilości pierwiastku sćrnego, podsćrka i masła, tu- 
dzież podług fermentacyi, sposobu postępowania 
przy ich robieniu, i różnych przydatków; mogą 
zaś bydź na następuiące gatunki podzielone: 

1) Sćry zupelnie tłuste, ze śmietany z niewielką 
ilością mléka, za pomocą podpuszczki ro- 
bione. Po włosku nazywaią się Vacherin s 
Stracchino. 

2) Sćry tłuste z mlćka niezbićranego (limburg- 
skie, emmentalerskie sćry). 

3) Sćry na pół tłuste, Z połowy mléka zebra- 
nego i z połowy niezebranego; lub z mléka; 
które dla niezupełnego oddzielenia się śmieta= 
ny, krótko stało. 

4) Sćry chude z mléka dobrze zebranego. 

5) Sćry zielne (Kraeuter lib Scha bziege! 
Kaese), przy których robieniu, za dodaniem 


daj } , j zenie 
octu, cząstki sćrne i podsćrne przez wrze! ż 
wyłączaią się, poddaią się fermentacy! 


mięszaią się z proszkiem niebieskićy ko- 
niczy ny (Trifolium melilotus caerulea u 
Kluka: Koniczyna Nostrzyk błękitny.) 
Parmezan należy do sćrów pół tłastych, i można 
go wszędzie, gdzie są tłuste Pasze, obok masła 
wyrabiać. 


Robienie  Parmezanu. 


Mléko wydoione dobre wléwa się w wieczór do 
naczyń, na 2% stopy szćrokich, a na4. do 5. cali 
głębokich, i zanosi się do mlóczarni zazwyczay 
ku stronie wschodnio północnóy położonćy *), 
ażeby tam wychłódło i zsiadło się; po kilku go- 
dzinach zbićra się śmietana warzęchami szćro- 
kiemi i płaskiemi. "Tym samym sposobem po- 
stępuie się także z mlćkiem z następuiącego po- 
ranku. Niektórzy mięszaią mléko rańsze świćże 


RA 
NE >| 
*) Mléczarnia lombardzka, ażeby byla chłodną, położona iest 
ku stronie wschodnio pólnocnéy, niedaleko, jeżeli bydź 
może, od rowu, które tam slażą do zalówania lak , ale 
iednak na suchém mieyscu; ma ściany z lat drewnianych 
ażeby byla Przewićwną, bez dozwolenia Przystępu mu- 
chom. Dla tóy Przyczyny, iako tóż i dla lego , aby nie- 
Przyiemne wyzićwy mléka niedochodzily, mlóczarnia od- 
daloną jest od staien i od dołów gnoiowych. Naczynią 
są miedziane, dla utrzymywania mléka w naywiększćy 
świćżości, ji bardzo rzadko są pobielane ; co łatwo bydź 
może niebezpieczną rzeczą ; lecz z innćy znowu Przyczy- 
ny, naczynia takowe lepsze są od pebielanych ; naymnicy- 
szą bowiem nieczystość łatwićy ną nich spostrzedz mo- 
Źna, 
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z mićkiem przeszłego wieczora, które się ieszcze 
hie zsiadło, i z którego śmietana ieszcze nie iest 
zebraną, dołówaiąc powoli i zostawiaiąc obydwa 
spokoynie przez dwie do trzech godzin. Tym 
sposobem mléko ma prędzćy chłódnąć; a ponie- 
waż rozcieńczonćm zostalo, przeto cząstki maślane 
prędzćy się wyłączaią, czyli: mléko prędzéy się 
zšiada. Ze śmietany, robi się masło, Zbićranie 
śmietany iest potrzebnóćm: bo inaczćy sćry były- 
by za tluste, nie wysychałyby należycie, nie były 
twardemi, i gniłyby prędzćy i Tatwićy. 

Naczynia z mlókiem nie stawiaią się bezpośre= 
dnio iedne nad drugiemi, iak się to w Szwaycaryi 
w wielu mięyscach zdarza; lecz naywięcćy, gdzie 
tego potrzeba, stawia ich się dwa, i to w zna- 
cznym odstępie: ażeby miało przystęp powietrze, 
które właściwym sposobem na mléko działa, i 1ak 
się zdaie, czyni ie kwaśnćm. Mléko długo na 
powietrzu wystawione, wydaie naylepsze séry ; 
dla tego sćry letnie prędko wyrabiane, nie są 
tak smaczne i tyle poszukiwane, iak sćry wio- 
snowe i iesienne. W czasie wielkiego gorąca lub 
wiszącćy w powietrzu burzy, śmietana poźnićy 
się odłącza i mléko w prędce kwaśnieie. Niema- 
iący podostatek mléka z własnego rannego udoiu, 
doią krowy razem i wspólnie sér wyrabiaią. 

Mléko świćżo zebrane (albowiem z tego SiĘ 
tylko sér robi), wlówa się powoli do wielkich ce- 
brów, aby się' nieczystości, „iakie do niego 
wpaść mogły, oddzieliły, i ogrzówa się aż do 
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zsiednienia przy słabym i wolno Żarzącym się 
ogniu w kotłach u spodu węższych. Kocioł wisi 
na dragu ruchomym, i w obręczy żelaznćy, ażeby 
go łatwićy można było zdiąć zognia. Brzeg tegoż 
kotła, szczególnićy u wićrzchu, przystaie dobrze 
do pieca. Postać gruszkowata ułatwia tworzenie 
się i wybićranie twarogu. Ażeby mléko nie przy- 
gorzało, mięsza się deszczulką na kiiu przy wią- 
zana. Im atmosfera iest ciepleysza, tém się mléko 
mnićy ogrzéwaj a wśród wielkiego gorąca ogrzć- 
wanie częstokroć wcale nie ma mieysca. Jedna 
lub półtory wiązki chrustu, wystarcza do ogrzania 
mléka do 15. lub 21r. stopni, w kotle pomier- 
nym, który się potćm z ognia zdeymuie i chłodzi. 

Podpuszczka dodaie się zazwyczay w ten czas, 
kiedy kocioł z ognia zdięty zostanie, lecz rzadko 
wprzód. 

Do podpuszczki mięszaią się 3 proszku zwy- 
próżnionego, wypłókanego i wysuszonego żoład- 
ka z cielęcia dwu do trzech tygodniowego; + miał- 
ko utluczonego pieprzu, cokolwiek soli kuchen- 
héy, i robi się z tego, za pomocą sćrwatki, ciasto 
bardzićy stche niż wilgotne. Niektórzy przydaią 
ieszcze utartego na proszek kwiatu ostu wło- 
kiego (Carduus benedictus), Przytulii (Galium 
luteum) i goździków (Caryophyllum). 

Do 7. brent *) zupełnie świćżego mléka, dodaią 
się 3. uncye. podpuszczki; do mléka które iuż 
kwasem zachodzi, mnićy;. w zimie więcćy niż 


LZ 


») Brenta zawićra blisko 18 garcy. 
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w lecie; częstokroć w zimie nawet nie całą un- 
cyą, gdy tym czasem w lecie dodaie się á; do 
5. uncyy. 

Przy tćm wiele także załeży na czasie, który 
między doieniem a robieniem séra upływa, tudzież 
na ilości pierwiastku sćrnego, w mléku się znayduią- 
cego, którego więcćy iest w lecie niż w zimie; 
gdyż podpuszczka nie może oddzielić pierwiastku 
sćrnego więcćy, a niżeli go się w mléku znay- 
duie; pieprz zaś któryby się w zawielkićy ilości 
podpuszczki znaydował, czyniłby sér ostrzeyszym, 
który iaż mimo tego, cokolwiek kwasu z pod- 
puszczki w siebie naciąga. Kiedy iuż mleko zna- 
cznie podkwaśniało, w ten czas podpuszczka wy- 
łącza wprawdzie cząstki sćrne: ale te nie sku- 
piaią się w stałą massę, lecz tylko tworzą kosmy- 
ki, które będąc nawet zbitemi, łatwo się rozdzie- 
laią, i nie wydaią sćra słodkiego: ale tylko kwa- 
skowaty i obrzydły. Dla tego Lrombardczykowie 
którzy sćry wyrabiaią, udaią się codziennie na pa- 
stwiska, kosztuią mléka,’ a oprócz tego leszcze 
podług temperatury powietrza oznaczaią ilość po- 
trzebućy podpuszczki. 

Podpuszczka wiąże się w kawałek płótna lnia- 
nego i wygniata się powoli w mléku, które się 
mięsza ciagle; potóm się zostawia, aby wychłódło 
i zsiadło się zupełnie, co częstokroć w półtory lub 
dwóch godzinach następuie. Tym sposobem mleko 
stale się massą podobną do trzęsącćy się galarety- 


Mléko należy często próbować: czyli ma ieszcze 
6 
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smak słodki i przyiemny ; ieżeli iest kwaskowa- 
tém: potrzeba zaraz więcćy przydać podpuszczki, 
ażeby się cząstki sćrne prędzćy wyłączyły. Pod- 
puszczka w zadużćy ilości Sprawia, iż sér sStaie 
się mnićy smacznym. Niektórzy fabrykanci;sórów 
polepszaią, iak się zdaie, skwaśniałe mleko przez 
dodawenie potażu, i przeszkadzaią tym sposobem 
iego dalszemu kwaśnieniu. Znakiem ukończonego 
zsiednienia się mleka iest, kiedy się takowe zu- 
pełnie uspokoi. 

Mléko takowe mięsza się powoli małą łyżką 
drewnianą; wlówa się potóm do kotła; rozgrzć- 
wa prędko aż do 40. stopni Reaum.; rozbiia się 
kiiem kolczastym, podobnym do maczugi , prędko 
i tak dfugo: aż stan galaretowy zniknie, a z mléka 
powstanie massa nakształt bialego, grubego, z wodą 
rozmąconego proszku, i sér da się w palcach 
zgniatać, W ten czas dla zafarbowania dodaie się 
cwierć uncyi szafranu na miałki proszek starte- 
go, mięszaiąc ciągle, ażeby mléko nie przygorza- 
ło. Wyłączone cząstki sćrwatczane zaczynaią się 
wśród rozbiiania pienić; w ten czas zdeymuie się 


kocioł z ognia i zasłania się deszczką od go- 


rącą pieca, na którym stoi. Kiedy cieplo nie iest 
wyższe nad 4o- stopni Reaum. w ten czas cząstki 


sćrne łączą się prędko i łatwo; przy większćm 


zas gorącu powoli, i otrzymuiemy sćr gorsz y 
łatwo Pleśnieiący, gniiący i z dużemi okami. To 
samo SIĘ. zdarza także, kiedy ieszcze na boki 
kotła, po zdięciu go zognia, gorącość pieca dzia- 
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ła; wtedy robią się bańki, które się napełniaią 
sćrwatką i daią zaród do zepsucia. Po dwóch 
lub trzech kwadransach osiada sér; trzy czwarte 
części Sćrwatki zlówaią się, a pozostała massa 
séra poléwa się zimną rozcieńczoną maślanką *), 
ażeby ią ochłodzić, i łatwićy można było wyiąć, 
W tym zamiarze Włochy nachylaią kocioł, roz- 
ciągaią pod massę czysto wyprane płótno, na- 
pelniaią kocioł sćrwatką wprzódy zlaną, i z ła- 
twością wyymulą bryłę, 50. do 80. funtów wa» 
zącą. 

Bryły takowe zostawiają się w faskach dre- 
wnianych okrągłych, na ławie pochyłćy stoiących, 
ażeby ociekły. Faski zrobione są z klepek wierz- 
bowych, na iednę stopę szćrokich, a na cal gru- 
bych, krągławo wygiętych i związanych sznurem, 
który się sztyftem żelaznym, nakształt widełek za- 
giętym, przyciąga: a przez to bryła szczupleyszą 
zrobić się może. Po nieiakim czasie odeymuie się 
płótno, a natomiast kladzie się na spód i na 
wićrzch kawałek tkaniny z naygrubszego szpaga- 
tu, przewraca się bryła, wkłada się w formę dla 
nadania ićy potrzebnćy szćrokości, przyciska 
się z góry deszczką i obciąża dużym ciężarem. 
Co 24. godzin przewraca się bryła i podkłada 
Się Świćża tkanina z grubych nici, dopóki sćr 
Po 6. lub 7. dniach, a wlecie częstokroć iuż po 
. 2, $lub 5, nie zostanie nasolony. Tkanina gruba 


*) Maślanka jest rozcieńczona; ponieważ przy robieniu masla 
lodu używaią. : 
6 x 
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wytłacza w sćrze potrzebne pręgi w których się sój 
mocno trzyma. Przy nasalaniu odeymuie się tka- 
nina, sypie się między formę a obwód bryły 30: 
do 80. funtów ważącćy, prawie 10. uncyy soli *} 
na strony zaś wićrzchnią i spodnią 2. do 3. un- 
cyy. Potćm kładą się dwa sćry na sobie, po 
poprzednićm i przyzwoitóm nasoleniu mieysc, 
w których się stykaią. Niektórzy nie nasalaią 
obwodu sćra; lecz natomiast nasalaią mocnićy 
wićrzchnią i spodnią stronę, zkąd ropa słona na 
boki ścieka. Co dwa lub trzy dni nasalaią się 
znowu sćry, i odmienia się ich położenie tak» 
iż spodnia strona na wićrzch przychodzi. Przez 
takowe przewracanie sól łatwićy przenika; cząstki 
maślane, które się do góry wydobywać usiłuią, 
muszą zawsze zostawać w środku, i dla tego skór- 
ka prędzćy twardnieie, Ukończenie nasalania po - 
znaie się ztąd, kiedy iuż sér więcćy soli nie przyy- 
muie: co po 40. lub 5o. dniach zdarzać się zwy” 


kło. 


W niektórych mieyscach wolą do nasalania sól 
kamienną z Halli w Tyrolu, a niżeli zwyczay- 
ną warzonkę morską; dla tego, że pićrwsza czyni 
sér lepszym i przyiemnieyszym. Ropa solna któ- 
ET 
*) Sól topnicie i odbićra sćrowi znaczną ilość sćrwatki, 

która prędko odpływa. 'Takowe zaś odplywanie w ten czas 
tylko zachodzić może, kiedy drobno rozbite cząstki sér- 
ne wiedno się ciało zlączyty, i malo pozostawi 
czyli ok; w tych bowiem pozostaie się sórwatka 
to sér staie się zlym i łatwo gniie. 


ly dziurek 
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ra ścićka, zbićra się dla dalszego użytku, do o- 
sobnych naczyń, 

Sćry stawiaią się rzędami podług swćy dawno- 
ści dla zachowania porządku w ich nasalaniu. 

Skórka sćra, która iuż znacznie stwardniała, 
smaruie się oleiem Inianym lub oliwą, która się 
powoli z nia łączy. Smarowanie takowe powtarza 
się tak długo, dopóki skórka zupełnie nie stwar- 
dnieie; potćm obskrobuie się lekko, smaruie o- 
leiem, powlćka czerwoną farbą angielską z oliwą 
rozmięszaną , i tak séry zachowuią się aż do sprze- 
dania w mieyscu suchóm, gdzie ieszcze bardzićy 
twardnieią i żółkna, bez osobnego ich suszenia, 
Sćrnik, w którym się sćry chowaią, powinien bydź 
chłodny, nie wilgotny, od promieni słonecznych i 
wiatrów zabezpieczony; ropa solna czyni go za- 
zwyczay wilgotnym. 

Przeciąg powietrza naybardzićy sćrom szkodzi, 
irobi w nich tak, iak i złe nasalanie, rozpadliny, 
w których się psnie i pleśnieie. Rozpadliny ta- 
kowe smaruią się masłem przy brzegach, przykła= 
da się do nich żelazo rozpalone bardzo blisko, 
ale iednak bez dotknięcia: ażeby ie można byfo 
zmiękczyć i trwalćy złączyć, przyciskając przez 
kilka dni deszczułką, nakształe tkaniny szpagato- 
wćy ponarzynaną. Pleśń ocićra się starannie i 
równaią się wklęsłości. Farba czerwona nadaie 
sérowi pięknieysze weyrzenie, i zdaie się, że g9 
oć pleśnienią przez dlugi czas zachowuie —— 
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Pomimo téy całćy ostrożności zdarza się iednak, 
iż się wszystkie séry w zachowaniu nie udaią, 
padaią się, robaczeią i gniią; wina tego przypi- 
suie się na ten czas iedynie trzodzie lub paszy. 

Z sćrwatki i podsćrka fabrykanci włoscy mało 
robią użytku: chociaż przez zadanie octu ieszcze 
sér poślednieyszy otrzymaćby można, Cukru z sér- 
watki przy teraźnieyszćy taniości cukru kolonial- 
nego iuż nie wyrabiają. Pasa nią trzodę chlówną, 
a częstokroć także i krowom ią daią. 


———— ARA a 


VIII. 
fs O UPRAWIE LNU 
inowych sposobach wyrabiania z nie- 
go włókna, bez moczenia i roszenia, 
z opisaniem i rysunkiem machiny 
Tyzenhauza, i aparatów do wyparzania i 
ługowania PP. Skórzewskiego i Kailinettego. 


W kilku latach spokoyności, rękodzielnie kra- 
iowe tak sporym posunęły się krokiem, że gdy- 
by i nadal z takąż samą dzielnością w swoim 
wzroście postępowały; Polska, która niedawno 
pod tym względem hołdowniczą była obcym, 
wprędceby, z czórstwością siły miodzieńczćy, mo- 
gła póyśdź w zapasy z narodami, których prze- 
myst rel dzielny nad nami od wieków góruiącą 
wziął. ewagę. Już nieco dawniéy, czynność 


f 
>) 
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niezmordowanego Ty ze nhauza, lubo zbyt krót- 
ki czas miała do rozwinięcia i ustalenia tego ro- 
dzaiu przedsięwzięć, a prócz tego w dość ciasnćm 
zamknięta była ograniczeniu, nauczaiący zostawiła 
nam przykład i pamiątkę: co mimo przeciwieństwa 
dokazać może wyższa zdolność i moc umysłu, ni- 
kczemnemi niezrażona wrzaskami. Sława ziemi 
naszćy! że i w czasie obecnym nie przestała bydź 
oyczyzną mężów, co przy wysokićy rzeczy zna- 
iomości i patryotycznych uczuciach z niepokonana 
stałością zbawienne swe dia pomyślności kraiu 
rozwiiaią proiekta, i tém gorliwićy do swoiego 
zdążaią celu: im bardzićy za drugiemi byliśmy 
pozostali w tyle: Tym to pieczołowitym usiłowa= 
niom winien kray nasz prawie cudowne wznie- 
sienie się fabryk sukiennych. Trudne bowiem 
do uwierzenia ziściły się rzeczy: ledwo rozpoczę- 
te, aiuż w zupełnym kwiecie, i dostatkiem i wy- 
- bornością wyrobów, prawie pićrwszym curopey- 
skim 'nie ustępuią fabrykom. Już wiednę z nay- 
głównieyszych potrzeb iesteśmy dostatecznie opa« 
trzeni; pozostawało życzenie: aby ieszcze fabryk, 
cienkich płócien i innych tkanin lnianych 
i konopnych do podobnego stanu doprowadzo= 
nemi bydź mogły. Wszystkiego na raz trudno 
dokonać: zwłaszcza, że bez sposobów i ulepszeń, 
iakie za granicą z każdym dniem do większćy 
Przychodzą doskonałości, fabryki nasze równego 
z obećmi nie utrzymałyby kroku. Wiek nasz nazwa* 
no wiekiem machin. Jakoż niedawno ieszcze i dla 
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Francyi nawet Rząd kraiowy sprowadzał rękodziel- 
ników z ich nowego wynalazku machinami i war- 
sztatami z Anglii. Tylko podobnym trybem i na 
polskićy ziemi wznieść się mogą znacznieysze 
zakłady. Dla prywatnych byłoby to u nas czę- 
stokroć przedsięwzięciem nieco za śmiałćm. Przy- 
kład Rządu, któremu łatwićy większe czynić na- 
kfady, może zachęcić, iż poźnićy i prywatni, nie 
narażającsię iuż na niepewność pomyślnego w swych 
widokach wypadku, po utorowanćy drodze rzucą 
się do nowości, obiecuiącćy dla ogólnćy sprawy 
wielkićy wagi korzyści. ` Do naynowszych tego 
rodzaiu wynalazków należy machina Girarda do 
przędzenia Inu, patentowana, w państwach austry- 
ackich, która iuż dla kraiu naszego iest zataó- 
wioną. Dla ziemian naszych otworzy się przez to 
nowy (a teraz dość zaniedbany) widok pożytkowa- 
nia z uprawy lnu i konopi; lecz wtym razie bez 
przyprowadzenia ich włókna do równćy, iak za gra- 
nicą, piękności i delikatności, nie wieleby moźna 
sobie obiecywać. Zdaie się więc, iż w dobréy 
chwili nadesłany nam został przez P. Skórzew- 
skiego Komisarza fabryk rządowych, traktat o 
uprawie lnu i wyrabianiu włókna wraz z rysunkiem 
machiny Tyzenhauza. Autor pisze z własnego 
doświadczenia; a chlubną powinno bydź dla nas 
rzeczą, 12 środki, które celem udoskonalenia włę- 
kna lnianego, iuż przed dwudziestą laty, bez sztu- 
cznych i kosztownych aparatów, były przez na- 
szego ziomka wykonywane, za granicą dopićro od 


lat kilku, z większym kosztem i zachodem, 5% 
poniekąd w używaniu. 
HE Zasiéivanie i pielęgnowcnie Inu. 
Naylepsze nasienie Inu iest kilkoletnie w miey- 
scu suchém przechowywane; dla tego za granicą 
zwykli od 5. do 7. lat przechowywać iego zapasy, 
zawsze świćży zbiór zachowując ra dalsze lata, a 
naystarsze zasićwaiąc. Niżeli do takowych zapa* 
sów przyydziemy, wypadałoby nasienia starego 
sprowadzić z Rygi lub Sląska pruskiego; zawsze 
wszakże z tą przezornością, iżby unikając oszukań- 
stwa, z pićrwszćy ręki albo samemu umyślnie spro- 
wadzać, albo przez osoby zaufane, spekulacyami 
nie bawiące się. Grunt pod len wybićra się buy- 
ny, który kilka lat odłogiem leżał, a to dla tego: 
że naprzód na takim gruncie doskonalćy udaie 
się len, a potćm: że oszczędza się wiele pracy 
imozołu przy plewieniu go z chwastów dzikich, 
które na ziemi ornćy krzewić się zwykły. Na 
ten koniec wybićraią się pastwiska lub łaki su- 
che, i uprawiaią mićrzwą przed zimą; a ponie- 
waż takowe mieysca zwykły miówać kwas fosfo- 
ryczny, siarczany, lub inne sole kwaśne mineral- 
ne, które roślinom szkodzą; przeto dobrze iest 
na takowy grunt, wraz z nawozem, wapno niega- 
szone położyć, lub w niedostatku takowego mó- 
cno popiołami roślinnemi posiać i przed zimą 
Przyorać, 
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Niektórzy zwykli także wiśrzchni darń narzę- 
dziami na to używanemi, płytko zrzynać i ten po 
wysuszeniu na gruncie: palić. 

Z wiosny zaraz odwraca się grunt, radli irówna 
bronami; zaś przed samym zasićwem orze się w 
zagony, ieszcze raz rozbiiaią się bryły bronami; 
potóm rozsićwa się nasienie gęsto i iednostaynie. 
Po zasianiu należy brozdy rydlami ręcznemi na 
zagony wyrzucić, i grabiami równo zagrabić, Gdy 
ten do trzech cali wzrośnie, potrzeba go oczyścić 
z chwastu, i zostawić do zupełnego wyrośnienia: 
uważaiąc wszelako, aby poźnićy puszczaiące się 
dzikie rośliny z pomiędzy niego wyrywać. 
~ Jak skoro iuż okwitnie i nasienie wyda; "nie 
trzeba czekać, aż zupełnie dostoi; lecz gdy co 
kolwiek zażóiknie, wybrać go i nasienie na zwy- 
czaynych narzędziach obdziergać, które tylko 
na olćy zdatne będzie. 


M yrabianie włókna. 


Len, czyli iego lodygi, zaraz świćżo bez wysu- 
szenia przepuścić należy kilka razy pomiędzy wal- 
ce machiny wynalazku P. Christiana, lub P. 
Tyzenhauza. Opisi rysunek ostatnićy niżćy się 
umieszcza. Tak pognieciony len, potrzeba wysu- 
szyć, i powtórnie na wspomnionćy machinie dotąd 
jJamać, dopóki włókno od paździćrzy odlączonćm 
nie zostanie. 

Otrzymane tym sposobem włókno bedzie gru- 
be, ostre i do cienkićy przędzy nie zdaine, któ- 


je 


re dalćy następuiącym sposobem uprawiać na- 
leży. 

Układa się równo w kadzi, z drzewa miękkiego 
białego, iakićm iest iodłowe lub świrkowe; na 
wierzchu przykrywa się wiekiem, i obciaża nieco 
czystemi kamieniami; potóm nalówa się fu- 
giem kaustycznym, pięcioprocentowym, zro- 
bionym z potażu i wapna, lub z popiołu roślin= 
nego z wapnem pomięszanego; a gdy tak 24. go” 
dzin pomoknie, płócze się na wodzie hieżącćy, 
dopóki tylko brud odchodzi. Po ukończeniu tóy 
pracy, macza się powtórnie w fugu iak wyżćy, 
i układa w kadź, którey dno spodnie iest podziu- 
rawione; ustawia nad kotłem wmurowanym, wo- 
dą napełnionym, tak, aby dno spodnie nad wo- 
dą było; oblepia się wedle dołu gliną z cegłami 
od powićrzchni zewnętrznćy; a wićrzch przykry- 
wa się wiekiem szczelnóm, w którego środku ma- 
ły otwór zostawić należy. Potóm rozpalić trzeba 
ogień pod kotłem dla zagotowania wody. 

Oczy wiście para z rozgrzanćy wody przecho- 
dzić będzie przez dno naczynia, i przemoczy 
en w tćmże ułożony. 

Gdy się para wićrzchnim otworem pokaże, na- 
leży odtąd przedłużyć parowanie od 8. do 10. g0- 
dzin; potóm ogień wygasiwszy zostawić wszystko 
w mieyscu, dopóki wolno nie wychłodnie; nako- 
niec wybrać len i na bieżącćóy wodzie iak nay- 
lepićóy wypłókać i wysuszyć. Tak przyrządzony 
przepuszcza się na nowo kilka razy pomiędzy 


i 
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i 
walce machiny, gdzie nietylko od reszty paździe- 
rzy zostanie odłączony: ale nadto włókno zmię- 
knieie i podrobi się. 

Po takowćm oczyszczeniu przeczesuie się len na 
grubych szezotkach, potém się splata w wolne 
warkocze, zamaka w kąpieli mydlanćy, na któ- 
rą rozpuszczą się jeden funt mydła w 4. garcach 
wody, układa w kadź nad kotłem ustawioną i 
paruie powtórnie iak wyżćy; nakoniec po wychłó. 
dzeniu i wypłókaniu rozplataią się warkocze w wo- 
dzie, a po wysuszeniu przepuszczaią się ieszcze 
pomiędzy walce machiny; wyczesanie na szczot- 
kach, zaczynaiąc od naygrubszćy do naydrobniey- 
szćy, kończy robotę. Len tym sposobem upra- 
wiony, wydaie włókno miękkie białe i do cien- 

_kićy przędzy zdatne; zaś wyczeski można wy- 
przędzać na płótno dosyć cienkie i bieliznę stoło- 
wą, zwaną holenderską, 

Jeżeli iest życzeniem jeszcze więcćy len udo- 
skonalić i do naycieńszego przędziwa, iakiego do 
robot koronkowych używać się zwykło, zdatnym 
uczynić; należy go ieszcze raz po wyczesaniu w 
warkocze upleść, i w mydlinach mocnieyszych od 
poprzedzaiących zamaczać; potóm w walce dre- 
wniane, w całćy średnicy ułożywszy, i dnami z o- 
bydwóch końców szczelnie zamknąwszy, w piec 
piekarski, tak upalony, iak zwykł bywać po 
upieczeniu chleba, do wyprażeuia włożyć į piec 
znim na 24. godzin zalepić; potćm eszcze raz 
na wodzie bieżącóy dobrze wyprać, ą rozpląta- 
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wszy „go. W wodzie, wysuszyć, między walce „ma- 
chiny parę razy przepuścić, i na szczotkach gę- 
stych wyczesać. 

Na nasienie należy len na gruncie dobrze u- 
prawnym osobno i obrzednio zasióćwać: i nie 
wprzód go zbićrać, dopóki nasienie zupełnie nie 
dostoi, które po obdzierganiu i doskonałóm wy- 
suszeniu naylepićy z plewami zachowywać. Włó” 
kno takiego lnu, na grube tylko przędziwa iest 
zdatne. 


Krótka uwaga o konopiach. 


Konopie zasićwaią się na gruncie ornym do- 
brze uprawionym i znawożonym, równie gęsto 
iak len; z takowemi postępuie się przy wyrabia- 
niu włókna podobnie iak ze lnem; lecz do tego 
celu nayzdatnieysze są, zwane pfoskonkami. 
Można i nasienniki podobnie traktować ; wszelako 
pićrwszym nigdy nie wyrównaią. 


Machina Tyzenhauza. 


Z nowego wynalazku machin do międlenia lnu, 
dotąd machina Christiana (w pićrwszym Nu- 
merze J. P. z r. 1820. opisana) trzyma pićr- 
wszeństwo przed wszystkiemi poźnieyszemi, któ- 
re do naszćy doszły wiadómości; Chociaż bowiem 
Hoffmann, mechanik i optyk w Lipsku, miał na 
wzór Christiana i Bellafineta zrobić podług 
własnego układu machinę, również do wycićrania 
lnu iak i konopi przydatną, a co do użyteczności od 
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„obydwóch doskonalszą; nie posiadaiąc iednak do- 
kładnego ićy opisu i rysunku, nie pewnego twier- 
dzić nie można. Zalety iéy na tém zasadzać się 
maią, iż ićy budowa iest prościeyszą, mocną 
i trwałą, a przecież o 4 części mniey kosztuie. 
Wracaiąc się do machiny Christia na, naysprze- 
cznieysze z różnych stron podawano onićy wia- 
domości. Do Bawaryi sprowadził Baron Graven- 
reuth tę machinę; a P. Dingler wr. 1819 zdał 
sprawę o przedsięwziętych z nią doświadczeniach, 
które naypomyślnićy się udały. W xięstwie ba- 
deńskićm rząd kraiowy kazał także sprowadzić 
iednę taką machinę; a doświadczenia tam okazały, 
iż konopie lepićy od Inu na nićy się wycićraią: 
byt ón mocnieyszym od roszonego, ale ostrzey- 
szym w palcach i do przędzenia nie tyle przy- 
datnym; wydawał zaś o T7 Część więcćy, niż przez 
_ roszenie. W hannowerskićm podobnież użyto téy 
machiny w dużéy fabryce w Schilierslage; a 
P. Sprengel, ieden ze wspólników do których ta 
fabryka należy, oświadczył się za nowym sposo- 
bem: chociaż tak wielkich korzyści, iak je fran- 
cuzkie pisma wystawiały, nie znalazł. W Wiednia 
czyniono doświadczenia z machiną Christiana, 
obok razem z cierlicą, która od Zwycząynćy w tćm 
Się tylko różniła: iż żłobki czyli fugi w spodnim 
belku na wyłotnie przechodziły: ale tylko na pół cala 
mialy głębokości; wićrzchni zaś tak był wyfugowa= 
nym, iż iego górowate części w fugi dolnego zapa- 
dały; lecz większych korzyści piérwsza nie wydała; a 
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w Pradze, gdzie Hr. Buquoy machinę Christia- 
na z Paryża sprowadził, przedsięwzięte próby ie- 
szcze gorzćy wypadły; tu iednak wina oczywiście 
spadała na złe wysuszenie lnu. We Włoszech po- 
dabnież obiawiły się zdania za-i przeciwko tćy 
machinie; iakoż w Neapolu zaraz po ićy Spro- 
wadzeniu wynalazek ten obsypywano pochwała- 
mi; w Piemoncie starano się o ićy upowszechnienie; 
przeciwnie gazeta wloska pod tytułem: «Appendice 
critico - letteraria della Gazeta di Milano 4. Maia 
1820. r. wyraża: iż dway posiadacze dóbr w bo- 
nońskićm w machinie Christiana przy międle- 
niu lnu nietylko wiele znaleźli niedogodności: ale 
co do konopi, wcale niezdatną ią osadzili. lnney 
przyczyny tak przeciwnych zdań nie można na- 
znaczyć, iak tylko: że albo machiny były błędnie 
zbudowane: albo (iak zwyczaynie przy pićrwszych. 
doświadczeniach) niewprawność ludzi użytych za- 
wód w oczekiwaniach sprawiła; albo z resztą, 
nie we wszystkićm przy nakładaniu lnu, i 
usposobieniu go do wymiędlenia na tćy machi- 
nie, Ściśle stósowano się do przepisów wy- 
nalazcy. To wszystko zaś przekonywać zdaie 
się: 
a. Że budowa téy machiny nie iest tak łatwą 
iak zićy opisu wnosić sobie można. 
b. Że bez poprzednićy wprawy przy iéy użyciu 
i ścisłego przestrzegania akuratności we wszy” 
stkich wobiach machina ta oczekiwaniom 
naszym nie odpowić. 


p. tz, * 

c. Że dla swoiéy kosztowności tylko dla du- 

Żych fabryk: ale nie dla wieyskiego gospo- 
darstwa pożytecznie służyć może. 

Z tego zatóm względu może dla naszych zie- 
mian przydatnieyszą będzie machina naszego 
ziomka ś. p. Tyzenhauza, iuż od dawnego cza- 
su wynaleziona; a którćy prostota w składzie, i ła- 
twość ztąd w ićy zbudowaniu przez wieyskich 
rzemieślników, a przy tém koszt nie znaczący, na- 
leżą do własności, które przy każdćy machinie i 
przy każdćm narzędziu naypićrwsze ićy stanowią 
zalety: byle dostatecznie swoiemu odpowiadała 
przeznaczeniu. 

Rysunek na Tabl. XXXIV. wyobraża tę machinę 
pod fig. 1. z przodu, pod fig. 2. w przecięciu, Między 
dwoma słupami, u spodu w belkę służącą za pod- 
stawę, wpuszczonemi, i ze cztórech stron za po- 
mocą podpórek utwierdzonemi, osadzone są dwa 
walce z twardego drzewa, tak w ostre karby wyf[u-. 
gowane, iżby górowate części iednego zachodzi- 
ły wzagłębione drugiego. Spodni walec opatrzo- 
ny iest korbą; a przy brzegach koło czopów ma 
zasadzone krążki drewniane nieruchome: iżby się 
na boki nie mógł usuwać. Czopy wićrzchniego 
walca spoczywają na podkładkach czyli gniazdach, 
które się wyymuią, dla tego: aby w miarę, iak 
walce do siebie przybliżyć lub oddalić zechcemy, 
n. p. przy międleniu konopi, inne podłożonemi _ 
bydź mogły. Można także walce z mnieyszemi 
i większemi porobić karbami dla odmiany, do 
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pićrwszego łamania lnu i konopi, i do wycićra- 
nia czyli rafinowania, kiedy iuż z pićrwszych gru- 
bych paździćrzy są wytarte. Do pićrwszego ła- 
mania fugi w walcach powinny mieć Ż cala głę- 
bokości i tyleż na szćrokość ; do następnego mogą 
hydź 3 do 4. liniy szćrokie, a na + cala głębokie, 
Słupy u góry od strony wewnętrznćy są także 
wyfugowane, aż do mieysca, gdzie czopy od 
wićrzchniego walca znayduią się, iak na rysunku 
(fig. 1.) kropkowane liniie pokazuią; w te fugi za- 
chodzą nogi od skrzyni, które opićraiąc się o 
gniazda czopów, przyciskaią wićrzchni walec do 
spodniego. Aby zaś ten nacisk podług potrzeby 
mógł bydź umiarkowanym; skrzynia faduie się 
mnićyfwięcćóy kamieniami. Gdyby na iednego człe- 
ka zaciężko było kręcić korba, można dodać dru- 
gą z przeciwnćy strony. Z resztą, naweł bez opisu 
rysunek budowę tę zupełnie czyni zrozumiałą, 


Tylko doświadczenie może zapewnić, czyli len 
i konopie nie roszone, dadzą się na tćy machinie . 
wymiędlać ; wszakże wszystkie zagraniczne, angiel- 
skie,fifrancuzkie i włoskie, zawsze na tém się za- 
sadzaią,.iż len i konopie pomiędzy karbowanemi 
walcami, ałbo między walcem i stolnica, także 
karbowaną, przechodzić muszą: z tą tylko: ró- 
Źnicą, iż ieden mechanik mnićy, drugi więcćy 
walców dodał; ieden ie w kabłąk, inny w koło i 
t. p. ustawił; tu zaś tylko iedna para walców ca- 
łe składa przyrządzenie : z naciskiem atoli tak do- 
brze i po prostu wymyślonym, iakiego żadna ma“ 

7 


98 

china zagraniczna nie posiąda; a kiedy wszystkie 
zagraniczne, w stósunku do zamierzonćy korzy- 
ści, zbyt wiele kosztuią, i przez swóy skład mnićy 
więcćy zawiły odstręczaią: a w naylepszym razie, 
tylko dla dużych fabryk użytecznemi bydź mogą; 
machina Tyzenhauza nic sztucznego dla nay- 
prościeyszych rzemieślników nie zawićraiąc, i na 
sprawienie bardzo małego wyniagaiąc kosztu, 
wszędzie, na każźdćm folwarcznóm gospodarstwie 
łatwo sprawioną i użytą bydź może. Do poda- 
wania lnu między walce, mogłaby bydź dodana 
z iednćy strony stolnica, którą łatwo możnaby 
oprzćć na podpórkach, wpuszczaiąc ie w poboczne 
słupy. 

(Dalszy: ciąg nastąpi), 


mn —m 


IX. 
O: P ESTAN TIE 
gorzelnianego aparatu Pistoryusza podług 
podania samego wynalazcy, 


z dwiema: tablicami- XXXII. i XXXIII. 


Wynalazca uzyskawszy od rządu pruskiego pa- 
tent na swóy aparat, nie Śpieszył z podaniem je- 
go opisu do publicznćy wiadomości, W roku do- 
dićro 1821. wydał traktat o gorzelnictwie, pod ty- 
tulem: « Prańtische Anleitung zum Branntyweinbren- 
nen, nebst Beschreibung meines Apparates, von J. 
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Hs L. Pistorius, Berlin 1841 ) gdzie razem i tego 
aparatu dokładne umieścił opisanie, z dołączeniem 
potrzebnych dla obiaśnienia rysunków. Cokolwiek 
zatćm, przed wyyściem tego dziełka, pisma pu- 
bliczne o tym rozprawiały wynalazku, wszystkie- 
mu zbywało na dokładności; zasady, na których 
autor układ swoiego aparatu opićrał, nie byty 
wyiaśnione, ani postępowanie przy iego użyciu 
wskazane. Do tego rodzaiu opisów należy i ten, 
który się wraz zrecenzyą Pana Marćchaux w 
Nrze 10. ninieyszego Dziennika z roku 1821. znay- 
duie. Gdy zaś zalety tego aparatu tak głośnemi 
się stały, iż obecnie, mimo iego drogości *) le- 
*) U kotlarzy warszawskich aparat Pistoryusza kosztuie 
16-18. tysięcy. Kto się na taki koszt zdobywa, powinien 
pewnym bydź bardzo znacznego odbytu. Rachuba latwa 
iest i krótka. Biorąc bowiem przez średnie przecięcie 
kapitał na sprawienie tego aparatu złp. 16,500. wypada 
rocznie procentu po 5. od 100, od wyłożonego kapi- 
tatu P s A s 10% „dni złp. 825 
Ponieważ zaś przez ciągle używanie aparatu, i miedź 
się upala, i wartość roboty z czasem ginie; przeto 
licząc rocznie na stratę tylko po 8. od 100. na ca- 
łym kapitale ,wypada o  . . . złp. 1320. 
Razem złp: 2145. 
Rachniąc teraz na garcu spirytusu, czystego zysku złp. 1. 
(co w teraźnieyszym czasie byłoby in4 wartym starania 
_ zarobkiem) musiałby właściciel gorzelni wyprzedać 2145. 
$arcy spirytusu, na zakrycie tylko kosztów, na sprawie- 


nie samego aparatu poniesionych. 
. . 74 ia- 
W tém wszakże mieyscu, mamy sobie za powinność en 
domić interessowaną publiczność, iż u P. Hoderowie 


. 


ŻA 


100 


dwo nie naywiększa część właścicieli znaczniey- 
szych gorzelni zwróciła nań swoię uwagę; prze- 
to, aby dokładnićy ze swoićy budowy mógł bydź 
poznanym i od tych, którzy tylko ze słyszenia 
o nim mogli powziąść wyobrażenie; może dla 
znacznćy Części naszych czytelników zrobimy 
przysługę, umieszczaiąc tu iego Opisanie, z po- 
wyższego dziełka samego wynalazcy wyięte. 
Przy urządzeniu tego aparatu nie byfo głównym 
wynalazcy zamiarem, aby do razu, z pićrwszćy 
destylacyi wyskok (spirytus) odbićrać; zaiął ón się 
raczćy usiłowaniem, aby usunąć główne wady, 


EAE e A R BR 

właściciela znacznéy hamerni w Kóziennicach nad 
Wislą, 12° mil od Warszawy, za połowę powyższćy ceny 
dostanie, czyli to gotowych, czyli na zamówienie, apara- 
tów Pistoryusza, O dokładności roboty powątpićwać 
nie można; dbaiący bowiem o własną slawę i troskliwy 
o utrzymanie dobróy wiary dla swoićy fabryki przed- 
siębierca, nie szczędził niczego, na sprowadzenie nawet 
z zagranicy doskonałych rzemieślników. Tamże znayduią 
się gotowe do zbycia młockarnie szkockie, do 
których sporządzenia slużyła za model młockarnia w Drwa- 
lewie znayduiąca się, a w Nrze 6: J. P. z roku 1821. 

"opisana. Podług zapewnienia znawców , którzy się ićy 
na mieyscu przypatrzyli, i jak sami przyswiadczaią na- 
bywcy (znaczna iuż bowiem ilość tych machin została roz- 
przedaną) miały się udać wybornie, Jedna (cała z żelaza) 
kosztuje zlp. 2400. Oprócz, tych znayduie się tamże ma- 
gazyn opatrzony w rozmaite narzędzia „ aparaty i naczy= 
nia z mosiądzu i miedzi, za cenę umiarkowaną; a na za- 

_ mówienie przyymuie fabryka wszelkie tego rodzaiu robo- 
ty, ręcząc za dokładność w ich wykonaniu, 
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wszystkim niemal dotychczasowym aparatom wspól- 
ne, a naprzód: aby ustrzedz się niedogonu 
którego mała część, przez niedopilnowanie go- 
rzelnika, z odebraną wódką zmięszana, często 
cały produkt kazi; następnie, zapobićdz wysa- 
dzania czapki, często przez wybiegnienie roboty 
i zatkanie rur, ze szkodą dla właściciela i nie- 
bezpieczeństwem dla ludzi gorzelnych, zdarzaią- 
cemu się; nareszcie, zaradzić, iżby skraplaiąca 
się wódka, 'przez stykanie się z powietrzem at- 
mosferycznóm, nie podpadała rozkładowi, czyli 
zwietrzeniu. Oprócz tego, zwrócił uwagę na 
oszczędzenie palnego materyału, przez przyśpie- 
szenie destylacyi; a w końcu na oczyszczenie po- 
wstaiącego z nićy produkin. Jak dalece zaś swoiego 
dopiął zamiaru, zobaczymy, przypatrzywszy się 
wprzód budowie aparatu. 


Opisanie aparatu. 


Na Tab!. XXXII. fig. 1. wystawia przecięcie apa- 
ratu na wzdłuż, w połączeniu z przecięciem ogni- 
ska pod garcami czyli kotłami. 

A.B. Są dwa garce iednakićy obiętości, z których 
pićrwszy iest właściwym garcem destyla- 
cyynym; drugi wygrzówaczem. (zie wła= 
ściwie od autora tak nazwanym; bo iak się 
niżćy przekonamy, w nim zgęszcza się para 
z pićrwszego garea, i powtórnie przez goro 
wanie destylue się wraz z tą, która z roboty 
weń z innego wygrzówacza nabiióy powsta ) 
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aib. Zwýczayne czapki, za ponoca wystaiących 
obraczek i śruby skrzydłowéy do swych gar- 
cy przytwierdzone, 

d. Mała rurka, opatrzona kurkiem, połączaiąca 
czapkę a z małą wężownicą e. 

J. Oddech (ventil) otwićraiący się na wewnątrz. 

g- Rura zakrzywiona wychodząca z czapki a, i 
wpadaiąca do 

h. rurki, która od wićrzchniego dna drugiego 
garca wchodzi do roboty w nim nabitćy, 
gdzie ma wolne uyście. 

ii. Są małe dziurki przy brzegu tćy rurki, dla 
łatwieyszego przeciągu pary na sirony, 

k. Klamry śrubowe, dla połączenia rury g z rur- 
ką A. 

ll. Dwa mięszadła (w obydwóch garcach.) 

m. Rura z drugiego garca Ż, zachodząca w cylin- 
der z, który w swoićm załamaniu u spodu, 
za pośrednictwem małćy szyyki (w rysunku 
niewidzialnćy.) wpadaiącćy do tegoż garca, 
iest z nim połączony, w cela: aby para wodna 
w tym cylindrze do ciekłego Stanu zgęszczo- 
na, do kotla wracać mogła. żę: 

00. Rura, połączaiąca "cylinder z z 

C. wygrzówaczem (drugim) 

p. Rurka przy swoim końcu dwa razy zagiętą, z ko- 
tla B wychodząca, a na dole małą szyyką g 
opatrzona, która się korkiem zatyka, aby 
nalana W rurkę woda nie wyciekała. 
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r, Czop do wypuszczania roboty z garca B do 4 
który się za rękoieść s, do góry wyciąga. 

C. Wygrzćwacz podzielony dnem że, na dwie 
części. 

D. iest mieyscem na robotę, zaś w 

EE zgęszcza się para. 

Przy uu osadzony iest ten ogrzéwacz na ru- 
rze o i klamrami śrubowómi z nią połączony. 
v. Zwężony koniec rury o prowadzi parę pod 

kaptur podziurawiony w, która się przy z% 

, przeciska popod dno 22. 

yy. Wązki przedział między zewnętrzną ścianą 
wygrzówacza, a wstawionym weń cylindrem D, 
mieszczącym w sobie robotę. Przez ten prze- 
dział podnosi się para do góry, i wchodzi 
do rur pochyłych yy. | 

z. Mała rurka z dwoma kurkami, przez które się 
“zebrana w EE lutrówka do rury o i dalćy 
aż do kotła spuszcza. 3 

a. Kurek przeznaczony do spuszczanią roboty 
z wygrzówacza D do kotła 4. 

p. Maty kurek, nad pićrwszym znaydniący się, 

|. który służy do wypuszczania wody, kiedy 
się wygrzówacz D wypłókuie. 

yy Dwie rury pochyłe, które parę; z yy wzno- 
szącą się przyymuią i do rury ò przeprowa- 
dzaią. ; l 

BE Przyrządzenie, talćrzem nazwane, do od- 
dączania pary wyskokowćy od wodnćy prze” 
znaczone, które składa się z dwóch den, 


spodniego cokolwiek zaklęsłego i wićrzchnie- 
go nieco wypukłego; Ściany boczne, czyli 
obwód podniesiony iest na parę cali nad 
dno wierzchnie, i tym sposobem tworzy u 
wićrzchu naczynie nakształt dużego talćrza, 
do utrzymania wody, która na wićrzchnićm 
dnie stoiąc, chłodzi parę pod nićm przesu- 
waiącą się. 

x. Tarcza wewnątrz talćrza, w pośrodku między 
obydwóma dnami umieszczona, ku środko- 
wi nieco wypukła, która brzegami swoiemi 
aż blisko ścian talćrza sięga, i przez to pro- 
stemu do góry przeyściu pary z3 do $, prze- 
szkadzaiąc, przymusza ią, iżby się pod nią w 
cienką warsztwę rozpościćrała, i poprzy ićy 
obwodzie przez ciasny ustęp przy 22 do 
rury przewodnićy $ przechodziła. 

$. Rura przewodnia, przeprowadzaiąca parę 
z talćórza do 

2. wężów, które umieszczone są w 

e. Rurnicy. 

Xx% Rura miedziana, prowadząca zimną wodę ze 
spodu rarnicy na talćrz F. zamykaiąca się 
kurkiem r. | 

p. Rurka, przez którą gorąca woda z talćrza 
spływa. 

G. Przyrządzenie, do szczelnego zamknięcia apa- 
ratu, aby odciąć napływ powietrza do iego 
wnętrza. _Przyrządzenie takowe 


$ * osobno 
na Tabl, XXXIII. fig. 3. Wwyrysowane, składa się 
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z rurek współkuiących co do ścieku wódki i rur- 
ki 7 do przyymowania gazu kwasu węglowego; 
uyście ićy zanurzone iest w wodzie, w podsta- 
wionćm naczyniu v znayduiącćy się. Całe to 
przyrządzenie zakłada się szczelnie na dolny 
koniec węża, którego uyście iest zamknięte. 

H. Jest naczynie, w które się doyrzała robota wy- 
puszcza, i za pomocą pompy © do wygrzć- 
wacza wprowadza. 

V. Fig. 2. Mały otworek, przez który robota wy- 
dobywa się z wygrzówacza, skoro do takićy 
przyydzie wysokości. 

Okróy (profil) wygrzówacza, (fig. 2.) pokazuie 
przy Y ten otwór, który do ZE (fig: 1.) prowa- 
dzi; otwór takowy zamyka się krążkiem miedzia- 
nym, przez klamry śrubowe przytwierdzony m; słu- 
ży zaś do wkładania anyżu, lub innych'aromatów. 


Obmurowanie kotłów. 


Tak!. XXXIII. fig. 1. Plan obmurowania. 

A. Gruba do palenia. 

B. Ruszt, sięgaiący aż do połowy kotła. 

CC. Dwa żelazne cylindry, tuż przy ruszcie u- 
mieszczone. 

D. Pochyły, czyli spadzisty próg, który od aa aĉ 
do środka drugiego kotła iest przedłużony. 

EE. Trzon pod drugim kotłem. 

F. Wypustek, który gorącość na dwie części roZ- 
dziela i do wstępowania we dwa otwory b 
przymusza, przez które taż wprowadza się do 
luftów (czyli kanałów) kocioł okrążaiących: 
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ceccc. Trzon kanałów. Te naprzód otaczaią ścia- 
ny drugiego kotła, potóm zstępuią przy dd 
na dół, i idą poprzy-boczne ściany pićrwsze- 
go kotła do komina: gdzie znowu wypu- 
stkiem, na iednę stopę w komin podniesio- 
nym, sa- przedzielone, dla przeszkodzenia: 
aby się ciagi powietrzne o siebie nie obiiały. 
HH. Dwa kanały, dla ciągu powietrza, które, 
iak punktowane liniie ee pokazuia, z cylin- 
drami CC w związku zostaią. Cylindry te 
idą wmurowane po pod trzonem ZŁ, i uy- 
ście swoic maią w obmurowaniu, czyli w ścia- 
nie kotliny. 
JJ. Obmurowanie, czyli ściany kotliny. 
Punktowane obwody oznaczaią, iak wiele miey- 
sca na trzonach kanałowych kotły, na tychże usta- 
wione, zaymuią. 


Przecięcie obmurowania ma wzdłuż. 


Tab. XXXHL fig.1. Gruba do pałenia; K. ruszt; 
L. oznaczony na Tabl. XXXIII. literą D pochy- 
ły, czyli spadzisty próg. 

M. Jeden z żelaznych cylindrów; /V. Popielnik. 
O. Trzon pod drugim kotłem. 

P. Wypustek, oddzielaiący kanały.. 

Q. Żelazna zasuwka do umiarkowania ognia. 

R. Komin. i 
SS. Fokazuie, iak żelazne cylindry wewnatrz muru 


popod O przechodzą. 
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TT. Murowane pokrycie kotłów. 
UÙ. Obmurowanie kotłów, czyli ściany kotlinowe. 


Przecięcie na poprzek przez środek piérwszego 
kotla, z widokiem w głębi kotła drugiego. 


A. Tabl. XXXII. (fig. 2.) Ruszt, z trzygraniastych 
sztabek żelaznych. 

B. Popielnik. 

CC. Żelazne cylindry, od których trzon ognisko- 
wy rozszćrza się pochyło na boki aż do 
trzonów kanałowych Æ Æ. 

F. Próg spadzisty, przy Z (Tabl. XXXII.) opisany. 

GG. Kanaly. 

HH. Murowane pokrycie kotłów. 

JJ. Odsłonienie mieysca, gdzie przy dd (fig. 1.) 
kanały na dół schodzą. 

S Ściana tylna;' Z. bruk, czyli podłoga w izbie 
gorzelnóy; M. dót w bruku: albo obmuro- 
wany, albo tylko przez wstawienie beczki 
bez dna urządzony; dla spuszczania, za 
otworzeniem kurka przy pićrwszym kotle, 
brahy, i prowadzenia ićy dalćy podziemne- 
mi rurami. : 

Wylaśnienie sposobu, iak się w tym aparacie 


odbywa destylacya. 


Gdy obydwa kotły i wygrzówacz napełnią się 
doyrzałą robotą; roznieeony ogień działa całą 
swolą siłą na dno kotła 4; ata zatém 
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robota w nim do wrzenia przychodzi; powsta- 
iąca z nićy para wstępuie przez czapkę a i rurę 
g, do roboty w kotle drugim 8; gdzie się po- 
czątkowie do stanu ciekłego zagęszcza; a upuszcza- 
iąc przez to swóy cieplik, rozgrzówa w nim robotę; 
która także od spodu na działanie ognia, z pod 
pićrwszego kotła aż pod drugi ciągnącego, wy- 
stawiona, wprędce gotować się zaczyna. W ten 
czas para z kotła 8, pędzi przez czapkę B i rurę m, 
do cylindra z, a przezo do spodnićy części wy- 
grzewacza. Tu ićy bieg po drugi raz zostaie za- 
trzymanym: trafiaiąc bowiem na niską w dolnćy 
części wygrzówacza temperaturę, zimnością roboty 
w wygrzówaczu znayduiącćy się, powiększoną, zno- 
wu się do ciekłego stanu zagęszcza ; przez co two- 
rzy się mocna lutrówka, która dolną część wy- 
grzówacza do pewnćy wysokości napełnia. W pręd- 
kim iednak czasie, ta przestrzeń rozgrzówa się, 
a przez ciągłe przybywanie pary z kotła, lutrów- 
ka gotować się zaczyna; powtórnie zatćm nastę- 
puie destylacya, Para zlutrówki ciśnie się między 
ściany wygrzówacza przez wolne mieysca yy, od- 
‘daie po części swóy cieplik robocie wewnątrz 
cylindra D zamkniętćy; wpada do rur pochyłych 
44. i przechodzi do talćrza 7; gdzie natrafia 
na środek obszérnéy daszkowatćy tarszy; przymu- 
szona zatóm rozpostrzćc się w cienką warsztwę, 
przeciska się poprzy ićy brzegi 27, i od spodnićy 
ióy powićrzchni, przechodzi i rozścielą się na 
ióy stronie drugićy, nad którą w talćrzu chłodna 
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woda studzi ią; część pary przez to studzenie 
skroplona, spływa na dół; część zaś ieszcze lotna 
pędzi wyżćy do rury 9, a z téy do wężów w rur- 
nicy. Ochłodzony w wężach spirytus spływa do 
zakrzywionćy rurki G; a nakoniec z tey, do podsta- 
wionćy konwi upustnćy. Spirytus stojąc w oby- 
dwóch kolanach tóy rurki w iednakowćy wysoko- 
ści, zamyka dokładnie apatat i przecina zupełnie 
związek iego wnętrza z zewnętrzną atmosferą. 
Aby zaś rozwiiaiący się gaz kwasu węglowego, 
który się do górnćy części tey rurki podnosi, i na 
dół przez rurkę r (Tab. XXXIII fig. 3.) do podsta- 
wionego naczynia p schodzi, przez zbytnie zebranie 
się swoie, i przez to sprawione ciśnienie, spirytusu 
w obydwóch współkuiących rurkach nie przemógł i 
takowego nie wypchał; dany mu iest wychód fa- 
twieyszy przez, wspomnioną rurkę r, któréy koniec 
zanurzony iest- w wodzie; parciu iego ustępuie wo- 
da, a gaz w bańkach na wiérzch się wydobywa: 
*bynaymnićy przez to nie otwićraiąc dla powietrza 
weyścia do aparatu. Rurka ta nie powinna bydź 
więcćy iak na cal zanurzoną w wodzie; gdyby 
albowiem stała głębićy, n. p. tak głęboko iak spi- 
rytus w rurkach spółkuiących cc; gaz miałby ie” 
duaki z obydwóch stron opór do pokonania: 2 
zatón: mógłby tak dobrze iedną , iak drugą stroną 
„dla siebie wychód zrobić; przestrzegać zaś nale- 
ży, iżby w rurce e naymnieyszego niedopuścić 
wzruszenia; gdyż w otwarty ićy koniec może 
bydź wpuszczony alkokolometer, aby pływał, w sp*- 
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rytusie, dla ciągłego uważania stopnia iego tęgo- 
ści. Gdyby kto chciał ieszcze w wyższym stopniu 
tęgości spirytus wypędzać, może przydać drugi 
talórz powyżćy pićrwszego; iak widać na rysunku 
Tabl. XXXIL fig. 2. 


Postępowanie przy użyciu tego aparatu. 


Zaczynaiąc wódkę palić, napełniaią się kotły 
A.B. aż po ich sklepienie, a wygrzćwacz do otwo- 
ru X, (fig. 2.) zimną robotą; zasadzaią się obydwie 
czapka, które się kituią do szyy u kotłów, a rury 
z czapek wychodzące połączaią się za pomocą 
klamer śrubowych z innemi aparatu częścia- 
mi. Pilnie przytćm przestrzegać należy, aby 
wszystkie kurki były zamknięte. Gdy iuż wszy+ 
stko w tym sposobie iest w gotowości, roznieca 
się ogień pod kotlem, i za pomocą przydanego 
narzędzia, mięsza się robota w kotłach po kilka 
razy; gdy zaś robota w kotle 24 gotować się za- ` 
cznie, co prawie w pół godziny następuie i przez 
klekczące huczenie obiawia się; zasuwka Q dotąd 
w kominie cała otworzona, wsuwa się w komin 
do połowy, dla przytłamienia gwałtowności ognia 
pod kotłem i zapobieżenia, iżby przez zbyteczną 
gorącość robota przez czapkę nie wybiegła. W pręd- 
kim czasie i w kotle B robota wrzeć zaczyna: a 
przechodzenie pary z Æ daie się przez wrzące 
poznać trzeszczenie; gdyż para przy jó- toruiąc 
sobie mieysce , robotę silnie roztrąca, nie zgęszcza- 
iąc się iuż po ićy dostatecznóm rozgrzaniu. 
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+- Rury przewodnie z io, rozgrzéwaią się powo- 
li, anareszcie i wygrzówacz C, równie iak i talérz 
F; co iest znakiem, że zebrana w ŻE lutrówka 
już w parę przechodzi. Postrzegłszy, Że i rura $ 
ogrzówać się zaczyna, trzeba kurek r na cwierć 
zakrętu otworzyć, i puścić zimną wodę z rur- 
nicy natalćrz F, Tu powszechnie popełniaią bład, 


«że ten kurek odkręcaią zaraz na początku, iak 


się tylko talćrz F ogrzówać zaczyna; przez co 
się wszystek ciepłik parze odbićra, a ta się do sta- 
nu ciekłego przyprowadza, i destylacya opoźnia;: 
ochłodzona iuż bowiem zimnóm naczyń para, 
większego oziębienia wytrzymać nie może. Za- 
pobiegaiąc więc zbyt wcześnemu ićy skraplaniu 
się, należy w ten czas dopićro ten kurek otworzyć, 
kiedy iuż pićrwsza para opadnie, i otaczająca 
ią miedź, która dotąd mieysce wody w chłodze- 
niu zastępowała, do takićy iak ona ogrzeie się 
temperatury. 

W czasie, kiedy robota w drugim kotle goto- 
wać się zaczyna, rozwiia się gaz kwasu węglo- 
wego w dużćy ilości, i nie raz wypycha część 
zamykaiącćy go wody; a którćy ubytek w takićm 
zdarzeniu, przez dolanie świćżćy, zastapionym bydź: 
winien. W ciągu destylacyi gaz rzadzićy się wy* 
dobywa, i tylko kiedy niekiedy bańki na wićrzch 
wychodzą. Destylacya iednak odbywa się spo” 
koynie; pływaiący ałkokolometer okazuie każdy 
stopień spirytusu; a gorzelnik w miarę, iak słabszy» 
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lub tęźszy spirytus odchodzi, kieruie ogniem za 
pomocą zasuwy w kominie. 

W pół. godziny po rozpoczęciu destylacyi upu- 
szcza się z kotła 4, przez odkręcenie kurka d co- 
kolwiek pary, do małego węża e, dla wzięcia próby: 
czyli się ieszcze z nią wyskok z roboty podnosi. 
Jeżeli próba bytność wyskoku pokazuie, zakręca 
się kurek i destylacya dalćy się prowadzi: w prze- 
ciwnym zaś razie wstrzymuie się i ukończa. Przez 
inny środek nie możnaby było poznać, kiedy de- 
stylacyą wstrzymać należy; gdyż wyskok, chociaż 
go iuż braha w kotle Æ naymnieyszego śladu 
nie okazuie, 2 wężów płynie ciągle do konwi 
upustnćy, wydobywaiąc się z roboty w drugim 
kotle gotuiącćy się. 

Kończąc destylacyą, zamyka się komin zupeł- 
nie zasuwaą, dla przytłumienia ogaia, który iuż 
w ten czas, kiedy destylacya bliską iest ukończe- 
nia, przykładaniem swićżego drzewa podsycanym 
bydź nie powinien; następnie otwićra się kurek ZY 
(Tab. XXXII fig. 1.) braba się wypuszcza, kręcąc 
w tym czasie nieustannie mięszadłem dła prze- 
szkodzenia osiadaniu na dnie grubszych części: i 
ułatwienia, aby iednostaynie spływała. Nim się 
braha spuszczać zacznie, trzeba otworzyć kurek d, 
do małego węża prowadzący, dla wpuszczenia 

owietrza do środka aparatu: a kurek z (u rury 
do wielkiéy wężownicy wchodzący) zamknąć i 
naczynie v odstawić. Skoro wszystka braha spły- 
nię, zamyka się znowu kurek d, wyciąga się 
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czop rs, i przez otwór iego spuszcza się gorąca 
robota z kotła B do kota y niezaniedbuiac 
przytém mięszania ićy, i pamiętaiąc, aby i lu- 
trówka w Æ Æ zebrana, przez otworzenie kurka 2 
do kotla B spłynęła. Gdy robota z B do 4 przey- 
dzie, zatyka się czop znowu, a otwićra się ku- 
rek a, który robotę z wygrzćwacza Ddo B przepu- 
szcza. Wszystko to iedna uskutecznia osoba, gdy 
tym czasem druga, zasuwę w kominie uchyla i 
ogień powoli pod kotłem roznieca. Po wypró- 
Żnieniu wygrzówacza, trzeba go znowu świćża 
napełnić robotą: do czego umyślnie przyrządzo- 
na pompa służy. Pompowanie odbywa się przez 
iednę osobę, tak długo, aż się robota w dziurcę '4 
pokaże, którą w ten czas kołkiem zatkać należy; 
druga osoba tym czasem otworzone kurki zamy- 
ka; naczynie v podstawia i ogląda: czyli oblepio- 
ne mieysca dobrze trzymaią, lub poprawki nie 
potrzebuią. Tak zaczyna się powtórna destylacya, 
która w prędszym czasie niż pićrwsza następnie; 
w kilka bowiem minut robota w kotle Z, a nie- 
bawem i w kotle 8, iuż poprzednio blisko stopnia 
wrzenia rozgrzana, gotować się zaczyna. | 


Zamknięcie aparatu. 


Wieloletnie doświadczenie nauczyło autora, iż 
przy każdćy destylacyi nietylko znaczna część spi* 
rytusu w powietrze atmosferyczne uchodzi: „ale 
„Podpadaiąc przez nie rozkładowi, zamienia -Się 


W gaz; który iuż przez Żaden stopień ; oziębie- 
3 
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nia, ani kłucenie z wodą, do stanu ciekiego przy- 
prowadzonym bydź nie może. Zapobiegaiąc wyni- 
kaiącćy ztąd szkodzie, wymyślił autor powyżćy 
opisane przyrządzenie, zatykaiące aparat szczelnie, 
z którćm połączył zamknięcie, zabezpieczające 
od ubytku spirytusu, przez niewierność ludzi go- 
rzelnych wydarzaiącego się. Zamknięcie to, na Tabl. 
XXXIII. fig. 3. iest widzialne; składa się zaś z pro- 
stego léyka, z przedłażoną rurka; wićrzch tego 
léyka zamyka się wypukłą pokrywą, która na 
zawiasce chodzi, a w środku ićy osadzone iest ze- 
garkowe szkiełko; na brzegu zaś ma skóbelek, 
który zapada na haczyk, umieszczony na rurce, 
od wićrzchu rurki współkuiącćy prowadzonćy , 
i do środka léyka wchodzącćy. W haczyku Zà- 
wiesza się kłódeczka; i tym sposobem przykrywka 
tylko za ićy odięciem otworzoną bydź może. 
Ponieważ zaś w otworze rurki współkuiącćy 
pływa alkokolometer; żeby więc i w tém mieyscu 
spirytusu na łakoimstwo ludzi gorzelnych nie wy- 
stawiać; rurka ta zamyka się także wieczkiem 
z blachy miedzianćy, którego brzegi maią wy- 
pustkę, czyli obrączkę z trzema werznięciami; na 
obwodzie rurki znayduie się podobnaż wypustka 
z tyląż werznięciami; we środku wieczka iest 
otwór tylko tak obszćrny, aby rurka od alkoho- 
lometru, mieszcząca w sobie podziałkę (czyli skalę) 
stopnie spirytusu oznaczającą, wolno chodzić mo- 
gla. Wieczko zasadza się na rurkę, tak, iżby 
wystalące części wypustki od niego, trafiały na 
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werznięcia w wypustce u rurki, i zakręca się; A 
potóm skóbelek, podobny iak u lóyka, zasadza się 
na tenże sam haczyk, iak tamten, i tąż samą 
zamyka się ldódeczką. Tym sposobem gorzelnik 
może zawsze na alkoholometrze uważać stopień 
odchodzącego spirytusu, i podług tego ogniem 
kierować; przez szkiełko zaś widzićć mnieysze 
lub większe odpływanie spirytusu. 


Czyszczenie aparalu. 


Tylko co ośm dni zdeymuią się czapki z oby- 
dwóch kotłów, i również te iak i tamte należycie 
się szórują. Wygrzówacz podobnież wraz z ko- 
tłami czyszczonym bydź winien. Tym końcem 
wyymuią się tarcze, któremi otwory u wićrz= 
chnich den są zakryte, i w tenczas spodnie dno 
również iak boczne ściany wycićraią się tępą 
miotlą; a woda do tego użyta wypuszcza się ma: 
łym kurkiem p. Gdyby z wody, zbyt wiele wa- 
pna zawićraiącćy, za wiele tegoż na tałćrzach o= 
siadło, i przez to zrobiła się gruba skorupa na 
ich powićrzchni, któraby chłodzeniu pary prze- 
szkadzała; w ten czas, dla oczyszczenia ich, trze- 
ba do dziesięciu kwart wody wziąść pół funta 
kwasu solnego, i mięszaninę tę zostawić przeź 
12. godzin na talćrzach, a spuściwszy ią potóm, 
talćrze zwyczaynym sposobem wyszórować. Miey- 
sce na spodzie w wygrzćwaczu, gdzie się zbićra 
lutrówka, potrzebuie także, aby od czasu do cza” 
su czyszczonćm było; gdyż się w nićm dużo cu- 
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cuhnącego zbićra oleiu; a który naylepićy za poż 
mocą fugu, a potém przez dolanie do tegoż czy- 
stóy wody oddalonym bydź może. Woda ta wraz 
z fugiem spuszcza się przez kurek z. Węże mo- 
2na następuiącym sposobem wyczyścić. Zdeymu- 
ie się przyrządzenie z dolnego końca, do zamknię- 
cia aparatu służące, a otwór zatyka się kołkiem 
drewnianym, obwiniętym w kłaki; poczóm wąż 
napełnia się gorącą braha; przez co naprzód olćy 
na wewnętrznych ścianach węża przylgnięty, od- 
łącza się; a potćm przez działanie kwasu, w bra- 
Że zawićraiącego się, w przeciągu 24. godzin u- 
walnia się wewnętrzna powićrzchnia od niedo- 
kwasu metalicznego (sniedzi) i innych obcych części; 
nareszcie wypłókuią się węże, przepuszczaiąc 
przez nie czystą gorącą wodę. 


Korzyści z użycia tego aparatu. 


Odchodzenie. Aparat podług wymiarn, w do- 
łączaiącym się rysunku zachowanego, zbudowany, 
zacićr po iednym szefłu zboża na raz mieszczą- 
cy, może bardzo wygodnie, i bez żadnéy przy 
robocie skwapliwości, odeyśdź na iednę dobę 24. 
razy; a przeto można wypolić na nim na dobę 
24. szefle (10. korcy i blisko go, garcy n. m. p.) 
zboża; odbićra się zaś do razu wyskok na 800 
Trallesa *) a nawet mocnieyszy, ieżeli destylacya 
powolnićy się. odbywa, 

EEG AGR GO ES ZE Z T A 
*) 10. stopni Magiera tyle czynią, co 78, Trallesa. 
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Oszczędzenie opału. - Paląc wódkę na zwy- 
czaynych garcach, trzeba ią naymnićy trzy razy 
przepędzać, aby wyskok takićy próby otrzymać, 
iak na aparacie Pistoryusza za iednym razem 
odchodzi; tóm samćm więc dwie trzecie części 
drzewa oszczędzaią się. Lecz i ta iedna trzecia 
część przez trafne obmurowanie kotłów, tak do- 
brze zostaie spożytkowaną, iż tylko iedna osma 
użytego drzewa, na daremne ulecenie ciepła ra- 
chowaną bydź może: czego autor tym sposobem 
dowieśdź usiłuie. Dawne uczy doświadczenie, że 
w każdćm ognisku, tylko połowa ognia na po- 
Żytek idzie; druga połowa uchodzi przez komin. 
I tu więc miałby mieysce ten sam przypadek, 
gdyby płomień pod drugi kocioł nie był puszczo- 
ny. "Tym sposobem, można przyiąć, iż połowa 
ognia pod drugi kocioł przechodzi; z téy drugićy 
połowy, iedna część znowu poydzie na ogrzanie 
kotła, a druga, uchodząca, może bydź przez ka- 
naty poprowadzoną do suszarni, gdzie 4 zostanie 
spożytkowaną, a tylko 3 przez komin bez pożytku 
uieci. 

Nie trzeba ieszcze przytćm zapominać, iż przez 
szczelne zamknięcie aparatu, destylacya odbywa 
się w próżni (vacuum), a przynaymnićy w bardzo 
rozcieńczonćm powietrzu; wiadomo zaś iest: że 
kiedy woda do zawrzenia pod zwyczaynym na=' 
ciskiem powietrza potrzebuie 800 Reaum; w pró- 
Żni już przy 450 R. w parę przechodzi; a i ta 


okoliczność znaczny ma wpływ na oszczędzeńie 
opala. 
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Oszczędzenie wody do chłodzenia. Do- 
pićro po trzecićm lub czwartćm odeyściu garcy, 
woda w rurnicy ocieplona, potrzebnie bydź przez 
napuszczenie świćżćy odmienioną: bo kiedy przy 
zwyczaynych garcach około 60. kwart. lutrówki 
na 19? Trallesa, aż do temperatury 4-80 R. w wẹ- 
żach chłodzić potrzeba; tu tylko 8. do o. kwart 
spirytusu ną 809 Tral. do chłodzenia pozostaie; 
mnieysza zaś obiętość spirytusu, oczywiście mnićy 
wody do ostudzenia wymaga. Oszczędzenie i w tém, 
umnieysza roboty przy ciągnieniu wody; a tam, 
gdzie ićy dostatku gorzelnie mieć nie mogą, do- 
godność ta nie iest małćy wagi. 

Oszczędzenie czasu. Zwyczayne garce zwy- 
kle odchodzą trzy razy na dobę; aparat Pisto- 
ryusza iednakićy z tamtemi obiętości może odeyśdź 
24. razy; a zatćm ilość zboża, która się na zwy- 
czaynych garcach w ośmiu dniach wypala, na 
aparacie Pistoryusza w iednym dniu wypaloną 
bydź może. Zważaiąc zaś oprócz tego, że lu- 
trówka, na zwyczaynych garcach wypalona, na 
osobnym alembiku na wyskok przepędzaną bydź 
musi; odrywaiąc się zatém gorzelnik do tćy roboty 
i osobnego przy niśy dozoru, zawsze cokolwiek 
czasu od roboty przy zacićraniu surowcu i wypala- 
niu wódki uroni, itę ostatnią robotę opoźni; można 
przyiąć: iż na aparacie Pistoryusza w iednym 
dniu tyle się wypędza, ile na zwyczaynych gar-, 
cach, iednakićy z tamtym obiętości, w dniach dzie- 
więciu. 
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Uproszczenie aparatu: 


Ktoby kosztu na sprawienie całego aparatu wy* 
Jożyć nie chciał, może drugi kocioł wyrzucić, a 
tylko pićrwszy z wygrzćwaczem i talćrzami po- 
łączyć. Już wprawdzie oszczędzenie opału i sto» 
pień tęgości wódki nie będzie ten sam, iak na 
aparacie całym, to iest: z dwoma kotłami; wsze- 
lako, zawsze wódka naymnićy na 50? Trallesa 
(6: stopni Magiera) do razu będzie odchodzić. 
Warszawscy kotlarze robią wygrzówacza w odmien- 
nym składzie; widno go na rysunku (Tab. XXXII. 
fig. 3.) Robota dla kotlarzy przy nim iest łatwiey* 
szą imiedzi mnićy wychodzi; ale nie ważymy 
się tćy odmiany nazywać z nimi poprawą apa- 
ratu. Wprawdzie robota lepićy się wtakim wygrzć- 
wączu ociepli; bo zewnętrzne ściany wygrzówacza 
nie stykaią się bezpośrednio z parą, a zatém mnićy 
ciepła w powietrze upuszczaią; lecz za to para 
mnićy się ochładza, na czém stopień tęgości spiry- 
tusu traci, co właśnie iest iedną z naygłównieyszych 
zalet aparatu. W żadnym przypadku nie Życzy 
P: Pistoryusz, aby odrzucać małego węża, maią- 
cego związek z pićrwszą czapką: do czego mo- 
głoby stać się powodem mnmiemabie: iż przy a- 
paracie z iednym tylko kotłem, koniec destylacyi, 
zsłlabego stopnia odchodzacćy wódki poznanym 
bydź może; lecz nie należy spuszczać « baczno” 
Ści, że kiedy zebrana u spodu wygrzówacza lu- 
trówka jeszcze tęgņ parę rozwiia; w piérws?ym™ 
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kotle tak się iuź wszystko wygotować może, iż ze 
szkodą same iuż tylko wodne części do wygrzć- 
wacza przechodzić i destylacyą opoźniać będą. 


Zasady, na których wynalazca skład swolego 
aparatu opiera. 


Znane powszechnie prawidło: że para wodna, 
aby się w swoim lotnym stanie utrzymała, po- 
trzebuie 80° R. ciepła, alkohol zaś w 60? ieszeze iest 
łotnym, służyła P. Pistoryuszowi za zasadę do 
zbudowania refrygeratora (czyli iego talćrzy) gdzie 
stopniami parę ż kotła drugiego powstaiacą i do 
wygrzówacza, ą ztego do talćrzy prowadzoną ò- 
chładza, tak, iż wodne części, zgęszczać i po od 
dzieleniu się od części alkoholicznych, skraplać 
się muszą; para zaś alkoholiczna mogąc niższy 
stopień gorąca bez przechodzenia do stanu cie- 
kłego wytrzymać, opuszcza parę wodną i wyżćy 
do rury przewodnićy, a następnie do wężów 
przechodzi. Go do tego punktu, żadna nie za- 
chodzi wątpliwość; ale dla czego P. Pistoryusz 
parę z pierwszego kotła do drugiego prowadzi 
i tam nurzaiąc rurę w robocie, z początku 
tóyże parze skraplać się daie; to było tward- 
szym do odgadnienia punktem, i do różnych 
recenzyy stąwało się powodem. Autor przy roz- 
winięciu swoich zasad bynaymnićy z tego się 
nie sprawią; zdaie się zatćm, iż tu naprzód, 
mocnieysze nasycenie roboty w drugim kotle 
częściami alkoholicznemi, a przez to: przy po- 
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wtórném rozwinięciu pary, otrzymanie mocnieysze- 
go lutru, który się potćm ieszcze raz paruie, iakie- 
śmy iuż wyżćy przy opisaniu aparatu widzieli; 
powtóre, oszczędzenie opału, autor miał na ce- 
lu. Oboyga wprawdzie dopiął: ale czyli właśnie 
za mocny stopień gorąca w drugim kotle nie iest 
przyczyną: że wódka na aparacie P. Pistoryusza 
pędzona, mocno kotliną trąci; nie zdaie się bez- 
zasadnym bydź domysłem. 

Co do powtórnego parowania lutru, zebranego 
u spodu w wygrzówaczu, autor tak się wyraża 
przez to, że się para lutrynowa zaraz na początku 
zgęszcza, dopiąłem, iż się alkohol szczególnićy od 
zbożowego ołeiu odłącza i oczyszcza; olćy zaś ta- 
kowy, iako mnićy lotny, przez nowe gotowanie 
w niższćy temperaturze (bo tylko za pomocą wzno- 
sząećy się pary) na spodzie wygrzćwacza zostaie: 
Zeby jednak autorowi istotnie dopiąć tego zamia- 
ru udać się miało, na to zgodzić się trudno; bo 
naprzód, nie wszystka para z drugiego kotła po- 
wstaląca zgeszcza się, czyli skrapla w lutrówkę: 
lecz tylko pićrwsza: to iest ta ićy część, która 
się rozwiia, nim się robota w wygrzówaczu i 
ściany iego do wyższego stopnia ogrzeią; co 
wprędce następuie. Powtóre, ieżeli trącenie wód- 
ki kotliną ma bydź znakiem bytności w nićy 0- 
leiu zbożowego, iak sam autor utrzymuie, tedy 
skargi powszechne na aparat P. Pistoryusza pod 
tym względem, nie przynoszą świadectwa Zu 
twierdzeniem autora. 


122 uj 


Było także szczególnieyszym zamiarem autora, 
aby zdarzaiącemu się, przy gwałtownym ogniu, 
wybieganiu roboty, a ztąd przez zatkanie rur 
nieuchronnemu wysadzaniu czapki, skutecznie 
zaradzić. Tym celem dodał rurkę współkuiącą p, 
(w kabłąk zagiętą) o którćy się iuż wyżćy przy 
opisaniu aparatu wspomniało. W czasie destyla- 
cyi, rurka ta napełniona wodą, służy do zamknię- 
cia aparatu. W przypadku więc wzburzenia i 
podniesienia się roboty, musi ta naprzód weyśdź 
do téy rurki; układaiąc się zaś w nićy, iak każda 
ciecz, do równowagi, wypchnie wodę, i sama krót- 
szym końcem rurki wypłynie. Tym sposobem nie 
będzie mogła podnieść się aż do górnćy części czap- 
ki; a zatém rurka ta zapobiega zatkaniu aparatu 
i odwraca towarzyszące takim zdarzeniom nie- 
szczęścia. 


Niektóre rady w celu otrzymania czyścieyszego 
wyskoku na aparacie Pistorfusza, 


Rzecz, o nieprzyiemnćy odrazie w wódce, od- 
kładamy na poźnićy; tym czasem poddaiemy pod 
rozwagę znawców niektóre myśli, celem oswo- 
bodzenia iéy od teyże. Zdaie się rzeczą nie- 
wątpliwą, iż zanagła destylacya w mocno podnie- 
sionćy temperaturze iest iedną z głównieyszych 
przyczyn, iż wódka z aparatu Pistoryusza mocno 
trąci tak zwaną kotliną. atwo zaś wyobra- 
zimy sobie, iak mocnemu działaniu ognia pod- 
daną iest robota w drugim kotle, zważaląc: iż ta, 
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z dwóch stron razem, gorącość przyymować musi. 
Nietylko bowiem para z pićrwszego kotła swóy 
cieplik ićy oddaie: ale od spodu goły ogień pali 
dno kotła drugiego tém dzielnićy, że płomień, cią- 
giem powietrza z pod kotła pićrwszego pędzony, 
samym swoim wićrzchołkiem o tamto się ocićra. Tu 
więc, wedle wszelkiego podobieństwa, w prędkim 
czasie robota do mocnieyszćy temperatury, niź 
w pićrwszym kotle, przychodzi: a przynaymnićy 80° 
R. o wiele przenosi. Gdy zaś istotna iest rzeczą, aby 
w drugim kotle temperatura 809R. nie przechodzi- 
ła: a przecież mimo tego, ogień pod tymże kotlem 
przyzwoicie był spożytkowanym; przeto zamiar 
ten mógłby bydź osiągniętym przez wstawienie go 
do innego kotła z wodą, tak, aby dwa do trzech 
cali gruba warsztwa wody iego dno i ściany otacza- 
ła. Przyrządzenia do tego nie są trudne. Pizy- 
byłby wprawdzie nowy i dość znaczny koszt: 
ale, byle przez to główna wada w produkcie, 
która iego wartość o wiele zniża, usunąć się da- 
ła, koszt ten sowicie zostałby wynagrodzony. O- 
prócz tego kotła, możnaby ieszcze dodać na- 
czynie, równćy obiętości i w podobnym kształcie 
iak talórze, i nad temi ie umieścić; w to naczynie 
potrzebaby wstawić inne;a między, dwa tego wewnę- 
trznego, mocno podziurawione dna blaszane, nasypać 
warsztwę grubo potluczonego węgla źwićrzęcego» 
tak, aby para przez tę warsztwę węglową wolno prze- 
ciskać się mogła. Para alkoholiczna uwolniłaby 
się od smrodu niezawodnie: ale dopićro doświad 
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czenie nauczyćby zdołało, iak często węgiel mu- 
siałby bydź odnawianym. 

Z resztą, przy samém uyściu wężów, gdzie iuż 
ochłodzona wódka do konwi spustnćóy ma wy- 
chód , dobrzeby było ieszcze dodadź puszkę bła- 
szaną, i wypełnić ią czystą bawełną, lub wełną 
dobrze wypraną, bez mocnego iednak ściśnienia, 
tak, aby wódka wolno przez nią się cedziła i 
do podstawionóy konwi spustnćy spływała. Tym 
sposobem cząstki oleyne, w wódce się znaydu- 
iące, i pył węglowy: gdyby go moc pary 
z sobą uprowadziła, osiadłyby na bawełnie lub 
wełnie; a wódka od wszelkich oleynych części 
oswobodzona, spłynęłaby do naczynia. 

W końcu, nie można pominąć, iż od zacićru 
wiele także załeży. W czasie fermentacyi tworzy 
się w nim zawsze cokolwiek kwasu octowego; 
ale mnieysza lub większa ilość tegoż kwasu za- 
leży od umieiętności i pilności gorzelnika, przy 
kierunku fermentacyi. Zawiele kwasu szkodzi dwo- 
iako: bo i wydatek wódki uszczupla: i nadwerę- 
ża miedź, którćy rozczyn do nieprzyiemnego 
w wódce zapachu zapewne nie mało przyczyniać 
się musi. Zoboiętnienie więc, czyli uwięzienie 
kwasu octowego w robocie, przez działaczów che- 
micznych, niezawodnie poprawiłoby wódkę; ale 
że rzecz ta należy do nauki urządzania zacićru, 
i kierowania fermentacyą; przedmiot więc ten 
na teraz mieysca tu mieć nie może, 
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6X. 
POPRAWNY SPOSOB 
osadzania garców Pistorjusza, 


przez F. Rutkowskiego. 


(z rysunkiem na Tabl. XXXIL) 


U watie sposób dotąd używany osadzania gar- 
ców Pistoryusza, do pędzenia spirytusu, nie 
mogę czynić mu zarzutu niedokładności; lecz 
kiedy doświadczenie przekonało mnię, iako tém 
trudniącego się, iż osadzanie to może bydź, 
w cokolwiek: tylko odmiennieyszy sposób, ieszcze 
doskonalszćm; przeto za obowiązek sobie poczytuię 
podać go do wiadomości tym , których to interes- 
sować może. 

Ponieważ zaś dla tych jedynie to piszę, którzy 
iuż na osadzania podobnych garców znaią się; 
przystąpię zatóm od razu do urządzenia ognisk 
i wmurowania garców. 

Urządziwszy iak zwyczaynie popielnik, róbię 
nad nim ognisko, które w proporcyi wielkości 
garców do różnćy dochodzić może wysokości; 
wznosząc go zaś od iego podstawy, to iest od ru- 
sztu, owalnie, aż do oznaczonćy mau wysokości; 
daie w mieyscach, gdzie u kotła są haki, wyskok 
od owalności ogniska na 4. cale pod kocioł wcho* 
dzący, a na g. cali szćroki, podnosząc go iedno- 
staynie od dna kotła aż do haku. Zrobiwszy ta” 
kich wyskoków tyle, ile, osadzaiąc kocioł, znay” 
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duię potrzebę; ustęp między temiż żnayduiący się, 
a do ogniska należący, zostawiam niżćy od krawę- 
dzi spodku kotła, na 3. całe, tak, aby płomień 
pod kotłem będący, mógł w ten ustęp wbiegać, 
i na boki tegoż kotła działać. Ustęp ten, który 
nay vięcćy 35 cala od boków kotła powinien bydź 
odległy, przegradza się od cugu czyli luftu zwy- 
czaynego do dymu, iedną na kant wysoki ce- 
głą, za którym robi się zwyczayny luft; kocioł 
zaś osadza się na wspomnionych g. cali szćrokich, 
a4. cale, pod kocioł idących wyskokach, które 
go niezawodnie utrzymaią. 

Osadziwszy tym sposobem pićrwszy kocioł, zo- 
stawiam w mieyscu, gdzie ma bydź osadzony dru- 
gi kociol, destillator zwany, otwór zwyczayny, 
ukośnie idący, którym reszta płomienia z pod 
pićrwszego przechodzi pod drugi, do wysokości 
podług potrzeby, która urządzaiącym iest zna- 
ną, i osadzam drugi kocioł na 4. cale dna krawę- 
dzią w koło na drugićm płomienisku, to iest, iak 
zwyczaynie, z tą tylko różnicą, iż zrobiwszy o- 
twór do wyyścia dymu po bokach, hoki kotła 
drugiego; odstąpiwszy od nich ną 2, lub 3. cale, 
otaczam na kant wysoki cegłami: tak, aby dym 
do boków kota niedochodził; poczém robię zwy- 
czayny luft; łączący się z luftem pićrwszego kotła, 
i prowadzę ie do komina. Ustawienie cylindra i 
ogrzówacza wraz ztalćrzami, zostaie iak zwyczay. 

Wyłożywszy sposób wmarowywania przezemnie 
garców, iako cokolwiek odmienny od zwyczay- 
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nego, którego używaią, muszę się zarazem uspra- 
-wiedliwić: z iakich przyczyn uważam obecny za 
lepszy: 

Każdy z znających się na aparacie tego rodza- 
iu, pewnie mi przyzna, iż lepszość wmurowania 
garców, zawisła od stósunkowego, ile bydź może, 
urządzenia dla nich ciepla, czyli: aby się pro- 
porcyonalnie rozgrzówać mogły; pićrwszy albo- 
wiem z nich wypalić powinien wszystkie części 
przysposobionćy roboty na spirytus; drugi zaś, 
spuszczoną robotę iuż ciepłą z wygrzówacza, po- 
winien iedynie do tego stopnia ciepła przyprowa- 
dzić, aby cześci alkóholiczne, wpadaiace w robotę, 
mogły z parą ulatywać. Urządzenie to, aby mo- 
gło bydź dokladnóm, nie. może bydź zastósowa- 
ném. do. murowania garców, na sposób zwy- 
czayny; tam bowiem płomień iedynie pod dnem 
kotła pićrwszego będący, pędzony od popielnika, 
przechodzi w zupełnćy prawie mocy pod. drugi 
kocioł: lub, ieżeli cokolwiek iest słabszym, to na 
to mieysce dym, prawie na pół z płomieniem, 
boki drugiego kotła, iako użyte za ściany do 
luftu, okrąża; nadto, para wpadaiąca w robotę 
przez rurę, mocno ią grzeie; pićrwszy zaś kocioł 
otrzymuie iuż dym słabszy; ściśle zatóm wzią- 
wszy, można powiedzićć: iż w iednym prawie 
czasie, obydwa iednakowo się rozgrzówaią; zkąd 
pochodzi przyczyna, iż często się trafia; czego i 
sam doświadczałem, i gorzelanych słyszałem mó- 
więcych: iż mu drugi kocioł zarywa; ztąd 
pochodzą różne szkody, iako to: 
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1ż okowita z takiego pędzenia trąci; części 


bowiem, które się w destylatorze oczyścić ma- 
ią, iako z niego wychodzące, w rozgrzówa 
czu oczyszczonemi bydź nie mogą. 

Iż mnieysza część okowitćy wychodzi; go- 
rzelany albowiem, widząc się bydź w pode- 
bnym przypadku, robotę, z którćyby się ie- 
szcze coś na okowitę wyciągnąć mogło, na 
wywar wypuszcza: chcąc przyśpieszyć spu- 
szczenie z drugiego kotła. 

Iż skoro się w obu kotłach razem robota 
gotuie, wznosi się raptem do góry i rurą 
do: spuszczania brontu,* pod: cylindrem bę- 
dącą, wylatuie. 

Nakoniec, iż i materyala palnego więcćy 
wychodzi, i kotły bardzićy się psuią; go- 
rzelany bówiem ieżeli chce wsżystko z pićr- 


wszego kotła wypędzić, coraz więcćy ognia 


poddaie; a tém ‘samém kotły mocnićy prze- 


' pała. 

Sposób przezemnie podany dokładnie rozwa- 
żywszy, usuwa wszystkie te szkody; kocioł bo- 
wiem pićrwszy nietylko ogrzewany iest od dna 
płomieniem: ale i z boków; drugi zaś iedynie 
od dna słabszym płomieniem i alkoholem iest 
grzany. Że zaś iest istotnie lepszym, z doświad- 
czenia przekonałem się. = R. 


F, Rutkowski. 
mieszkaiący w pałacu Podkańskich, 
przy ulicy długićy w Warszawie, 
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XI. POPRAWIONA CHŁODNICA, 
czyli tax zwany kondenzator Geddego. 
(z rysunkiem na Tabl, XXXV.) 
przez H. VV., Pabsta, 


rzeznaczeniem chłodnicy iest, iżby się wnićy wydobywaiąea 
się Z BAYCąa para zgęszcżała i skraplała, z takićm obwarowa* 
niem spływaiącćy cieczy, iżby spirytusowe cząstki nie ulaty wały: 
Zeby zatem tak rurnica jako i chłodnica temu przeznaczeniu 
zupełnie odpowiedzićć i dobrą wódkę wydawać mogły; powinny 
mićć własności następuiące : 

) Przy dostątecznóy wielkości rurnicy, chłodnica także po> 
winną mieć dostateczną obszćrność powićrzchni, na klórąby wo% 
dą chłodząca działać mogła,  Obszćrność takowa powićrzchni 
powinna sig stósować do wielkości garca, iakotćż i do własno” 
ści wydobywaiącćy się % niego pary» 

2) Wybielanie węwnąirz chłodnicy; gdy tego zaydzie pa* 
trzeba, jakotóż i czyszczenie onćyże powinno się odbywać ałaż 
twością i bez straty czasu: ażeby uchodzący z parą oleiek 
śmierdzący, i na ścianach wewnętrznych narzędzia osiadaiący: 
mógł bydź łatwo zmyty i ptrzymanćy wódce smaku kotlinga 
wego nie udzielał. 

5) Chłodnica powinna bydź trwałą i tanit. 

Pan H. VV. Pabst maiąc na uwadze wymienione dopićro 
własności, i zapatrzywszy się na różne rodzaie kondenzatoró w; 
przekonał się, iź kondenzator Geddego (czyli szwedzki) 
z dwóch walców, ieden w drugim osadzonych i postać kręgla ma= 
iących, złożony, maiąc znaczną powićrzchnią, na którą woda chło- 
dząca działa, uógłby celowi swemu naylepićy odpowiadać; 
gdyby go tylko można było z łatwością czyścić i wybielać. 

Hrabia Reuss w gorzelni swoićy w Burkersdorf pod 
Neustadt, poprawił go wprawdzie cokolwiek, narżądzaiąc go tak» 
iż jeden walec w drugi wstawiać się może; lecz tym sposobem 
tworzy się u góry krawędź, i na około nićy zostaje szpara, 
którą klaystrem lepić potrzeba, ażeby para nie uchodził4: 
Z przyczyny zaś takowego oblepienia nie można wody w rurce 
nicy wyżóy nad chłodnicę nalać : co w chłodzeniu istotną test 
niedogodnością, kk 
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Pan Pabst wiedząc, iż woda ciepleysza zgromadza się a 
góry, a zimnieyszagzostaiąc na spodzie, ną zanuczoną w nićy 
chłodnicę skutecznity dziąłać może, zaradził powyższey niedo- 
godności, nurzaiąc chłodnicę w rurnicy na kilka stóp pod po- 
wierzchnią wody i nadaiąc ity skład następuiący : 

A. Tabl. XXXV. iest rurnica, którży obiętość iest prawie cztć- 

ry razy większa od kotła, czyli garca. 

B. Rura, czyli tak zwany pop, którym woda świćża przy= 

chodzi. 

C. Chłodnica z dwóch walców, ieden do drugiego wsta- 

wionych, złożona. 

"Woda zimna, która przez popa B przy a, do próżnego miey- 
sca w walcu wewnętrznym bb przychodzi, podnosi się w nim 
do góry, i napełnia w rurnicy mieysce cece, ktore chłodnicę 
zewsząd otacza. Ta sama woda iakó zimnieysza, będąc gatun- 
kowo cięższą i przychodząc od spodu, wypycha na wićrzch 
wodę ciepleyszą, która rurą d, kropkami oznaczoną, z rurnicy 
odpływa: WWysokość wody nad chłodnicą , czyli nad: iey kra- 
wędzią ee, powinna przynaymnićy dwie stopy wynesić; w ty 
albowiem przestrzeni zgromadza się ciepleysza : a im głębićy , 
46m iest zimnieyszą; która to okoliczność, iak iuż wyżcy na = 
mieniono, prędkiemu chłodzeniu istotnie sprzyia. 

Budowa zaś samćy chłodnicy iest następuiąca. Obydwa wal- 
ce zrobione są z dobróy miedzi; zewnętrzny ff, w: stósunku 
swéy wielkości iest u góry na dwa do trzech cali obszćrniey- 
szy niż u spodu, i dla tego ma postać kręglową; wewnętrzny 
zaś ma ksztalt regularnego wałka. Zewnęuzny wybielony iest 
ze strony wewnętrzn*y: a wewnętrzny ze strony zewnętrznty. 


- Każdy walec ma u spodu dno A iż; u wićrzchu zaś wyskok 
płaski, czyli krawędź z mosiądzu laną ee i kk. Za pomocą 
tych krawędzi zamyka się szczelnie ustęp, między dwoma wal- 
cami tworzący się, kiedy ieden w drugi wstawionym zostanie. 
Sześć śrnb ZZ przechodzą przez krawędzie k, e, wewnętrznego; 


i zewnętrznego walca, i zakręcaią się u góry macieami m m; 


dla tim lepszego zaś zatkania, wkłada się pomiędzy obydwie kra- 
wędzie wyrznięte z pilśni lub tektury papićrow*y koło, wob- 
wodzie swoim, tylko cokolwiek od krawędzi Węższe. Wyższa 
krawędź może bydź prawie na 6. cali, « niższą na 5. cale ob- 
szErną: = 


131 


Walce wewnęlizny z zewineti 
innćm mieyscu, iak tylko na krawędzi 
podpor, czyli nożek na dnie 
Wy stósunku do wielkości aparalu; walce wewnęttzny może 
bydź odległym od zewnętrzhego na 
spodfi, a na 5, do 


Para Podnosząca się, z garca przychodzi rurą p do chłonicy 
będąc zaś gatunkowo lżeyszą, zalwzymnuie się w wyższych mieyscach 
dopóty, dopóki się nie skropli; a w ienczas spływa po powićrz- 
chniach walców, do naczynia pod rurę g podstawionego, Aże= 
by zaś tym czasem Plyn, który się iuż W wWygizówaczu w nieia= 
kity części skroplił, ż rury p do rury g żaptędko nia ścićkał; 
znayduie się wewnątiz walca zewhętrznego rynienka, powićrz= 
chnią walca wewnętrznego w kształt ślimaka oktążająta i do 
tegoż przylutowana; możną ią na figutze "przy z kilka razy, 
przeciętą widzieć; którą to tynienka, dla tin Więksżóy widoczno-! 
ści, kropkami na rysunku iest oznaczoną. WVszystek płyn z pa» 
ry utwcrzony, ktory z tury p przychodzi, iakotćż i ten, ktory 
na wewnętrznóy walca zewnętrznego ścianie osiadą, 
tey rynience w kierunku linii ślimakowćy do rury g ścié= 
kać : ;a stykaiąc się dlużóy z powićrzehnią chłodzącą , musi także 
i sam doskonal y chłodnąć. 


musi po 


Chłodnica ta ma 4. przyłutowane nogi śs; ną których się 
w rurnicy wśpićra, 

Kiedy ściany wewnętrzne chlodnicy czyścić potrzeba; w ten 
czas Za porgocą kurka lub czopka w micyscuf, kropkami ozna- 
czonćm , Przydanego, wypuszcza się woda z mieysca Wyższego 
rurnicy ; odkręcaią się macice mm, Wwyymuić się pop B, i wy- 
czerpuie się wodą, która się w mieyscu bb znayduie; wtedy wa> 
lec wewhętrzny, za poinocą dwóch antab zu można zupełnie 
wyiąć, a potem naczynia otwarie podług upodobania wyczyścić, 

Fig. D. wystawią krawędzie na większą miarę odrysowane. 

Fig. E. wystawia krawędź walca wewnętrznego, patrząc z góry» 

Fig. 7, wystawia krawędź walca zewnętrznego. f 

Fig. G. wystawia koło z pilśni kapeluszowėy, do wkładānią 

3 między krawędzie walców. 


„ Autor tey poprawy, nie przydał do rysunku żadnéy podik 
dla tego; iż wielkość chłodnicy powinna się stósować do arki 
kości garca. - Jednakowoż miarę chłodnicy na figurze 0: 


g* 


EL 


eroney, możwa do ksżdóy wielkości gavca zastósować, zacho- 
wniąc tylko następuiące w ićy budowie prawidła* 

r. Stosunek powićrzchni chłodzącey do obiętości sześciennćy 
garca powinien bydź iak 2:1. to iest: na iednę stopę sześcienną 
obiętości garca, potrzeba dwóch stóp kwadratowych powićrzchni 
chłodzącćy* 

2. Stósunek sześciennćy obiętości ustępu między walcami, 
w którym para krąży, do obiętości sześciennóy gąvcą, powinien 
bydźiak 1:7; a zatśm na 7. stóp sześciennych garca, potrzeba, 
aby ustęp miał iednę stopę sześcienną obięłości. 

Przy zachowaniu tych prawideł, łatwo można będzię zęo= 
bić chłodnicę, i nadać ićy stósowną miarę, zważaiąę na 
to, co się dotąd powiedziało, iako téż i na dołączony rysunek. 
O tey tylko małćy okoliczności pąmiętać należy: iż chłodaica 
lepsza iest cokolwiek zawielką niżeli zamała, 
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XAL-.MA CHLNA 


do tarcia kartofli na krochmał. 


(z rysunkiem na Tabl. XXXV.) . 


W zbiorze narzędzi i machin gospodarskich Hr. Lasteyrie, 
znayduie się opisana machina do tarcia kartoi; ktorą nic- 
dawno pewien nasz obywatel w Pilicy, kazawszy dla swego 
użytku sporządzić, przyświadcza ićy zalety, w opisie autora 
przyznawane ; tém pewnićy więc zasługuie, aby ją nasi ziom- 
lowie bliżey poznali. Autor tak się wyraża. VVynalazcą tey 
machiny iest xiądz z Besson pod Paryżem; ponieważ robotą 
za iśy pomocą idzie bardzo sporo, azbudowanie iey malo kosztuie; 
przeto ża naylepszą ze Wwsaysikich dotąd w tym rodzaiu zna- 
nych, iest uważaną. Składa się zaś z wału, na figurze pun- 
ktowaną liniią oznaczonego. VYał zrobiony. iest -z twardego 
drzewa; oś żelazna czworograniasta przechodzi przez całą iego 
długość; przy końcach tylko iest zaokrąglona, aby w dziurach 
ý spodu skrzyni, w którcy iest osadzona , obracać się mogła. 
Na pó.czwarta decimetro'* średnicy, powinien mieć 6. PERIE 


długości (ta iest 'blisko 14 i pół cali polskich średnicy, a 25. cali 
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długości) Cała iego powiórzchnia obita iest ilaszaną tarką, w któ- 
róy dziury porobione są w przestrzeniach po 13. millimetrow 
zaymuiących ; osadzony zaś jest u samego spodu podłużney 
czworoboczaty skrzyni, i tak blisko ity ścian, iżby żaden kawa- 
łek kartofli nie starty nie mogł się przesunąć. Skrzynia ustt- 
wiona iest na ramie, do którćy śrubami jest przytwierdzorń:; 
rama zaś leży na wannie, w którą starte kartofle spadąją. Część 
spodnia wału zanurzona iest w wodzie, aby się miazga karto- 
flana, która do tarki przylega, opłókiwała. Napełniwszy skrzy 
nię kartoflami , trzeba ie przycisnąć; do czego służy klatka, nad 
skrzynią odrysowana; u spodu dnem z tarcicy zrobionćm opa- 
trzona; po bokach można także dadź na około, na kilka cali 
pobitkę lub plecionkę, Ta klatka ładuie się ciężarami w miarę 
przycisku, iaki za potrzebny uznamy. U wirzchu w poprzek 
wprawiony iest belek z wystaiącemi po obydwóch stronach końca- 
mi, ktore opadanie klatki na kilka liniy od wału wstrzymuja ; 
inacz‘y Klatka ta osiadłaby na wale, po wytarciu wszystkich 
kartofli. Przez takowy nacjsk kartofle nie mogą od tarki odskski- 
wać; tarka więc tém skutecznity ie rozci.ra. Gdy się woda 
w wannie przez opadającą miazgę podniesie, należy ią uczerpywać: 
inaezéyby się przeż wićrzch przelewała. Uczerpana woda zlisa 
się do osobnego naczynia, w którćm krochmal na spodzie osi: - 
da. Pozosta iącayw wannie reszia, wyymnuie Się ż tćyże i do 
koszów wkłada, w których się przepłókuie w czystóy zimnóy 
wodzie, dopóki krochmal odchodzi; włókno kartoflane albo się 
bydła na karm oddaie, albo do wypieku chieba, przymięsza- 
wszy mąki, używa. 

Nie można tu pominąć, iż w podobnóy machinie,  parzez 
Freiera wynalezionty, naganiano: że tarki przybite są bez- 
pośrednio na drewnianym wale; przez co dziurki w tarce 
zatykaią się, a następnie osłabia się machiny skutecznośc; wo- 
da bowićm w wannie miażgi z dziurek nigdy zupełnie wy- 
płókać nie zdoła. Téy wadzie -zaradzono tym sposobem, iż 
tarki utwierdzono na, dwóch żelaznych obręczach, które że- 
łaznemi sztabkami ż sobą połączone. bydż mogą. Od osi wy- 
chodzi sześć sprych, na których się te sztabki opićraią. Takie 
Przywządzenie dozwala miazdze na wskroś przez tarkę przela” 
WAĆ; woda żaś dostatecznie spłókwie tarkę, gdy się ta 7A 
POMOC korby kyęci. g 
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XIII POZYTKOWANIE 
z włókna kartoflanego, przy wyrabia- 
niu krochmalu odchodzącego. 


yA wyrabianiu krochmalu 2 kartofli odchodzi znaczna ilość 
włóknistego grysu , z którego fabvykanci nie umieiąc przyzwoicie 
pożytkować, zazwyczay go wyrzucaią: bo nawet i bydło, dò- 

óki iest świćży i surowy, niechętnie go spożywa. Tym cza- 
sem ta składną, część kartofli, wydaie dobrą wódkę; a do wy- 
picku chleba, zmięszana z mąką zbożową, pożytecznieyszą iest 
nawet od krochmalu. 

Pół korca surowych kartofli (prawie 100. ft.) wydaią 16. fur~ 
tów zupełnie suchego włóknistego grysu; z dwóch korcy zatóm 
wypada 32. ft; to iest właśnie tyle, ile pół korca w talćrzyki 
pokraianych i wysuszonych kartofli. 

Robiąc doświądczenie, wzięto 52. ft. suchego grysu 
kartoflanego; zmięszano z czitrema funtami poszrótowane- 
go słodu ięczmiepnego ; zalarto iak zwyczaynie dziewięcioraką 
ilością wody, i zadano funt dobrych drożdży. Już w kilka 
godżin okiawiać się zaczęła fermentacya, ktora szła dobrze i 
regularnie; a po trzydziestu godzinach zupełnie się ukończyła: 
wyfermentowaną zaś robota wydawała przyiemny zapach winny. 

Po wypędzeniu na kotle, otrzymano 15. kwart berlińskich 
lutru, który podług probierza Richtera w stu częściach, jie- 
dmaście alkoholu okazywał; a po dwukrotn'm przepędzenia 
na alembiku, pięć kwart berl, bardzo dobréy 50. procentowy 
wódki wydał. Pozostałość więc, czyli odchody, po dwóch kor- 
cach kartofli wydałyby prawie tyle wódki, ile pół korca kar- 
tofli; a brahą ieszczę ną karm dla bydła służyćby mogła. 

W fabryce więc, którahy 1000- korcy kartofli w ciągu 
roku na krochmal wyrobiła, odeszłoby 16,000. ft. włóknistego 
Grysu; a ztego możnaby 2400. kwart wódki wypędzić. Pozo- 
stałość po vdtrąceniu straty, ieszczeby 12800, funtów suchźży 
substancyi zawićrała, a na karm dla bydłą obrócona, zasiąpi= 
łaby 6400. funtów pozostąłości zbożówóy ; co prawie 40. korcom 
"żyta wyrównywa. Widoczną iest rzeczą, iak pożytecznem 
byloby GAIN fabryki krochmalowey z gorzelnią; z resztą 
rozumi się; iż włókno kartoflane ‘niekoniecznie süszoni m 
bydź musi: ale zaraz mokre do zacitru užytém bydź może. 


i 155, 

Co do wypieku chleba, P. Cadet de Vaux czynił li- 
czne; W przytomności nawet władz publicznych doświadczenia, 
których wypadki naypomyślnićy się powiodły; i w czasie nier 
dostatku ż powszechnego nieurodzaiu, przyczyniły się do, pomno- 
żenia środków , ku odwróceniu nieszczęsnych skutków panuiące- 
go głodu przedsiębranych. Jedna trzecia część włokna kartofla- 
nego i dwie części mąki ięczmiennćy lub pszennćy» zwyczay- 
nym sposobem zagniecione i wypieczone, wydały chlib sma- 
czny, posilny 'i zdrowy. Próby przekonały nawet, o lepszości 
tego włókna do chleba od krochmialu: chleb bowiem wypie” 
czony z mąki pomięszaney z krochmalem, tracił ra wadze; 
gdyż 'przez fermentacyą wiele krochmalu ubywało : przeciwnie 
z włóknem waga chieha przybiirała stósunkowie więcćy, niżeli 
w chlebie zsamey mąki zbożowóy, 
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XIV. SZKODLIWOSC WODY ŚNIEGOWEY: 
dla zdrowia ludzkiego i ryb, 


WY niemcecch «d wieków;.pospólstwo przypisuie szkodliwe 
własności wodzie śnićgowcy. Pcdług chemicznych rozbiorów 
woda śniegowa zawiera mało atmosferycznego powietrza; ale 
wiele gazu kwasorodnego; szkodliwość ity zatóm musiałaby od 
tego gazu i iego zimna pochodzić. 

Chirurg francuzki Larrey czynił obserwacye nad szko- 
dliwością wody śniegowćy; a nawet wskazał ią za przyczynę 
dużych wyrostów wolami zwanych, u mieszkańców okolic 
górzystych, Zołnierze, co w roku 1794. w Alpach padmerskich i 
w obozie pod Osterode w Prusach (1807.) wodą śnićgową pra” 
gni nie ugasić chcieli, wszyscy się wprędce pochorowali. Zaród 
po ivy napiciu się uczuwali wewnątrz ust palące gorąco 4 które 
potém piciem wody zwyczayn*y nadaremnie złagodzić usiłowali- 
Przy obeyrzeniu otworu w gębie, znachodzono dziąsia mocHo 
poranione i podziurawione: a po kilku “dniach wewnetrzne 
ściany twarzy, tak jak podniebienie a nawet i jezyk okryte 
Wysypką, która białawe weneryczne miała weyrzenie; W k 
zas otoczoną była czerwoną frędzlowatą obwódka. Reszta skory 
wewnętrzny otwór gęby wyé jelająety, cd ran i wysyp NY: 
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"knięta, była bardzó diaźliwą i bladą: a wargi i przyległe 
€żeści ust mmńićy więcey mabszmiałe. 

Dö tych pićrwszych iawisk przyłączała się biegunka, osłabie - 
nie, i ogolne ciała ochudzenie. Ta prawie epidemicznie sżé+ 
qTząca się choroba, mogła bydź tylko przez zupełnie spokoyne 
zachowanie się, pożywne pokarmy i kwaskowate napoie w swóm 
nagłóm wzmaganiu się wstrzymaną ; a bieganka, która ż tóy 
przyczyny mapadała, leczona była wodńym extraktem 
opii i małemi porcyami Ipekakuany. 

Ryby na śniegu położone okazuią przeź żywą niespokóyność 
swóię dolegliwość, i wprędce pokazuie się ciecz z pod ich łu- 
ski, Która śnieg czerwono farbuie. Na lodzie ryby tego nie 
dormaią i spokoynie się zachowuią; tylko w bardzo mrożnćm zi= 
mnie łuska im bieleie. Podobnie obumieraią ryby także w wo* 
dzie śniegowćy, a zdarzaiące się po stawach powszechne zdy= 
chanie ryb w czasje niektórych zim i wiosen, wedle wszelkie- 
go podobieństwa, skutkom wody śnićgowćy i szczególnym ićy 
własnościom przypisanćm bydź winno. 


XV. ZNACZNIEYSZE NAGRODY 
przez paryzkie Towarzystwo Zachęce- 
nia ogłoszone. 


Wa bieżącym Towarzystwo paryzkie dla zachęcenia nia- 
rodowigo przemysłu ogłosiło, na lata 1823, 1824, 1825 i 1830 
4rzydzieści ieden zadań : częścią przedłużaiąc termin, dla dawniey- 
szych dotąd z żądaną dokładnością nierozwiązanych ; częścią n= 
stanawiąjąc nowe; za które ogólna summa nagród wynósi 79400 
franków ; znaczńieysze wysżczególniaią się ta, iak następnie: 
4000. fr. Za młyn, dla wieyskiego gospodarstwa przydatny. 
+500. fe. Ża młyn do szlufowania optycznych szkieł, 
5006. fr. Za wyrobienie doskonałych igi'ł. 
6000. fr. Za wyrobienie druta stalowego do igieł. 
100v. fr. Za miyn do żubrowania nasion strączkowych. 
600. fr. Za młyn do czyszczenią tatarki. 
2600. fr. Za zastósowanie machiny parowćy do prassy dru- 
karskicy. j 
2000. fr. Za zastósowanie prassy hydrauliczny dg wytłaczą- 
ne olcia, ' 
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1066. fr. Za tnachihę dò zdeymowańia sickci że skór, dla 
kapeluszników. 


2000. fr. Za wyrabianie sztabck miedzianych, do wyciąguńia 
z nich drutów, 
2400. fr. Za tańsze podkładanie żwierciadeł. 
„ 1500. fr. Za polepszenie materyałów do rytowania w miedzi. 
5000. fr. Za metal, któryby nie rdzewiał. 
2000. fr. Za wyrabianie rybiego karuku. ; 
- 2000, fr. Za wynalezienie massy, do odlewów, tak iak gips 
przydatnéy i podobnie twardnieiącćy. 
2000. fr. Za tygle do topienia stali. 
6000. fr. Za polepszenie francuzkiego lanego żelaza. 
6000, fr. Za polepszenie sztuki modelowania, do odlewów że- 
laznych. ; ` 
2006. fr. Za lepsze stron do instrumeniów muzycznych. 
2000; fr. Za zachowanie żywności w dużych zapasach. 
5000. fr. Za sposób suszenia mięsa. 
6000. fr. Za sposób wyrabiania włókna że lńu i konopi, bez 
moczenia i oszenia. 
600. fr. Za doświadczenia r gatunkami wełny, do wyrabiania 
kapeluszów przydatney. 
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XVI. WYNALAZKI I ODKRYCIA. 


1. Poprawione lampy. 

Alexander i Dawid Gordonowie w Anglii wzięli w roku 
1822. patent na nowego ródzaia lampy, w których knoty skfa- 
daią się z drucików platynowych, złotych, śrćbrnych lab mie- 
drianych, albo 16ż z nitek szklannych, lub nareszcie rurek 
szklanych, albo metalowych, które się związuią w wiązki i 
drucikiem metalowym obwiiaią. Zamiast oleiu używaią mię” 
szaniny ż 5, 6, luh 7 części spirytusu winnego, i iednćy części 
lotnego oleyku, iako to: iałowcowego, albo kamforowego (do 
kisforowych liczą się łewandowy, rozmarynowy, żywiczi é j, itd) 
które się łatwo rozpuszczają, Dodatek takowy sprawia, iż płomień 
spirytusowy jąsno się pali; tnięśzanina iednak nie kopci drutów? 
oceanie knotów nie iest potrzebne. Takie lampy wydaią 167 
dnostayne piekne światió, które iest laśsze od zwyczaynego: 
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2. Użycię sily. rozpałonego powietrza.do |pedzenia machin" 

Franciszek Hoepfner Dr. Med. w Wiedniu , otrzymał 
atent na machinę do' pędzenia wstełkich innych machin: a 
która, dla swoićy taniości i mnieyszego na utrzymywanie kosztu, 
z pożytkiem machiny“ parowe zasiąpić może. Sciśnione w na- 
czyniu, a za otwórzeniem kurka wolno puszczene powietrz » 
przechodzi ps/eż krótką, nad płomieniem dwóch oleynych lamp 
do czerwonceści rozpałoną rurkę, rozgrzówa się, rozszerza i za 
pomocą właściwego mechanizmu działa Z dwóch stron na wa- 
hadło, które przez to utrzymuje się w ruchu i w sposobie dzwi- 
goi swoim krótszym wyższym ramieniem zaczepia za korby wa- 
łu, a ten sprawuie obrót kołowy. 


5. Nowy stos galwariczry. 

Dr. Med. Straub w Hoftwyl, złożył nowy; bardzo prosty 
stós galwaniczny , do którego, oprócz krążków zynkowych, ża- 
dnego nieużywa metalu; lecz w mięysce miedzi bierze sztuczne- 
go węgła w kształcie krążków , które zaledwo 5. cale w średnicy 
zawiśrają. Cztóry pary takich krążków wydaią iskry, a pięć 
par rozkładaią wodę. 


4. Ostrzeżenie przeciwko patentowanym kapeluszom wiedeńskim. 


Dyrckcya policyi w Monachium niedawno ostrzegła publi- 
czność , iż kapełusze (tu wspomnicne), zawieraiąc mięszaninę 
z bleywasu i innych farb szkodliwych, przez puszczanie tychże 
czyli odłączanie się, łatwo na zdrowie noszących ie i przykra- 
wających, szkodliwy wpływ mieć mogą. 

6. Działanie rozdzielonych promieni Światła na rośliny. 
"Herschel i inni badacze przyrodzenia, okazali swoiemi do- 
świadczeniami, iż rozdzielone za pomocą pryzmału „promienie 
słoneczne, odmienne skutki chemiczne na ciała wywiśraią. No- 
wsze doświadczenia Rhulanda zdają się okazywać odmienne 
działanie różnych promieni światła na wegctacyą roślin. Tenże 
badacz uważał, iż rośliny pod szkłem nicbieskićm były mocne, 
żywe i ku światla obrócone; przeciwnie, pod czerwonem nęr 
dzne i w przeciwną świalłu stronę wyrastały. . P.Lampadius 
zamówił dla siebie różnego kuloru przykrywy szklanne, dla 
dochodzenia ich wlasńości , które: z czasem- ogłosi. 
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3. Kamfora iako $rodek przeciwko zmarznięciu, 

P. Martin Dr. Med. w Anglii, zabłąkawszy się pewnego ra- 
zu, gdy przez 15. do 16. minut w śniegu zostawał, wpadł w 
niebezpieczeństwo zmarznięcia. Zimno było gwałtowne ; zrobi- 
ło mu się mdło; drżał cały i iuż mocne uczuwał osłabicnię. 
Na szczęście przypomniał sohie, iż ma w kieszeni trochę kam- 
fory i manny. Brał więc po odrobinie kamfory w usta od 
czasu do czasu, która mn wielką sprawiła grrącość; a to obo- 
je utrzymało go przy życiu. Mniemano zatém, iź dla ludzi 
w podroż pod czas tęgiego zimna udaiących się, nie złą byłaby 
rada, aby na przypadek mieli przy sobie kamforę. Martin 
przynaymniey winien iey, iż zosłat przy życiu. 


XVI. ROZMAITOSGCI 


1. Farba purpurowa ze złota. 


Zupełnie czyste, albo tylko z bawdzo małą ilością śrehra 
pomięszane złoto, wykuwa się na cienkie blaszki i rozpuszcza 
w kwasje saletrosolnym (w wodzie królewskisy aqua 
regis) pomagaiąc ciepłem w łaźni piaskowćy. Kwas ten po- 
winien bydź czystym bez żadnego przymięszania niedokwasów 
żelaznych. Podobnież rozpuszcza się czysta, przez zziernienie 
czyli zeszeótowanie podrobiona cyna, także w czystym kwasie 
saletrosolnym, ale na zimno. Ciemno -żólty rozczyn złota 
rozcieńcza się potem 30, częściami wody destylowanćy, i przy- 
lewa' się do niego powoli rozczynu cyny tak długo: dopoki 
się ciemnoczerwony męt okazuie. Osad z tego mętu iest bar- 
dzo delikatny i dopićro w kilka dni opada na spód naczynia 
w którem przez 8. do 14. dni zostawia się spokoynie ; potóm 
zliwa się woda; proszek się w czystóy destylowanty wodzie wy” 
piókuie; na białóm bawełnian(m cedzidle rozpościćra i wysusza: 

2. Sposob aby nogi nie marzty. 


Kawałek bibuły albo płótna macza się w winnym spirytnsie 
albo polewaią się: nim pończochy lub szkarpetki, a po wićrz” 
chu ohwiiaią się nogi papiórem, i tak się obuwaią. Można 
także tylko jednę cienką parę pończoch zazuć; ale pićrwey 
ac gołą nogę od stóp aż do lytki na sucho obwinąć FP” 
prem zwyczaynym, do pisania używany m. Tym sposobem 97 
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patrzywszy mogi, możńa po całych dniach cherłzić Inb na ke- 
miu ieżdzić, bezpiecznym będąć od zmarznięcia ; skutek iest tem 
pewnieyszy : kiedy zamiast poiedyńczego, papićr we dwoie się 
złoży. j 

5. Plaster na części zmrożone, 

Bierze sią ałuma w proszku pół uncyi; plastru olbrotowego 
cztóry uficyć. VVymięszawszy to oboie należycie, rozciśra s'ę 
na płótnie i przykłada na odmrożone części. - 

4. Maście na bąble ż odmrożenia. 


Ałaunu w proszku dwie drachmy ; kamfory pół drachmy ; ro- 
żanćy pemady iednę uncyą, dobrze zmięszać razem i tą mascią 
co wieczór bąble nacićrać; albo: uskwarzyć kawałek słoniny, 
i skwarki odłączyć; potem w, płynną tlustość włożyć garść 
ziela krwawnikiem zwanego (Achillea millefolium) , trochę 
wosku i masła: WŴVsżystło to smaży się ha ognia, dopóki się 
nie przyrumieni; potem się przecedza przez płótno i ostudza. 
Holste, ktory tę maść przez pismo Reichsanzeiger ogłosił, ciet- 
piąc na wszystkich palcach bąble z odmrożenia, spędził ie w ci: - 
gu trzech dni, przykładając codziennie w wieczór świćżą maść 
na płotnie, i nieódeyrnniąc plastru na dzień. Skóra wprawdzie 
na tych mieyscach była pomarszczona: ale w niedługim czasie 
wygładziła siężnowu. : 

5. Sposob rozsadzania + lodow. 

Za pomocą dłutka przebiia się lód na wskroś; w poprzek 
łego przerębu kładzie się kawałek deszczki, 2 przez tę wtyka 
się eynowa rurka, która iednóm ramieniem na nićy oparią 
hydź może; na dwie stopy zaś pod lodem wchodzi w puszkę 
nową; Kilka wneyy prochu iniesżczącą. Proch zwyczaynym 
śpósobem podpala się lontèm, a ża wybuchnieniem prochu 
% puszce, łamie się lód we wszystkich kierunkach. Podczas 
iednego doświadczenia , gdzie lód był na półczwarta cala gruby, 
zrobiono tym spósóbem wyłom na 18. łokci długi, a 12 i pół 
szeroki. Prochu wzięto do tego 5. uhcyy. 

6. Massa do powlekania papierowych dachów. 

Gdy fabryka P. Anzilly w Marymoncie, pod Warszawą 
ałustarcza wybornćy i tańiey tektury ze słomy do pokrywania 
duchów, W dobrym więć czasie podaie się tu sposób powleka- 
nia dachów pap ierowych, który beź *ątpienia i do słomia- 
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nych zarówno będzie przydatnym. 'Teklura macza się w wrzą* 
cży mięszaninie , z trzech części smoły płynnćy, i iednćy części 
smoły twardćy (szewskiey) po 48. godzinach maczanie to po- 
wtarza się; a gdy podeschnie, przybiia się tektura gwoździami 
na łaty; poczćm robi się massa z dwóch części smoły płyn- 
ney, iedney części smoły twardey, iednóy części prochu węglo— 
wego i iedney części pławionego wapna (Kalkweiss). Massa ta 
na gorąco smaruie się prędko za pomocą wiechcia z konopi lub 
klakow ; gdyż prędko twardnieie; gdy iuż doydzie do grubości 
półory liniy, posypuie się piaskiem lub paprochem kużniczym, 
i opiłkami żelaznemi; przez co nie pada się na słońcu i ognia 
nie chwyta. Tym sposobem znayduią się pokryte domy fabry- 
czne w Londynie, a ze stolicy rozszerzył się iuż i po wsiach. 


XVII. PROSPEKTA DO PISM ROLNICZYCH. 
1. Dziennik rolniczy CERES. 


Od 1. Stycznia wychodzić ma w Warszawie nowy Dziennik 
rolniczy podredakcyą Pana B. Flatta, Dyrektora Instytutu 
agronomicznego w Marymoncie. Gdy dla ziemian polskich zia- 
wienie się tego rodzaiu pisma nie może bydź oboiętnóm; przeto 
umieszczamy tu Prospekt do niego w całcy rozciągłości, 

» Osobliwszą iest rzeczą, że n nas w kraiu rolniczym, gdzie 
tyle jest światłych i gorliwych rolników, i gdzie rolnictwo, 
prawie jedyne źródlo bogactwa kraiowego składa, ani iedno 
rolnicze pismo peryodyczne utrzymać się dotąd nie mogło, Wy- 
chodziły dawnićy wprawdzie Pamiętnik Rolniczy, Gazeta Miey- 
ska*), lecz pisma te ustały dlą braku czytelników. Ten brak nie 
pochodzi może ztąd: że u nas nie ma ochoty do czytania pism 
rolniczych; lecz według podobieństwa: że w wyborze przedmio= | 
tów w tychże pismach umieszczanych, nie twafiano w żądania 
czytelników, albo do potrzeb, iakie naprzód ze stopnia, w którym 
obecnie rolnictwo u nas znayduie się, wynikaią. Ponieważ 157 
nych dzieł rolniczych, któreby mogły bydź przewodnikiem 79%" 
—= a 
” Dziennik ekonomiczny Zamoyski, który się utrzy” 

mywał przez lat kilka. 77. : 
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sadnega, gospodarstwa, mało mamy, lub wcale ich nam niedo- 

staje; pisrio peryodyczne usiłuiące zastąpić tym czasem brak 

dzieł takowych, powinno czytelnika obeznawać ze wszystkiemi 

przedmiotami, do jego. codziennego zatrudnjenia należącemi ; 
przedmioty powinny bydź wypracowane stósownie do terażniey- 
szych kraiowych potrzeb „oraz w takim dachu, ażchy istotna. 
znaiomość polepszonego i korzystnieyszego rolnictwa ztąd roz- 

szórzyja się. Jestem przekonany , że wiele iest rolników, któ- 

rzy takiego pisma pragną, i którzy wiedzą , że słuchaiąc zdań 

i doświadczeń innych rolników, można swoie własne doświad- 

czenia zbogacić; każde zaś nowe gruntowne doświadczenie w rol- 

nictwię iest skarbem dla gospodarza, szczególnićy : ieżeli to do- 

świadczenie nie własaym kosztem iest nabyte. 

Ponieważ ia iuż z urzędu mam obowiązek rozkrzewiania nan= 
ką i praktyką zasady polepszonego rolnictwa, tém bardzićy czu 
iąc w sobie powołanie przyłożyć się do wydawania Dziennika 
rolniczego i rozszćrzenia przez to gruntownieyszych wyobrażeń 
1 korzysinieyszych spekulacyy w tóy ważućy gałęzi bogactwa 
| naszego, spodziewam się przeto: żeto przedsięwzięcie od wszy- 

stkich rolników mile będzie przyięte. 

Dziennik Rolniczy, pod tytułem CERES, wychodzić maiący, 
szczególnićy obeymować będzie następujące przedmioty: : 
a) Znaiomość gruntów; melioracyą takowych; zasady obra= 
biania ich; naylepsze korzystanie z toli i łąk. 
b) Znaiomość natury roślin, uprawa poiedyńczych roślin 
50S zbożowych, warzywnych; paszystych i handlowych. 
“ej Zasady różnych systematów gospodarskich z dokładnóm 
wylaśnieniem; gdzie i iak każde systema naykorzystnićy 
_ może bydź zastósowane. 
" d) Chów, utrzymywanie i polepszenie wszystkich użytecznych 
7 źwićrząt: domowych; tuczenie ich, leczenie naypospolit- 
LO Y istych chorób i wygubienie źwićrząt szkodliwyci:. 
" 4) Opisy nayużytecznieyszyeh nowszych narzędzi rolniczych 
"1 polepszeń u dawnych; rozumić się że tu: tylko takie 
umieszczóne będą, które w istocie w gospodarstwach 
kraiowych lub obcych iuż okazały się użytecznemi, 
j Z budownictwa: zasady stawiania trwałych» wygodnych i 
tanich budynków gospodarskich , n. p. domów mieszkal- 
nych, gorzelni, browarów, staien, wozowni, stodół cte 


IS 


145 


g) Opisy poiedyńczych gospodarstw w. Polsce, „albo za, gra- 
„ Bicą celuiących i doświadczeń w nich; zrobionych; albo 

opisy poiedyńczych zakładów w, różnych gospodarstwach, 
poz z doświadczeniami, w tychże zakładach zrobionemi. 

h) Podróże rolnicze tak w Polsce iako i za granicą zrobio- 
ne; doniesienia o stanie rolnictwa w obcych kraiach, 

„ „Przytem różne rolnicze statystyczne wiadomości. 

ś Recenzye dzieł rolniczych. - 

k) Czasowe wiadomości, o potrzebach , widokach, lub dole- 
gliwościach rolniczych; o cenach zbożowych; nowych od= 
kryciach, etc. ete. 3 : 

9) Z Chemii, fizyki i mechaniki, udzielać się będzie tyle, ile 
potrzeba do lepszego zrozumienia polepszeń w gospodar- 
„stwie przedsięwziąść się maiących. * Meteorologiia' także 
naleźćć będzie do dziennika rolniczego; ponieważ, iak wia- ; 
domo, pogoda lub niepogoda, tak codziennie obchodzą 
i ważny wpływ maią na przedsięwzięcia rolnika. 

m) Technologia rolnicza, mianowicie : robienie wódki, piwa, 
octa, mydła, świeć; bicie i czyszczenie oleiu, przerabia- 
nie nabiału j: kónserwacya różnych przódmiotów etc. 

Rozumić się, że. z powyższych przedmiotów, nie wszystkie 

razem w każdym poszycie mogą bydź zamieszczone. . Gdzie ;bę= 
dzie potwzeba, tam dla lepszego zrozumienia dołączą się ryciny, 
do każdego poszytu przynaymnićy iedną, a 
Poszyty z początku wychodzić bydą w nieoznaczonym Czasie ; 
każdy z 9. do 12. arkuszy złożony; poźnity, ieżeli ten Dziennik 
byt swóy przez potrzebną liczbę prenumeratorów ustali; co 
kwartał taki poszyt ; wychodzić ma. ! 
Pierwszy poszyt zaraz po nowym roku wyydzie. p" 
Upraszam przytóm wszystkich szanownych i światłych rólni- 
ków naszego kraiu, znaiomych i nieznaiomych, pragnących, aże” 
by rolnictwo u nas postępowało, wydoskonaliło się, i bogactwo 
tak kraiowe iako i dobre mienie poiedyńczych obywateli pomno- 
Żyło, do wspólney ze mną pracy nad Dziennikiem CERES i do 
udzielania mi swoich uwag i doświadczeń. Przyjęte one będą 
% wdzięcznością i poźnićy ustanowi się nagroda pieniężna, jaka 
*a lakowe prace będzie mogła bydź udzielona. Lecz dodaię pro” 
ébe, ażeby wszystkie rozprawy do Dziennika CERES nadsyła” 
ne, iedynie tyczyły się przedmiotów powyżey wskazanych; BÓJ 
się zasadząły ną niezawodnych doświadczeniach własnych, gor 
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obcych. Nawet i sprzeczne zdania są nauczające i będ ptzy- 
içte; ieżeli się zasadzaią na doświadczeniach; wszystkie zaś sprzecz= 
ki, łab zarzuty, dotykaiące osobistoścj , z ninieyszego Dziennika 
wyłączają się. 
W pierwszym poszycie będą przedmioty następujące : 
1. O znaiomości gruntów. | . 
`2. © uprawie ostu czyli szęzeci folarskićy (Dipsacus. fyl= 
„Jomnyum.) s 
5. Ogęsiach, ich chowie, utrzym aniu; tyczeniu i użytku, 
4. Rzut oka na rok 1822. w roln czym względzie. 
5. Wiadomość o Instytucie agronomicznym w Marymoncie. 
Prenumeracya na piérwszy poszyt wynosi sześć złotych. 


Prępumerowąć można w Kięgarni N, Ghieksberga, w VVavszawie, 
Marymont dnia 22. Października 1822. 
| B. Flati Dyr. Inst. agr. 


Prospekt do dziełka pod tytułem: 
Rachunkowość gospodarska 


Podpisany Inspektor i Nauczyciel nauk agronomicznych przy 
Instytucie agronomicznym w Marymoncie, ma honor donieść 
szanownym Ubywatełom i Agrónomom, iż ma zamiar wypra< 
cowane przez siebie dziełko, pod tytułem: Rachunko wośę 
Gospodarska, czyli Wzory do utrzymywania Ñe- 
iestrów gospodarskich, na prenumeratę wydać. Tako- 
we zaymować będzie wzury rozmaitych przedmiotów we wszy 
stkich gałęziach gospodarstwa, iako to: Dzienniki odbytych ro 
bót, najemników, pańszczyzny ; kontrolę Źwićrząt domowych, 
gorzelni, browaru etc. z główną księgą i raportem tygodniowym, 
podług naynowszęgo układu. Na dzieło to prenumerować mo- 
¿na na prowincyi we wszystkich Poezlamiach i stacyach po- 
czowych królestwa polskiego; w Warszawie kagi” r w Expe- 
dycyi gazet u P. Netto Sekretarza ; 2. w Księgarni nadwornćy 
PP. Zawadzkiego i Węckiego; 5, Wy skladzie sztuk pięknych, 
u Brzeziny; 4, u P.Glicksbergą Typograłą Uniwersytetu przy 
ulicy Miodowćy. Prenumerata od exemplarza icdnego na pre- 
wincyi wynosić będzie z Pocztą złpól. 8. w Warszawie zaś zł. 7 
przyymować się ma do końcą miesiąca Lutego 1825. Roku. 

Tadcusź Wecnik.* 
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